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Bojówki niemieckie napadają na Polaków
«y<łam« ab c  C e n a l O g r .

Dziennik Polski
W Y C H O D Z I RANO
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WE LW OWIE
D A W N IE J

(Galicyjska Kasa Oszczędności) 
ROK Z A Ł O Ż E N IA  1843. 
Instytucja prawa publicznego.
Wydaje książeczki oszczędno­
ściowe Imienne i na okazicielaImienne
oraz dla wygody publiczności 
książeczki oszczędnościowo-tu­
rystyczne z prawem podejmo­
wania po zł. 200-— dziennie. 
Z  P O R Ę K Ą  P A Ń S T W A .  
Prowadzi rachunki bieżące i czekowe. 
Fundusze rezerwowe zl 6,200.000
Zamiejscowe welatj - P. K. 0.

Minister Farley
na audiencji u Papieża

Goetel G andolfo, 20. 8. (P A T ) 
Ojciec Święty przyjął wczoraj na pry 
watnej audiencji bawiącego w e W ło- 
szech m inistra poczt Stanów Zjedno» 
czonych A . P . p . Farley‘a wraz z dwie 
ma jego córkami.

Narada Daladier’a
z min. Bonnefem

Paryż, 20. 8. (tPAT) Premier Da- 
ladier odbył wczoraj konferencję 
z  ministrem spraw zagr. Bonnetem.

W  najb liższym  czasie rozpocznlem y  
d ru k  sensacyjnej powieści popu­
larnego autora  am erykańskiego
L E S L I E  C H A R T E R I S A

p. t.

Ostatnio wyświetlano w Anglii przeróbkę 
powieści Charterisa.

Prasa nazywa .Świątka” nowoczesnym 
R o b in  H o  o d e  m, dokazującym cudów 
w najdziwniejszych sytuacjach w walce 
z gangsterami i kidnapperami, oraz z prze­
kupstwem sędziów.

Akcja odbywa się w pałacach i pod­
ziemiach Nowego Jorku.

Powieść p rzetłum aczyła  z oryginału

X .  S K O Ł ł M O I T S M A

SOWIETY NIE UZNAJA ANEKSU CZECHOSŁOWACJI
Warszawa, 20. 8. (Tel. wł. -  1. r.) 

Z  Moskwy donoszą, że wczoraj został 
ogłoszony komunikat TASS, rzucający 
pewne światło na toczące się w Mo- 
skwie rokowania sztabowe.

Komunikat dementuje wiadomości 
prasy zagranicznej, jakoby trudności 
w rokowaniach moskiewskich powsta­
ły na tle zaostrzenia się sytuacji na 
Dalekim Wschodzie.

Dementowana jest również wiado­
mość, że RZĄD SOW IECKI MIAŁ 
Z  TEGO PO W O D U  DOM AGAĆ

WYTWORNEVDESEHIO TRWAŁEWIOSM

S A M O D Z I A Ł Y  -  S U K N A  gwar. 100% czystej wełny owczej. -  

D o  n a b y c i a  w  p i e r w l z o r z ę d n y e h  m a g a z y n a c h .

Mimo gorączkowej agitacji —  
stan apatii w  Niemczech

Londyn, 20. 8. (PAT.) Dzienniki 
londyńskie podkreślają znaczenie de­
marches, podjętych przez ambasadora 
brytyjskiego Hendersona i ambasado­
ra francuskiego Coulondre w niemiec­
kim urzędzie spraw zagranicznych, w 
których to  demarches

SIĘ OD ANGIELSKIEJ I  FRA NCU­
SKIEJ MISJI W OJSKOWEJ OBJĘ­
C IA  ROKOW ANIAM I RÓW NIEŻ 
SPRAWY POM OCY MILITARNEJ 
ANG LII I  FRA NCJI D LA SOW IE­
TÓW  NA W YPADEK ROZSZERZĘ 
N IA  SIĘ W O JNY N A  DALEKI 
WSCHÓD.

Rozbieżności w  rokowaniach z an­
gielską i francuską misją wojskową — 
głosi komunikat TASS-a — powstały 
na innym tle, w związku z innymi za­
gadnieniami, nie mającymi nic współ-

ambasadorowie W . Brytanii i Frań 
cji dali wyraz zdecydowaniu W . 
Brytanii i Francji wykonania swo­
ich gwarancji przyjścia Polsce z 

pomocą na wypadek agresji.
Korespondent „Times'a“ z Berlina 

stwierdza, że mimo gwałtownej propa­
gandy niemieckiej przeciw Polsce, pro 
wadzonej na łamach całej prasy nie, 
mieckiej bez ogródek,

nie ma żadnych oczywistych os 
znak, że ta propaganda napełniła 
naród niemiecki entuzjazmem na 

rzecz wojny przeciwko Polsce. 
Obecny stan umysłów w Niemczech — 
stwierdza korespondent — jest raczej 

stanem stroskanej apatii aniżeli 
wojowniczego zapału.

Aresztowanie kasjera banku 
za w yw ożenie bilonu do Gdańska

Warszawa, 20. 8. (Tel. wł. — 1. r.) 
Ze Starogardu donoszą: Policja areszto 
wała Herberta Gohra, kasjera tutejsze, 
go oddciału Danziger Privat,Aktien« 
bank.

Gohr w ub. tygodniu przy pomocy 
woźnego banku, Wendego, skupy, 
wał bilon, a klientom banku od­
mawiał zmieniania banknotów na

s sytuacją na Dalekim Wsche

Komunikat TASS-a jes 
urzędowym stwierdzeniem rozbieżno, 
ści w moskiewskich rokowaniach. W y­
wołał on liczne komentarze w moskiew 
skich kolach politycznych.

Według opinii kół dobrze poinfor, 
mowanych zdaje się nie ulegać wątpli, 
w ości, że SPORNE Z A G A D N IE N IA  
o których mówi komunikat, PO­
WSTAŁY PONOW NIE N A  TLE 
SFORM UŁOW ANIA POJĘCIA tzw. 
AGRESJI POŚREDNIEJ, co było je­
dną z przyczyn rozbieżności w  roko­
waniach dyplomatycznych, prowadzo­
nych przez dyr. Stranga.

Warszawa, 19, 8. (Tel. wł. — I. r.‘j> 
Interesującym szczegółem wczorajsze, 
go obchodu dnia lotnictwa sowieckie, 
go w Tuszynie była obecność na try­
bunie ostatniego posła Czechosłowacji 
p. Firlingera. Został on powiłaby przy 
wejściu na trybunę przez urzędników 
sowieckiego protokołu dyplomatyczne 
go w ten sam sposób jak i inni dyplo­
maci. W  ten sposób MOSKIEWSKIE 
CZYNNIKI MIARODAJNE CHCIA- 
ŁY JESZCZE RAZ ZAAKCENTO-

AĆ, ZE NIE UZN AJĄ ZABORU 
CZECHOSŁOW ACJI.

ta m o w a  smb. Raczyńskiego 
z min. Gafentu

Bukareszt, 20. 8. (PAT.) Ambasador 
R. P. Roger Raczyński odbył dłuższą 
rozmowę z ministrem spraw zagra' 
nicznych Gafencu.

Poseł Słowacji
u min. Szembeka

Warszawa, 20. 8. (Tel. wł. — 1. r.’> 
Wiceminister spraw zagr. Jan Szembek 
przyjął wczoraj posła Słowacji w War- 
szawie Szatmaryego.

bilon,
tłumacząc się rzekomym brakiem dro­
bnej monety.

W  związku z aresztowaniem Gohra, 
policja przeprowadziła rewizję w  ban­
ku. Okazało się, że bank był obficie 
zaopatrzony w bilon. Należy dodać,' 
że Gohr bardzo często wyjeżdżał do 
Gdańska.

PRZYBORY WOJSKOWE, POLICYJNE. PRZYSP. WOJSK. 
CZAPKI AKADEMICKIE. STUDENCKIE I SZKOLNE 

oraz WYROBY SKÓRZANE

j .  MAJOROWA (Omach P. K. O ,) .^  Telefon^ lggp
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Terror bo jów ek niemieckich
zagraża życiu Polaków w Rzeszy

Olsztyn, 20. 8. (P A T ) W  nocy
- dnia 15 na 16 bm. bojówka niemicc 
ka w  liczbie około 30 osób napadła 
na gospodarstwo Polaka Barabasza 
we wsi Skajboty pod  Olsztynem.

Napastnicy potłukli w budynku 
mieszkalnym szyby, niszcząc 
równocześnie wszystkie okna, 

ramy i okiennice.
W yw ażono też w  mieszkaniu drzwi, 

które zniszczono, a w . chlewie i staj/ 
ni wyłamano i potłuczono wszystkie 
okna. u

D o sypialni p. Barabaszów w py­
chali napastnicy kilkumetrowe 
dragi, w idły, grabie i inne na­
rzędzia niebezpieczne, kierując ie 
na łóżka, w których spały dzieci.
W  domu znajdowała się tylko żo ­

na z dziećmi, gdvż p. Barabasz już- 
przed 14 dniami wydalony żcstął ze 
swego gospodarstwa dekretem władz 
niemieckich.-

Tejże nocy dokonano też napa­
du na budynek gospodarza poi* 
skiego Gnatowskiego w Skaj»

botach,
któremu zniszczono wszystkie okna, 
tłukąc szyby.

W  J U Ż  N A D E S Z Ł Y  TWł
Maszynki do lodów — Piękne flakeny na 
kw;8ty — Słoje do konserw, szparajów 
w najtańszym skladzla porcelany, szkła, 

naczynia kuchonnopo
W. KAZIMIERZ LEWICKI*.
Lwów, PLUĆ MARIACKI 10. — Te|. 229-15SS

Groźba zerw an ia  rokow ań
Tokio, 20. S. (PĄT) Agencja Domei 

stwierdza, że oświadczenie strony bry* 
tyjskicj uważające za zbędne prówa* 
dzenic rokowań w sprawach cyrkulacji 
„Fapi“ i srebra chińskiego, opierając 
się wyłącznie na stanowisku angielskim 
• japońskim

grozi według opinii japońskich 
kół politycznych zerwaniem roko= 

wań tokijskich.
laponia uważa niezmiennie za n :,ezbę* 
dne równoległe załatwienie spraw ad* 
ministracyjno*policyjnych i gospodar­
czych w Tientsiriie. W obec powagi sy­
tuacji, jaka się wytworzyła,

po wręczeniu wczoraj memoran* 
dum brytyjskiego, premier Hira* 

nutna zrezygnował z wyjazdu week“
endowego.

W  czasie narady wysokich urzędni­
ków- ministerstwa wojny dziś1 rano 
zdecydowano odbyć po południu

wspólną naradę pomiędzy repre­
zentantami ministerstw woiny i 

marynarki.
Również po południu ma się odbyć za­
powiedziana narada premiera Hiranu- 
•na z min. Aritą i Atagaki.

Tematem narad ma być dalsza tak*

Atrakcyjne koncerty 
niedzielne

Polskie Radio pisygotowuje w niedeielg 
dnia, 20, VIII. dwa koncerty o charakterze 
rozrywkowym- Pierwszy z nich o 17-30 t<« 
..Podwieczorek przy mikrofonie', który od­
będzie się w Bagateli. Koncerty rozrywko* 
.we, które Polskie Radio organizuje tutaj 
w niedzielę i święta cieszą się powodze­
niem u warszawskiej publiczności i  dużą 
frekwencją; występują tutaj popularni i 
znani • artyści radiowi. Koncert najbliższy 
zapowiada się również doskonale. Udział 
w nim. wezmą: Hanka Ordonówna, Mić- 
czyslaw Fogg, Siostry Burskie, Jerzy Ro* 
land, oraz orkiestra jazzowa Stasiaka.

Obiecująco przedstawia się także audycja 
o 21.15. Przeniesie ona radiosłuchaczy do 
słynnej. dzielnicy Lwowa — na Łyczaków, 
gdzie króluje humor i dowcip Szczepka i 
Tońka. Będzie to wodewil w 3-ćh aktach 
Dominika. j?t. .,Na  ̂Łyczakowi*?,,

Zamieszkująca tu kierowniczka 
ochronki polskiej opuścić jnusia 
la swe mieszkanie z obawy przed 

utratą życia,
gdyż do mieszkania rzucano cegły i 
duże kamienic. Napastnicy uszli nie*

I  m i ł i r n R  1 Przepiękny dramat o najwyższym poświęceniu i wielkiej miłości.
l l H I M m l  R E N A  (5™ )  STĘPOWSKl'h CYBULSK^SlELAfisJu "wĘ-

Hitlerowcy usuwają religie
z  p ro g ram u  s zkó ł gdańskich

Warszawa, 20. 8. (Teł. wł. — 1. r.) 
Z  Gdańska donoszą: Kola partyjne 
narodowossocjalisfyczne w Gdańsku 
postanowiły usunąć naukę religii kato* 
łickiej i  protesl3n;«v:j zt wszystkich 
szkół.

.Wiadomość ta wywołała oburzenie

Wyjazd ambasadora Anglii
« fo  S a / i b u r a a

Londyn, 20. 5. (P?.T) W  związku 
z szeregiem inro:n>cyj prasowych na 
temat podróży ambasadora bryty'skie= 
go w' Berlinie Keńdersćna do Salifci-r* 
ga, korespondent Ag. Reutera dci,osi, 
że w oficjalnych kolach londyńskich 
zostało stwierdu'ne, że ambasador

angielsko-japońskich
ty k a  japońska  w ew entualnych zożs. 
mowach.

Tokio, 20. 8. (PAT.) Agencja Domei 
donosi, żc minister spraw zagranicz* 
nych Arita odbył wczoraj konferencję 
z wiceministrem Sawada i z szefem 
delegacji japońskiej do rokowań z. W. 
Brytanią wiceministrem Kato.

Agencja Domei dowiaduje się, że w 
czasie konferencji zbadano sytuację, 
jaka się wytworzyła po „jednostron­
nej publikacji przez rząd angielski in*

Niemcy dokonują zakupów
miedzi i kauczuku w Anglii

Londyn, 20. 8. (PAT) W  dniu 18 
bm. dokonane zostały na rachunek nie 
miecki na giełdzie w Londynie bardzo 
poważne zakupy miedzi i kauczuku. 
Zakupy te zaważyły nawet na cenach 
surowców, które wyraźnie zwyżkowa* 
ły. Podobno nabywcy, płacący oczy* 
wiście według przyjętych w takich wy* 
padkach międzynarodowych norm gief 
dowych, zastrzegli

natychmiastową dostawę zakupio* 
nych surowców.

Otwarcie Targów Północnych
Wilno, 20. 8. (PAT.) W  dniu 19 bm. 

o godzinie ll=tej rano odbyło się w 
Wilnie uroczyste otwarcie piątych 
Targów Północnych.

Na uroczystość otwarcia przybyli 
pp.: wieemin. d t Rosę, przedstawicie* 
lc włąaz miejscowych z woj. Mątu* 
szewskim na czele, przedstawiciele 

.wojska, posłowie i senatorowie z:emi 
wileńskiej, duchowieństwo, przedsta­
wiciele miastą i in.

Dó zgromadzonych wygłosił wstęp* 
ne przemówienie prezes Towarzystwa 
3j ££ów  Półfl.ocfl,vch. wicsmezKSUft1-

poznani, gdyż policja zjawiła się na 
miejscu wypadków dopiero rano, a 
zarządzone przez nią poszukiwania 
pozostają, jak we wszystkich dotych 
czasowych tego rodzaju wypadkach, 
bez rezultatu.

w kolach kato .uh? n i protestanckich 
w Gdańsku, tym bardziej, że oficjalna 
sfery narodowo s ie j j |*  dymane Wcare 
nie kryją się z tym) że naukę religii m i  
zastąpić nauka... światopoglądu nar.”  
dowo=socjalistyzz<>ego.

udał się do Salzburga na skutek dawno 
już przyjętego zapcośzciua do wzięcia 
udziału  w uroczystościach związanych 
z wielkim wyścigiem motocyklowym, 
w którym biorą udział przedstawiciele 
angielskich wojskowych motocykli* 
stów.

strukcji udzielonych swemu ambasado 
łowi, które mógą mieć decydujący 
wpływ na przebieg konferencji**.

W  związku z ogłoszeniem tych in­
strukcji, rząd japoński składa cał­
kowitą odpowiedzialność za ewen­
tualne zerwanie rokowań na stro­

nę angielską.
Zdaniem agencji Domei, opierającej się 
na opinii japońskich kół politycznych, 
propozycje brytyjskie mogą jedynie 
doprowadzić do zerwania konferencji.

„News Chronicie", notując szereg 
trańsakcyj zakupu surowców dokona* 
nych ostatnio przez Niemcy w Lqnay* 
nie, oblicza, że

w krótkim czasie Niemcy zakupiły
10 lys. ton miedzi oraz 4  tys. ton 

kauczuku.
Pismo Stwierdza, że „niepokojący" 

charakter nadaje tym zakupom fakt, ze 
dla w-ykonania dostaw niezbędne bę» 
dzic przejściowe zmniejszenie zapasów 
brytyjskich.

miasta K. Grodzicki, k tóry schaiąkte* 
ryzował dorobek organizacyjny i go» 
spodarczy kampanii w  rb.

Następne przemówienie wygłosił 
wiceminister A. Rosę, wyrażając na 
wstępie radość, że wznowione w r. ub. 
po 5*cioletnicj przerwie Targi Północ* 
ne dają dowód swej żywotności, skoro 
mimo atmosfery napięcia w stosunkach 
międzynarodowych . Targi tegoroczne 
zgromadziły większą, niż przed tym 
liczbę wystawców.

Przypominając następnie .poszcze­
gólne etap y  rządu, n a d  gp*

ód r a n a  dó go&s. 1$  
w  skrótach  tele^r,

KRAJU
□  P, Prezes Rady Ministrów i mii 

nister spraw, wewnętrznych gen. Sła- 
wojtSkładkówski bąwił w swym o- 
kręgu wyborczym Kąlisz—Turek.

D  Sąd gdański skazał J. Lisa na 1 
rok więzienia za rzekome uprawianie 
sabotażu.

O Za zabójstwo matki w  celu ra­
bunkowym skazany zośtał przez sąd 
radomski niej. W . Tópek ńa 15 lat 
wiezienia.

O W  żlebie skalnym pod Swinicą 
znaleziono zw łoki dwu dalszych o- 
fiar z wycieczki żydowskiej „Akiby",
ZA GRANICĄ

□  Londyńskie dzienniki zgodnie 
podkreślają, iż zainteresowane kraje, 
a w  szczególności Francja i Starty 
Zjednoczone, całkowicie aprobują 
stanowisko, zajęte przez W . Bryta­
nię w  sprawie waluty chińskiej i sre* 
bra, która została wysunięta przez 
Japończyków w  związku z incydert* 
tern w  Tientsinic.

Q Przy ponownej próbie na jezio­
rze Coniston w  Lancashire, sir Mai* 
cohn Campbell ustanowił na łodzi 
motorowej „Bluc Bird“ now y rekord 
szybkości świata, wynoszący 140 
milgodz., czyli ok. 224 km/gods.

H Urząd pocztowy w  Królewcu 
wprowadził specjalną kontrolę roz* 
mów. prowadzonych z Polską. Za­
mawiający W Królewcu rozmowę z 
Warszawą obowiązany jest podać, 
jak dotychczas, numer swego apara­
tu, lecz ponadto swoje nazwisko o- 
raz nazwisko osoby w  Polsce, z k tó ­
ra chcc rozmawiać.

□  Dwóch mieszkańców miasta
Greilóble usiłowało zdobyć szczyt 
Grznd Pik w  masywie Belledonne o  
wysokości 2981 m. W  czasie wspi­
nania alpiniści spadli w  przepaść, za­
bijając sie na miejscu. 1

O N a uroczystości ku czci Słowa/ 
kiego do Krzemieńca uda się treeeb 
delegatów litewskiego Zw/pisaspy- 
Delegącja zajmie się również prze­
wiezieniem zw łok poety litewaSaegft 
Viiiunasa z Zakopanego ?dośŁ«twy, v

O Fiński wojskowy samoiot spad? 
z wysokości przeszło 400Hsietóów?r 
rozbił się doszczętnie. Pilot i<obser- 
wator zginęli,

O D o Tirany przybył V samofaten, 
min. spraw zagranicznych'tC iaoo .

□  Kilka linij tramwajowych’ »>, 
stało w  Rzymie zastąpionych t .  s w .  
filobusami, czyli liniami autobusowy 
mi o  trakcji elektrycznej. P o z w o l i ło  
to na usunięcie z torów 40 km szyn. 
Uzyskano w  ten sposób 230O;tón zło 
mu żelaznego, który u leem ą prze­
róbce.

□  Przed komisją, prowadzącą do­
chodzenie w  sprawie działalności na- 
rodowo*socjalistyczncgo stowarzyszę 
nia w  Ameryce >,Bund“ i  jego prece* 
sa Kuhna, zeznawała 19»letnia Hele­
na Voroos, Zeznała ona, iż agitato­
rzy „Bundu“ oświadczali wielokrot­
nie, iż Niem cy żywią wrogie zarniapy 
nie tylko przeciwko Polsce, ale rów­
nież przeciwko Danii i  krajom skan 
dynawskim.

□  N a drodze z Akrc do Sąfed w y *  
wiązała się strzelanina pomiędzy ód* 
działem żołnierzy a uzbrojonymi A ’ 
rabami. Teden żołnierz angielski zó* 
stał zabity.

spodarczyni podniesieniem ziem pół- 
nocno*wschodnich, mówca stwierdził, 
że w akcji podniesienia gospodarczego, 
duża róla przypada Targom Północ* 
nym.

Wiceminister Rosę stwierdził, że w 
ostatnich czasach dorobek ziem pół*. 
nocno - wschodnich w  dziędżipie aó*J



Nr. 2Z& ..D Z IE N N IK  PO L SK I" poniedziałek, dnia 2T  sierpnia  1939 r?; Str. 3 • ’ 1

SZALEŃSTWO TRZECIEJ RZESZY
Stare słownictwo łacińskie prze­

kazało potomności określenie „furor 
teutonicus1*. Słowo, z którego potem 
język włoski urobił wyraz „furioso", 
szaleńczy. Widocznie już wtedy, gdy  
Tacyt charakteryzował plemiona ger“ 
mańśkie, spotykano sie z wybuchami 
tej furii, tego zmącenia władz umy­
słowych, tego zaślepienia. Gdy dziś 
bierzemy do ręki gazety berlińskie, 
słuchamy niemieckiego radia lub 
mów wiecowych w  Niemczech — nie 
możemy opędzić się wrażeniu, że z na 
wrotem Niemcy ulegają patologicz­
nemu stanowi, który już Rzymianie 
zwali ..furor teutonicus11. I  że to za­
ćmienie władz umysłowych czyni 
z. każdym dniem coraz większe po- 
stępy.

Jeszcze do niedawna mózgi publi­
cystów, mówców wiecowych, speake­
rów radiowych były spętane maniac­
ką koncepcja „zuriick zum Reich“ 
Gdańska. Potem ogarnęła te mózgi 
mania prześladowcza: Polacy chcą 
zniszczyć Niemcy, Polacy zagrażają 
bytowi Niemiec, Polacy sa napastni­
kami wobec Bogu ditcha winnych 
Niemiec. Potem maniactwo objęło 
dalsze dziedziny: np. historie minio­
nych stuleci. W ięc np. pod Lignicą 
w r. 1241 Tatarów pobili nie Polacy, 
ale... Niemcy, jako że książę Henryk 
Pobożny z rodu... Piastów był... Niem  
eem! A lbo Turków spod Wiednia 
przepędził nie król Tan Sobieski, a 
wyłącznie niemieckie oddziały księ‘ 
cia Karola Lotaryńskiego.

Ostatnio ' ten „furor teutonicus" 
objawia się w  koszmarnym bredze­
niu. N a  łamach „National Zeitung", 
wielkiego dziennika narodowo-socja- 
Hstycznego w  Essen, w  Westfalii pi= 
sze. sie, że rozbiory Polski były „ak­
tem "mądrość; politycznej". Oczy­
wiście, jęty szałem publicysta w yo­
braża sobie, że ten „akt mądrości" 
winien być obecnie powtórzony. A l­
bo inny opętany furia mózg — Karl 
Megerle zwie się jego nieszczęsny po 
siadaęz — snuje na łamach berlińskiej 
„Boersen=Zeitung“ wizję, jak to but 
germański" weźmie pod siebie nie tyl­
ko Pójnórze i.Poznańskie, ale i Śląsk 
polski, b o  przecież Niemcy „potrze­
bują", polskiego węgla, polskiego że­
laza, polskiego cynku, polskiego oło­
wiu, a to wszystko — pisze — jest 
przecież ,/>d wieków niemieckie" i 
„honor niemiecki" wymaga, by „od­
dane zęstało" Niemcom.

Mamy zatem widocznie do czynie­
nia ze znanym każdemu psychiatrze 
objawem chorobowym furii, która 
ojciec nowoczesnei psychiatrii, profe­
sor Krafft-Ebing, określał jako „ma- 
niakaliscjher Grossenwahp" i schizo­
freniczny „Verfolgungswahn", jako 
chorobę, z niemiecka określona „Kol 
ler“ (w  danym wypadku „Polenkol- 
ler").

Test to tymbardziej charakterystycz 
ne, że cały ten wybuch jest produk­
tem tegorocznej koniunktury, dzie­
łem kilku żaledwo miesięcy.

Bo przecież — jeżeli spojrzymy na 
enuncjacje, jakie wychodziły z N ie­
miec do marca rb. —a wiec momentu 
upojenia bezkrwawymi zwycięstwami 
w Czechosłowacji.i K liioedM  i w v - .

sunięcia „żadań" wobec Polski — ani 
śladu nie było tego „Polenkoller". 
Wręcz przeciwnie: nawet z ust naj- 
miarodajniejszych szły zapewnienia, 
nie zdradzające ani odrobiny manii 
prześladowcze!, ani śladu megaloma­
nii w stosunku do Polski. W szak to 
najwyższy autorytet obecnego poko­
lenia Niemców, Adolf Hitler, pomi­
jając już jego wypowiedzi z r. 1954, 
1935, 36 i 37 — w r. 1938 kilkakrot­
nie zapewniał i Niemców i świat cały 
w  takim duchu, że dzisiejsze słowa 
Goebbelsów i  Forsterów, Megerlów 
i Wyrbitzkich, sa wręcz zadawaniem 
kłamstwa wynurzeniom kanclerza. 
W szak 20 lutego 1938 Hitler w 
Reichstagu wszem wobec rozgłaszał, 
jak to Polska respektuje narodowe sto 
sunki w  Gdańsku i chlubił się, jak to 
pieknie układa sie współpraca z Pol­
ska. W szak 13 marca 1958 r. Hitler 
w wywiadzie z angielskim dzienni­
karzem, Ward Pricem, przyznał, że 
dla Polski dostęp do morza iest ko­
niecznością. W szak 23 września 1938 
w  Pałacu Sportowym Hitler złożył 
oświadczenie, że Polska i Niemcy nie 
żądaja od siebie nawzajem niczego. 
Ea, już w roku bieżącym, 30 stycznia 
1939, Hitler w  Reichstagu mówił o 
„zbawiennej" umowie z Polską...

A  za kanclerzem, wszyscy pomniei 
si, wszyscy paladynowie i wykonaw­
cy piali peany na cześć tych wytycz­
nych, które ustalał wielokroć Adolf 
Hitler. Zwłaszcza głośnie były te pe­
any w Gdańsku. Tam się wprost 
zachłystywano entuzjazmem. W szak

W f o c f i c /  c o f o / ą
Dnia 30 listopada 1938 roku parla­

ment włoski rozbrzmiewał od okrzy­
ków „Tunis, Suez, Dżibuti!'*, w czasie 
antyfrancuskiej manifestacji, która da­
la początek ostrej kampanii „rewindy­
kacyjnej" prasy włoskiej. Dzienniki 
włoskie uzasadniały prawa Wioch do 
Korsyki i Nizzy przy czym zapewnia­
ły one, że gdyby Paryż, nic chciał ustą­
pić przed żądaniami Rzymu, wojną 
stanie się nieuniknioną i zakończy się. 
zwycięstwem mocarstw „osi" nad „zde 
generowanymi demokracjami".

Na takie stanowisko Włoch wpły­
nęły niewątpliwie sukces niemiecki w 
sprawie Sudetów, oraz pomyślnie roz­
wijające się operacje wojsk gen. Fran­
co w Hiszpanii. Włochy wierzyły w 
ub. roku, że metoda, która okazała się 
tak skuteczna dla ich partnera nie­
mieckiego, jm samym może zapewnić 
powodzenie wobec Francji. Na prze­
strzeni ostatnich 8-miu miesięcy nastą­
piła gwałtowna zmiana w tym sta- 
nowisku. Dziś nie ulega wątpliwości, 
że w duecie niemiecko - włoskim czyn­
nikiem hamującym śą Włochy. Jest 
rzeczą notorycznie wiadomą, że • W io­
chy po wojnie abisyńskiej i hiszpań­
skiej pragną długiego okresu spokoju 
i wynika to nie tylko z przemówień 
włoskich mężów stanu z Mussolinim

SKRZYDŁA
L O T N IC Z E W

N IO S Ą  
Z W Y C IĘ S T W O

to 15 stycznia 1938 gauleiter Forster 
oświadczy! publicznie: — „Podkre­
ślam bezwzględnie wolę Niemiec pod 
trzymania przyjaznych stosunków z 
Polska za wszelka cenę, wyłączenia 
z nich na wieki wszelkich przeszkód". 
W szak to ten sam Forster w końcu 
listopada 1938 zapewniał korespon­
denta „Paris Midi", któremu udzielił 
wywiadu: — „Gdańsk nie chce być 
przyczyna wybuchu ewentualnego 
konfliktu między Niemcami a Pol­
ska". Naczelny redaktor „Danziger 
Vorposten‘‘ p. Żarske 14 marca 1938
tłumaczył gdańszczanom, że „koniecz 
ność skazuje W olne M iasto na pol­
skie zaplecze". M yśl tę rozwijał już 
w artykule z 31 grudnia 1937 p. Ż ar­
ske, piszac; „Geograficzne położenie 
G dańska u  ujścia W isły  i jako bra­
m y wypadowej olbrzymiego zaplecza 
jest niezmienne bez względu na to , 
czy G dańsk jest W olnym  Miastem, 
czy częścią Rzeszy". A  4 listopada 
1938 w „Danziger V orposten“ p .Ż ar 
ske zapewniał: „Polska i G dańsk zgo 
dne sa co do faktu, że wspólnie ż—'•> 
w jednym obszarze gospodarczym... 
i że dla tego skazane sa na to, iż mu­
sza obok siebie żyć i współżyć".

M inęło bardzo niewiele czasu od 
tych zapewnień, od wynurzeń Fiihre- 
ra i jego najbliższych wykonawców. 
I  to, co w  r. 1938 było białe, iest czar* 
ne, co było słuszne i rpzsadne, ucho­
dzi w oczach tych samych ludzi za 
straszne j wołające o kompletną prze­
mianę. Czyżby- to przestawienie psy­
chiczne, w  tak błyskawicznym tempie

na czele, lecz z całego ogólnego nasta­
wienia włoskiej opinii publicznej.

Jeżeli w prasie włoskiej spotykamy 
tu i  ówdzie groźby pod adresem 
państw „frontu pokoju", to są one tak 
oczywiście pisane pod niemieckim dy­
ktandem, że nikogo zastraszyć nie mo­
gą. Włochy, aż do końca, do ostatniej 
chwili będą się starały uniknąć wojny.

Postawa defensywna zajęta przez 
Italię, znajduje swoje potwierdzenie w 
bardzo charakterystycznym liście mar­
szałka Dc Bono, wystosowanym po 
zakończeniu tegorocznych manewrów 
letnich do szefa rządu Mussoliniego, a 
ogłoszonym przez całą prasę włoską. 
Czytając ten list odnosi się wrażenie, 
że jest on przeznaczony zarówno na 
użytek wewnętrzny’, jak  i zagraniczny, 
i że ma się do czynienia z aktem pro- 
pagandowo-politycznym.

Jak wiadomo, Mussolini powierzył 
z końcem kwietnia b. roku marsz. De 
Bono przeprowadzenie inspekcji prac 
fortyfikacyjnych na granicy zachod­
niej. Z  listu marszałka dowiadujemy 
się, że prace te są tak daleko posunię­
te, iż nawet tam, gdzie ich nic ukończo­
no'jeszcze, nieprzyjaciel, k tó ry b y  
chciał wedrzeć sic do Włoch, natrafi 
na skuteczny opór. Te zapewnienia w 
zestawieniu z tegorocznymi manewra­

dokonane, miało uzasadnienie w po- 
stepowaniu Polski, w polskiej agre­
sywności. polskich żądaniach? W ie­
my, że tak nie było. Bo Polska nie 
występowała z żadnymi żądaniami. 
W ięc inna jest zgoła przyczyna. Test

S h i o n i e s r

Z d f ć j

KSIĄŻĘ WÓD 
JODOWYCH

Wskazania dla leczenia w Iwoniczu obej. 
mują dzięki wszechstronnemu prawie sto­
sowaniu w medycynie —- jodu i bromu, 
bardzo liczne jednostki chorobowe. Infor­
macji udzielamy odwrotnie.
4260 D yrekcja. * i

nią ów nieszczęsny „furor teutoni- 
cus“, który powrotną falą — iak już 
kilkakroć w ciągu dw u tysięcy lat 
dziejów- Europy — ogarnął mózgi 
niemieckie, pozbawiając ję poczucia 
rzeczywistości i wpędzając w  stan

ipatólogicsjly, w „Polenkoller".
W . M . B,

mi letnimi odbytymi, jak wiadomo 
przy granicy włosko •- francuskiej , 
mającymi na celu odrzucenie „napast­
nika" przez tżw. „armię Po" ku Al­
pom dowodzą, że główną troską woj­
skowych kół włoskich jest obecnie wła 
śnie zachodnia granica alpejska, przez 
którą mogłyby pewnego dnia wkro­
czyć wojska francuskie, zagrażając o- 
środkom przemysłowym Piemontu j 
północnych Włoch.

Pomimo, że z włoskiego punktu wi­
dzenia plan przemarszu wojsk francu­
skich przez północne Włochy jest uto­
pią, to jednak zarówno list marsz. Dc 
Bono, jak i wspomniane już manewry 
przeprowadzone właśnie nad granicą 
francuską, zdają się świadczyć, że. s 
„utopią" tą zaczynają się we Włoszech 
liczyć coraz bardziej. Powstaje tu 
zwolna, przekonanie, że w przeddzień 
wojny europejskiej Anglia i Francja 
nie będą się starały o pozyskanie — 
za wysoką cenę — neutralności Włoch'
i oderwanie ich od Rzeszy, lecz, że 
mocarstwa zachodnie będą wołały : za­
atakować Włochy jako słabszego part­
nera osi i zablokowawszy półwysep 
Apeniński od Morza Śródziemnego, 
p o  sforsowaniu Alp i opanowaniu pół­
nocnych Włoch zagrozić Rzeszy od 
południa, wyrębując sobie równocze-, 
śnie drogę na Bałkany.

Jeżeliby taki plan istniał rzeczywi­
ście, to w takim razie wszelkie rachu­
by na neutralność Włoch w ewentual­
nej wojnie muszą zawieść. W  tym bo­
wiem wypadku wojna ta byłaby dla 
Włoch nieuniknioną.

W  każdym razie nie ulega wątpiiwo 
ści, że w  chwili obecnej Włochy od 
postawy zaczepnej przeszły do pozy, 
•cji wyraźnie obronnej,

(Ag. TeL .FxPress‘O-



..D Z IE N N IK  T O L S K U . dnia . sierpnia 1959 r

Debata nad ustrojem rolnym Zdecydowanie i odwaga Polski 
na Kongresie Unii K:ęćzyperlamentarnej wprawia w podziw cudzoziemców

Oslo, 19. 8. (F A i)  N a posiedze- 
• niu kongresu Unii .Międzyparlamen* 
. ta m  ej w debacie nad zagadnieniem 
drobnej własności rolnej zabrał głos 
z ramienia delegacji polskiej b. pos. 
T. Choinski-Dziediiszycki

p r z e d s ta w ia ją c  w y n ik i,  o sią g n ie*  
te  p r z e z  P o ls k ę  w  d z ie d z in ie

p r z e b u d o w y  u s tr o ju  r o ln e g o .
Mówca podkreślił trudności, pow* 

stające w  tym  dziale ze względu na

Paroksyzm  szału antypolskiego
Prasa niemiecka „grozi“ i „ostrzega"

Berlin, 19. 8. (P A T ) Dzisiejsza prasa 
poranna, chcąc najw idoczniej zatuszo* 
w ać zagranicą wrażenie, wyw ołane wy* 
kryciem  niem ieckiej zorganizowanej 
akcji szpiegowsko*terrorystycznej,

prześciga się w  podaw aniu w  moż*
Kwię najsensacyjniejszej formie

Straszliwa egzekucja S. S.-mannów  
na „nielojalnych" obywatelach

Z  Kłajpedy donoszą: W  Kłajpe* 
dzie rozegrała się w  tych dniach stra­
szna tragedia rodziny W ohe, której 
głowa Bruno W ohe nie chciał ani 
przed zajęciem Kłajpedy, ani też póz 
niej wstąpić do partii naródowo^so•' 
ejatjstvcsnej. *

P o n iew aż  p o  zajęciu K ła jp ed y  
u tru d n ia n o  m u  życie na każd y m  
k ro k u , W o h e  sp rzeda ł sw a m a­
jętność. i  p o s ta n o w ił wyem igro*

wać do  Skandynawii.
. G d y  się o tym  dowiedziało kierow­
nictwo partii wydelegowało grupę S. 
S. dla „doprowadzenia W ohe do o* 
pamiętania".

U m u n d u ro w a n i członkow ie SS 
n ap ad li n a  m łodszego  sy n a  W o s  
h e , O sk a ra , obrzucając go  ka= 
m ieniam i. N a  k rz y k  kam ienow a-

Ostatnie wiadomości sportowe
SU K C E S N O  JE G O  W  HELSIiSb 

K A C H
H elsink i, 19. S. W  piątek wieczorem 

ed by ły  się w  H elsinkach międzyha-o* 
dow e zaw ody lekkoatletyczne z udżia* 
łem dw óch polsk ich  lekkoatletów . Sta* 
niszew ski startow ał na  1 mili, a N o ji 
na 5 tys. m.

W  biegu n a  dystansie  1 mili ąngiel* 
skiej zwycięstwo odniósł Belg M ostert 
w  czasie 4:10,4, b ijąc rekord  belgijski. 
N iespodzianką była  po rażka Fina 
M acki. S taniszew ski zajął dop ie ro  54e 
miejsce w czasie 4:17,4.

O w iele-lepiej sp isał się N o ji w  bie* 
gu na 5 tys. m , zajm ując drugie miejsce 
i b ijąc w  czasie 14:42,2 świetnych lek* 
koatletów  fińskich Iso  H ollo  i rekor* 
dzistę św iata  Lehtinera. Zwycięzcą bie* 
gu  został F in Pekuri w  czasie 14:40,6.

Debata kongresu sjonistów 
nad raportem Weizmana

kalnej odm ow y w spółpracy  z polityką 
nieposłuszeństw a cywilnego.

Remez, należący d o  partii robotni* 
częj, w ypow iedział się za  szeroką 
współpracą.

W eizm ann, w yjaśniając sw e poprzed  
nie przem ów ienia i pragnąc um knąć 
błędnej in terpretacji, stw ierdza, że wi* 
dzi w  „Białej księdze" pewne możliwo* 
ści p racy. M ożliw ości, jak ie  dajc „Bia* 
la  księga", w inny  być w yzyskane, nic 
obniżając jednocześnie ostrości walki, 
prow adzonej przeciw  nie>

B ern, 19. 8. (P A T ) W  ciągu dnia 
wczorajszego kongres sjonistyczny w  
dalszym  ciągu prow adzi! dyskusję  nad 
raportem  prez. W eizm anna.

Z w olennicy i przeciwnicy obecnego 
k ie ru n k u  sjon izm u zgodzili się w spra* 
w ie całkow itego odrzucenia „Białej 
księgi", a różnice zaznaczyły się jedy* 
n ie  p rzy  om aw ianiu  sposobu zwalcza* 
nia „Białej księgi".

Delegat Grossmann, należący do 
stronnictwa państwowego żydowskie* 
go, wypowiedział się za metoda rady*

|  g ęsto ść  za ludn ien ia  roln iczego  dwu> 
k ro tn ie  w iększą  n iż  n p . w  N iem czech 
i w e  F ranc ji.

P r z e lu d n ie n ie  w s i  s tw a rz a  b a r ­
d z o  p o w a ż n y  p r o b le m  ra cjo n a l­
nej e m ig r a cj i lu d n o ś c i  ro ln ic ze j.

’ W ielkie zpaczenic dla całokształtu
sp ra w y  p o s ia d a  k w es tia  n iepodzieb  
nośc i g o sp o d a rs tw , o p raco w y w an a  
obecnie  w  Po lsce .

w iadom ości o  „szalejącym terro* 
rze“, zwłaszcza n a  terenie Śląska. 
D odać należy, że dzisiejsza nagonka

antypolska zajm uje największą ilo5C 
miejsca na w szystkich głów nych stfo* 
nach dzienników . .

W  artyku le  w stępnym  konkluduje

nego chłopca wybiegli ojciec i 
matka — szturmowcy rzucili się 
na nich i wszystkich ukamieno­

wali.
W ypadek ten zrobił na mieszkań' 

cach Kłajpedy wstrząsające wrażenie;

N i e m i e c k a  „ t r o s k  K i n o ś f '  o h o l e n d e r s k i e  p o s i a d ł o ś c i
H aga, 19. 8. (PAT} W  związku z ar* 

tykułem , jak i ukazał się w jednym z o* 
statnich .numerów- niem ieckiego' czasy* 
pisma w ojskow ego -,‘D ie • deutschc. 
W ehr"  na tem at „po lityk i; amerykan* 
skiej w  sp raw ie.punk tów -oparcia  w  są­
siedztwie. kanału-Panam skiego", w  k tó  
rym ,

P IE Ś N IA R Z  Z A C H O D U
W qł. roli N E L S O N  E D D Y ,  Virginia Bruce, Wictor Mc Laglen. ‘ Liońel Barrymore. 
Edward Arnold..— Nadprogram: Rewelacyjny dodatek kolorowy p. t. „Dńłwciynka z zapałkami". 
Początki seansów: godz. 3'30, 5'30, 7-30. 9'30 — W niedzielę o godzinie 12-tej‘ póranek. 

Wszystkie dotąd wydane wolne wstępy-są nieważne.

Polscy inspektorzy zwolmeni
z wiezienia gdańskiego

G d ań sk , 19. 8. (P A T ) W  w yniku  in* 
terw eneji K om isariatu  Generalnego 
R. P. w  Senacie' W o lnego  M iasta w 
spraw ie zaaresztow anych przez policję 
gdańską dw óch in spek to rów  celnych i 
kigrowcy m otorów ki w nocy z 13 na 
14 brn., interw necyj, wykazujących zu* 
pełną bezpodstaw ność zarzutów  podi

Londyn. 19. 8. (P A T )»Znakomity. J 
dziennikarz angielski, jeden z najbar 
dziej popularnych w Londynie i ca­
łej Anglii felietonista Hannen Swaf* 
fer, piszący ń a  łamach „Daił H erald" 
odbył podróż no Polsce, a redakcja 
„Daily Heraldł* zapowiada dziś, że 
od poniedziałku publikować będzie 
serię jego artykułów  o  Polsce.

W  k ró tk iem  w stęp ie , og łoszonym

■zędowy, odpo* 
„Tim es‘a“ zda*

swe w yw ody  organ 
w iadająć w yw odom  
niem :

„Problem Gdańska i Pomorza jest 
więcej niż dojrzały do rozwiązania 
i to do natychmiastowego rozwią*

ząnia." (1)
„Boersen Z tg ."  g rozi ju ż  naw et nie 

ty lk o  W arszaw ie, lecz i  Londynow i, 
stw ierdzając, że odpow iedzialność za 
w szystko, co się stanie, u derzy  n ie  ty!« 
k o  w  Polskę, lecz rów nież ciężko w  
A nglię. To, sam o .pism o przestrzega na 
innym  miejscu m ocarstw a zachodnie

przed  „straszliw ym  ryzykiem " (? )  
na które się narażają.

Tezę konieczności jak  najszybszego 
„rozw iązania" wysuwa rów nież m. fn. 
„F rank fu rter Z tg."

autor określa holenderską pó* 
siadłość zamorską, Cutacaó, jako 
będącą już do dyspozycji floty 
amerykańskiej, a Suriname jako 
projektowany punkt oparcia tej

, floty"
ukazały  się  k ró tk ie  ale treściw e w yja­
śn ien ia .w  prasie ho lendersk ie j.p . t.

adresem  aresztow anych — 
spek to rzy  celni i  k ierow e; 
zostali w czoraj zwolnieni.

polscy in* 
motorówki

Parcelacja w Tarnopolszczyźnie
ro z w ija  sie p o m yś ln ie

W a r s z a w a , 19. 8. (P A A ) N a terc* 
nie w oj. tarnopolskiego rządowa ak« 
cja parcelacyjna rozwija się pomyśl­
nie.

W  bieżącym roku utworzono 167 
osad rolnych 7-mio hektarowych. O ’ 
becnie buduje się zabudowania go­
spodarskie na wyznaczonych no* 
wych parcelach osadniczych w na­
stępujących miejscowościach: w  O* 
lesińcach nad Seretem, pow . borsz* 
czowski, 12 działek, w  Gródku, pow. 
zaleszczycki, 27 działek, w Jagielni* 
cach, pow. czórtkowski, 56 działek, 
w Kałriyro, pow. brzeżański, 30 dzia­
łek. w  Plotvnicach, pow. przemyślan 
ski. 15 działek, w  Sieńkach i Stani’ 
nie, pow. radziechcwski. 27 działek.

wczoraj. Hannen Swaffer stwierdzą 
że

Polska przeciwstawi sie, nie­
złomnie agresji niemieckiej.

Hannen Swaffer podkreśla, że gdy 
przed 2-ma tygodn iam i. udaw ał się 
do Polski, miał on pewne wątpliwo­
ści, k tóre odczuwali również niektó* 
.rzy ludziew Londynie, ale po  kilku­
godzinnym  już pobycie na ziemi poi,’ 
skiej musiał zmienić swe zdanie.

Swaffer znalazł całą Polskę zje­
dnoczoną, różnice p arty jne . zni­
kły wobec zagrożenia ze strony

Niemiec.
Swaffer podkreśla, że kontakty, ja 

kie w  Polsce nawiązał, nie ogranicza* 
ją się bynajmniej do k ó ł rządówyih..

Hannen Swaffer spotkał*— ja po 
w iada —

n ic  tylko przywódców , ale sp o t*  
kał i zw ykły naród.

Był w śród m odlaiyih się w  kościo 
łach, w śród robotników  w  fabrykaH 
i odw iedzał najbiedniejszych w  ich 
chatach.

W szędzie spotkał zdecydowanie 
i  odwagę, które gdyby gabinet 
brytyjski ujrzał, byłyby dla nie­

go nawet rewelacją.

Madryt, 19. 8. (PAT) Ministerstwa 
wojny przywróciło stanowisko wojsko 
wego gubernatora okręgu Gibraltary.

Stanowisko to było zniesione przez 
rząd republikański w 1931 r.

„Bajki,, których wytrzebić nie-aio* 
zna", które ośmieszają supozycje 
autora artykułu w „Die deutsche 

Wehr".
Zdaniem prasy holenderskiej „ni* 

ufność pewnych czynników niemiec 
kich posunięta jest tak daleko, że wi* 
zytę grzecznościową okrętów, trwająca 
zaledwie kilka godzin, interpretuje stę 
jako używanie portu za bazę wypadoi 
wą", do czego dodana jest ironiczni 
uwaga,

„czy na wypadek, jeżeli w drodzs 
do Indyj statek holenderski zawi* 
nie do jednego z portów włoskich 
na jeden dzień, oznaczać to będas, 
że Holandia stwarza sobie we W ło ­

szech punkty oparcia?4*
W  konkluzji stwierdzają artyłjuN 

holenderskie z całą dobitnością ko 
„wiadomości niedowiarkom", że sprzw 
daż jakiejkolwiek kolonii holender* 
skiej w ogóle nie może być brana poć 
uwagę.

W iększość parcelowanych majątków 
znajdowało się w  rękach obcych

•Nadmienić należy, że w r. 1937 u 
rządzono 83, a  w  r. 1938 — .179 dzia­
łek 6*cio i 7-mio hektarowych.

Hr. Csaky u Nussoliniegt
R z y m , 19. 8 . ( P A T )  W c zo r a j o  g o a z .  

17*ej m in . C s a k y  z ło ż y ł  w iz y tę  m ini*  
s tr o w i sp ra w  za g r. hx. C ia n o , s  któ*  
rym  k o n fe r o w a ł p r a w ie  d o  g o d z . 18»ej. 
P o  r o z m o w ie  z  m in . C sa k y  m in . C ia n o  
c d b y ł  k on fer en cję  z Mussolinim. |

W ło s k ie  i  w ę g ie r sk ie  k o ła  po lityce*  
n e  o św ia d cz a ją , ż e  w iz y ta  m in . .C saky  
m a ch arak ter  in fo r m a cy jn y
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NIEMCY ZAŁAMUIS SIE W „WOJNIE NERWÓW
Ludność Rzeszy traci zaufanie do Hitlera

Paryż, 19. 8. (PAT) W edług po­
wszechnej opinii francuskich kół poli- 
tycznych, wojna nerwów rozwija się 
w dalszym ciągu. Gwałtowna kampo- 
nia prasy niemieckiej przeciw Polsce 
jest przejawem polityki zastraszenia, 
kontynuowanej przez Rzeszę.

Prasa paryska w całości zajęła zde- 
cydowany front przeciwko wszelkim 
pomysłom pacyfikacyjnym. Niesłycha- 
na kampania prasy niemieckiej przeciw 
Polsce budzi jak największe oburzenie. 
Fakt, iż Niemcy w swej akcji prasowej 
nie ograniczają się już do sprawy 
Gdańska, lecz

wysuwają rewindykacje do Pomo­
rza, Śląska i Poznańskiego, 

umacnia tylko w opinii francuskiej
przekonanie, że

Gdańsk należy traktować tylko 
jako etap na drodze hegemonii 

niemieckiej,
„Petit Parisien" w swoim wydaniu 

prowincjonalnym pisze, że
Niemcom stanowczo brakuje 

wszelkiej wyobraźni.
Prasa niemiecka używa tonu obraźlis 

wego pod adresem Polski. Zbytecz­
nym, jest dodawać, oświadcza dziennik, 
że tego rodzaju metody nie mogą już 
przynieść żadnych rezultatów i że nie 
wywołują najmniejszego wrażenia w 
Polsce, jak we Francji i w Anglii.

Jeśli Niemcy sądzą, że uda im się 
zastraszyć swoich sąsiadów, to się 

głęboko mylą.
W  ciągu ostatnich dni należy zano- 

tować cały szereg znamiennych incy­
dentów.

Cale rodziny polskie, uciekając 
przed terrorem hitlerowskim, prze­
kraczają granicę Prus Wschodu

nich.
W  obecnej atmosferze europejskiej 

;ego rodzaju fakty mają swoje znacze­
nie.' Stanowisko Polski na tle stanowi­
ska Niemiec pozwala z całą łatwością 
ustalić odpowiedzialność na wypadek, 
gdyby doszło do jakiejś katastrofy.

Czy dojdzie do konfliktu, — za­
pytuje dziennik, — jest to sekret 

przyszłości.
Jeśli w każdym razie dojdzie do nie­

go, to nie można będzie zarzucić ani 
Polsce, ani jej sojusznikom, że z góry 
nie określili wyraźnie swego stano­
wiska.

Wrażenie sztandarów USA
Panu Prezydentowi

Warszawa, 19. 8. (PA T) W  środę 
dn. 23 bm. o godz. ll-ej na uroczy­
stej audiencji na Zamku wręczone zo 
staną Panu Prezydentowi Rzplitej 
przez ambasadora Drexel Ęiddle 
sztandary poszczególnych stanów, 
terytoriów i posiadłości Stanów Zje­
dnoczonych Am. Półn., ofiarowane 
przez gubernatorów wymienionych 
terytoriów z okazji 20-lecia odzyska­
nia niepodległości.

Gestapo ma nowe zalecie
Gdańsk, 19. 8. (PAA) Gestapo w 

Gdańsku uruchomiło specjalne kolum­
ny Samochodowe, które objeżdżają te­
ren W . M. Gdańska i... zbierają roz­
rzucane nielegalnie ulotki. Przy tej spo 
sobności, gdy natkną na gdańszczan 
podnoszących rozsypane ulotki; na­
tychmiast dokonują aresztowań.

U low y r z ą d  e ą i p s k i
Kair, 19. 8. (PA T) A li Maher pa- I zagranicznych i spraw wewnętrznych, 

sza utworzył nowy J.ząd egipski. Pre Hussein Śerrv pasza został mini- 
mier A li Maher pasza objął poza strem finansów, Saleh Hard pasza o- 
Dreewodntctwem. gabinetu „teet spraw trzymał tekę mifiistra obrony.

O ile chodzi o sytuację ogólną, to 
prasa franpuska

wzywa w dalszym ciągu opinię do 
zachowania zimnej krwi i do nie- 
przywiązywania większej wagi do 
licznie krążących informacyj i róż­
nego rodzaju płotek, czy to w spra 
wie inicjatywy pokojow-ej, których 
celem jest tylko wywołanie zamie­

szania.
Jeśli kanclerz Hitler — pisze „Ex= 

celsior" — naprawdę chce pokoju, to 
posiada odpowiedni personel dyplo­
matyczny, by nawiązać rozmowy.

Francja udzieliła kredytów  
na zbrojenia Polski

Warszawa, 19. 8. (PAT) W  D N IU  18 SIERPNIA PODPISANY ZO ­
STAŁ W  PARYŻU UKŁAD, PRZEW IDUJĄCY UDZIELENIE RZĄ ­
DOW I POLSKIEMU PRZEZ RZĄD FRANCUSKI KREDYTÓW DO 
WYSOKOŚCI 450 M ILIONÓW  FRANKÓW .

Suma ta przeznaczona jest na zakup we Francji materiałów na cele zwięk­
szenia potencjału obronnego Polski.

Układ zawarty został w atmosferze przyjaznej współpracy między czynni­
kami francuskimi i polskimi, po przeprowadzeniu krótkich rozmów.

Układ ze strony Polski podpisał ambasador R. P. w Paryżu p. Juliusz Łu­
kaszewicz, ze strony zaś francuskiej m inister spraw zagr. p. Georges Bonnct.

DALSZA AGRESJA NIEMOŻLIWA!
Żelazna pięść nie zapanuje nad światem

Londyn, 19. 8. (PAT) Pod nagłów­
kiem „Stawką jest pokój" — „Daily 
Telegraph" w artykule wstępnym oma- 
wia wytworzoną przez Niemcy sytu­
ację polsko-niemiecką i dochodzi do 
następującej konkluzji:

Ofensywa niemiecką — którą słusz­
nie należy tak nazwać — przeciw Pol­
sce ma na celu wystawienie Polski na 
takie naprężenie, któreby szybko do­
prowadziło do załamania się nerwów 
Polski. Powtarzane ciągle oświadczę-

Ostrzeżenie Anglii i Francji
Doniosła wizyta amis. Coulondre u Weisse&era

Paryż, 19. 8. (PAT) Powrót ambasa­
dora francuskiego w  Niemczech, p. 
Coulondre do Berlina, oraz jego wizy­
ta u podsekretarza stanu na Wilhelm- 
strasse p. Weisssaeckera — o czym już 
donosiliśmy — jest przedmiotem ko­
mentarzy prasy francuskiej.

Wizyta ta — pisze „Excelsior“ — 
którą normalnie składa każdy dyplo­
mata po powrocie z urlopu celem na­
wiązania kontaktu z rządem państwa, 
w którym rezyduje, nabiera specjalne-

Sowiety potępiają Włochy
za ich stanowisko w  sprawie Gdańska

Moskwa, 19. 8. (PAA) Wszystkie 
radiostacje sowieckie wystąpiły nie­
zwykle ostro przeciwko-artykułowi, za 
mieszczonemu we włoskim dzienniku 
„Gazetta del Popolo".

W  artykule tym Włosi grożą wojną, 
gdyby Polska nie ustąpiła w sprawie

Sam fakt, iż używa on jakichś wy­
krętnych dróg, czyni te wszystkie 
zabiegi niemieckie wysoce podej­

rzanymi.
Nic nie stracimy na tym — kończy 

dziennik — jeśli je będziemy zupełnie 
ignorować. Premier Chamberlain, pre­
mier Daladier, oraz minister Beck kil­
kakrotnie oświadczyli, iż nie uważają, 
by problem Gdańska był nie do roz­
wiązania i że są skłonni do rozmów. 
Kanclerz Hitler tymczasem stale odpo­
wiadał, iż zamierza problem ten roz­
wiązać własnymi siłami.

nia, że „Gdańsk musi powrócić do Rze 
szy" i to bezwarunkowo — rozbrzmię- 
wają we wszystkich mowach i orga­
nach prasy hitlerowskiej. Celem pogłę­
bienia znaczenia tej aktywności

zostało ostentacyjnie zaaranżowa­
ne spotkanie między mężami osi 
oraz głośne oświadczenia o ich zu­
pełnej zgodności w zapatrywaniach

na sprawę Gdańska.
W  obecnym tygodniu — pisze „Dai­

ly Telegraph" — naprężenie wzrosło f

go znaczenia ze względu na obecną sy­
tuację międzynarodową.
; Według informacji „Excelsior", am­
basador Coulondre w swej rozmowie 
poruszył kwestię rcwindykacyj nie­
mieckich względem Polski, uprzedzając 
odpowiednie czynniki, że

tak Francja jak i W . Brytania, gdy 
zajdzie tego potrzeba, wypełnią 
całkowicie swe zobowiązania wo­

bec Polski.

Gdańska. Głos ten winien być ostrze­
żeniem dla Francji i Anglii, które win­
ny zmienić swoje stanowisko, zajęte w 
stosunku do Polski, chcąc uniknąć 
wojny.

Sowiety potępiają głosy dziennika 
włoskiego, nadmieniając, że tylko 
Niemcy stanowią niebezpieczeństwo 
wojny, stale zagrażając pokojowi swo­
ją niczym nieuzasadnioną żarłoczno­
ścią. Obecnie nie ma już nikogo, ktoby 
nie zdawał sobie sprawy, że Gdańsk 
jest tylko pretekstem do zaspokojenia 
zaborczości,niemieckiej

Zimna krew Polski — oświadczą
„Le Journał" — i opanowanie 
państw zachodnio-europejskich jest 

nie do zachwiania.
Wszelkie pomysły, by wojnę ner> 

wów, jaka się obecnie toczy, zakończyć 
jakąś konferencją rewizjonistyczną, są 
tak absurdalne, iż nie warto o tym 
mówić.

„Excelsior“ w artykule „W  oczeki­
waniu na rozwiązanie" zajmuje się na­
strojami panującymi obecnie w Rzeszy.

O d kilku dni opinia publiczna 
w Niemczech jest zdenerwowana. 
Dotychczasowe sukcesy kanclerzt

Hitlera wpoiły w Niemców przekona­
nie, że wszystko co fuerer zapragnie 
musi . być spełnione. Tymczasem z 
Gdańskiem sprawa się nie udała po 
myśli niemieckiej, o co inspirowana 
prasa niemiecka oskarża państwa za­
chodnie.

Sytuacja wewnętrzna Niemiec, 
zwłaszcza liczne rekwizycje, nie­
zbędne dla utrzymania tak dużej 
armii pod bronią, oraz nieudane 
tegoroczne żniwa — nie są do po­

zazdroszczenia.
Nie jest również tajemnicą, że trans­

port kloejowy Rzeszy pozostawia du­
żo do życzenia.

nastąpiły incydenty graniczne. Wydaje 
się, że w każdej chwili zapłonąć może 
iskra, wystarczająca do objęcia pło­
mieniami całej Europy. O d pewnego 
czasu j.esnym się stało, że

jest intencją Niemiec rozmyślnie 
taką iskrę wzniecić, a z pewnością 

pogłębić obawy, iż to uczynią.
Jak premier Chamberlain powie­

dział, nie ma nic w zagadnieniu gdań­
skim, coby nie nadawało się do roz­
sądnego rozwiązania, o ile istnieje wo­
la po temu. Polska zdecydowanie i nie 
odwołalnie przeciwstawi się arbitralne­
mu rozwiązaniu podyktowanemu prze­
mocą. Wielka Brytania i Francja ją 
poprą.

D la  P o lsk i sam ej z a g a d n ien ie  jest 
ż y w o tn e .

Niemieckie żądania Gdańska mai/ 
znaczenie wyzwania rzuconego poko­
jowi i bezpieczeństwu Europy i 2goda 
na włączenie Gdańska do Rzeszy nie­
mieckiej przy użyciu przemocy

p o c ią g n ę ła b y  za so b ą  w y rz ec ze n ie  
s ię  w sz y s tk ic h  ty ch  z a sa d , n a  k tó ­
r y ch  oparte  są  r ó w n o w a g a  m ięd zy ­

n a r o d o w a  i z a u fa n ie .

Oznaczałoby to ustanowienie nowe­
go prawa dla narodów, na mocy które­
go niemieckie ambicje byłyby upraw­
nione do spełnienia się przez poniżenie 
wszystkich narodów prawa, że żelazna 
pięąć będzie znowu ostatecznym sędzią 
losów świata.

W  obecnym kryzysie —• pisze „Dai­
ly Telegraph" — nic tylko Gdańsk, 
lecz losy ludzkości są stawką. Poza po­
czuciem siły i  otuchy dodaj e świado­
mość, że w tym wypadku naród bry­
tyjski nie ma żadnej iluzji co dó istoty 
zagadnienia. Zaszczytna rola narodu 
brytyjskiego polega na tym, iż jest on 
bastionem oporu przeciwko rozkiełzna 
nej agresji. Cokolwiek by się stało, bę­
dzie on trwał mocno i  wypełni w ca­
łości swoje zobowiązania. N ie może 

L uczynić niczego innego, — kończy 
-DaUy Telegraph".
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1T1KTIIMMIMRBIISIÓW: TADEUSZ PlflJEBSM
A rtyści lwowscy, mim o parokro tne 

usiłow ania, nie zdołali zorganizować 
środow iska. S tąd częsty u przeciętnie 
kulturalnego lw ow ianina sąd, że w 
mieście naszym  nic się n ic  dzieje, że nie 
posiadam y indyw idualności twórczych 
na m iarę ogólnopolską itp . Powiedze* 
nie takie jest pozornie słuszne, bowiem 
twórczość . artystów  n ie  jest przedsta- 
wiana ogółowi w  sposób  zorganizo­
w any, wszelkie ko n tak ty  artysty  z od- 
biorcą są  doryw cze i  przypadkow e, 
gubią się poza tym , rozgraniczane zbyt 
długim i okresam i milczenia.

T rzeba to  jasno stw ierdzić, że posia- 
dam y zarów no ciekawe indyw idualnej 
ści twórcze, jak  i w rażliwych kultura!* 
n ic  odbiorców . B rakuje  ty lko  — i w 
tym  leży sedno zagadnienia, — stałego 
pośrednictw a — pośrednictw a prasy, 
wydawcy, instytucji koncertow ej itp. 
f o  co istnieje, jest doryw cze, oparte  na 

chw ilow ym  entuzjazm ie, modzie, lute 
przelotnej konjunkturze. Jedynie inala- 
rze lwowscy zorganizow ali, w  pew nym  
s topn iu  ty lk o  —r sw oje środow isko. 
N ie  mogąc' jednak  rozw inąć akcji pro» 
pagandow ej w  prasie publikacjam i itp. 
— podobnie  jak  inne środow iska arry- 
styczne n ie  mogą naw iązać p raw dziw a 
go  ko n tak tu  z odbiorcą.

N ie  om awiając dok ładn ie  zagadnie­
n ia  owego pośrednictw a, do  k tórego w 
przyszłości specjalnie powrócim y, prze 
nieśm y się na  teren środow iska m uzy­
c zn e g o . O  jak im kolw iek  zorganizować 
n iu niema m owy. Jest to  mrok, w  któ- 
rym świeci zakonspirow ana konstelacja 
sław lokalnych. K ontak ty  z społeczeń­
stwem są gorzej niż dorywcze. Końccr- 
ty  n ie  uwzględniają zasadniczo twórczo 
ści lokalnej—do głosu dochodzi najeżę 
ściej ty lko  lw ow ski w ykonawca, cho- 
ciąż i tu  panuje  duży  lęk  przed w pro ­
wadzaniem  now ych nazw isk. D latego 
też zdarza się, 'ż e  w ykonanie  utw oru  
lwowskiego, kom pozytora  w koncercie, 
którem u patronuje  nazw isko  sławnego 
dyrygenta czy w irtuoza, staje się pe» 
sinego rodzaju sensacją i budzi zdu- 
mienie.

T ak  też by ło  w  ubiegłym  sezonie 
muzycznym . Jeden z ! oncertów zawie- 
rai w  program ie „E tiudy  sym foniczne" 
lad c u sz a  M ajerskiego. Pierwszym  wy- 
konaniem  tego u tw oru  dyrygow ał Ifo« 
Jenstein. O soba sław nego dyrygenra 
ściągnęła s tosunkow o znaczną ilo śl 
słuchaczy, k tórych większość zetknęła 
się-po  raz pierw szy z nazwiskiem kom* 
pozy to ra . „Etiudy sym foniczne" ok«< 
zały  sic dziełem dojrzałego artyzm u,

A / * / ? /  z  K ryn icy

M o d a  n a
W  K rynicy jest się gdzie zabawić i 

pokazać pięknp tualety . Z  opróżnio­
nych szaf, pow ybierały  elegantki 
w szystkich m iast Po lsk i co najparad- 
niejszą garderobę, żeby  ją móc zapre­
zentować na  deptaku  naszej m ałopol­
sk iej' (złośliwy b y  pow iedział „mało- 
-opolskiej'*) perły  uzdrow isk.

D użo więcej widzi się tu  „ubranych" 
kobiet, niż na przykład  w tak  m od­
nych obecnie miejscowościach kąpielo­
wych rum uńskich czy bułgarskich. W  
W arn ic  poznałam  pew ną szykow ną 
w arszaw iankę, k tó ra  mi. z rozpaczą po ­
kazyw ała k ilka dużych  rozm iarów  
szaf-kufróW . N aw et ich nie rozpako­
wała.

—  W e  Viareggio, p roszę pan i —■ 
pow iada z goryczą — to  m ożna się 
przebierać ile k to  życzy. A  tu , zdjąw- 
?zy sho rty , m ożna ew entualnie byleja- 
ką sukienkę nałożyć.

W arszaw ianka n iedługo popasała 
we W arnie , w yjechała do... C iecho­
cinka. M ogłabym  jej równie dobrze 
polecić Krynicę. M iała podobno  sie­
d e m  p e le r y n e k  f u t r s a n y d i .  b y ły b y , ja k

godnym zająć miejsce w szeregu dob­
rych osiągnięć współczesnej polskiej 
muzyki symfonicznej. To, co zwracało 
w  kompozycji lwowianina szczególną 
uwagę, to zdrowy realizm tej muzyki, 
jej wyraźnie określony charakter. 
Brzmienie orkiestry zdecydowane, 
świeże i przejrzyste. Harmonia śmiała, 
ale zawsze logiczna, rozwijała w ra­
mach wyraźnej struktury rytmicznej 
zajmujące motywy melodyczne. Wiei- 
ka umiejętność techniczna została pod­
dana surowej dyscyplinie. Muzyka ta, 
w  najlepszym tego słowa znaczeniu no­
woczesna, nigdy nie rozgrywała się w 
przeintelćktualizowanej abstrakcji — 
przeciwnie, organizując się wyłącznie 
prawami czystej muzyki, daleka od 
progrąmowości, wyrażała jednak czło- 
wieka współczesnego, posiadała pćłne 
pokrycie w przeżyciu artySty.

Publiczność, wbrcvz temu co się mó* 
wi o jej możliwościach odbiorczych, 
wysłuchała „Etiud" z prawdziwym zro 
zumieniem, wyrażając uznanie w okla­
skach, które brzmiały o wiele żywiej 
od tych, jakimi nagradza się ograne, 
uznane, popisowe utwory z repertuaru 
modnych wirtuozów.

PIOTR MODZELEWSKI( ,O \
...Lecz teraz koniec. Dość już draństw 
N a starej polskiej ziemi.
Dopóty W olny będzie Gdańsk 
Dopóki my żyjemy.

Cóż nam wywalczy Underwóódów Stuk 
1 dyplomatów toast?
Tam jest potrzebny werbel naszych  nóg 
W  ostatniej z  polskich oaz.

M y pamiętamy pruski hołd 
Jagiełłę, wiek piętnasty.
Nas nie przerazi szwabski czołg 
N i czarna zamieć swastyk.

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E
p o w s ta ją  w sK u teK  z łe g o

Wątroba jest filtrem, dla krwi. Zanieczy­
szczona krew może powodować szereg roz­
maitych dolegliwości: bóle artretyczne, ła­
manie w kościach, bóle głowy, podenerwo­
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
piatny i wyrzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, ięzyk obłożony. — Cho­
roby złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną, z naturą kuracją jest normowanie

d e p t a k u
raz na chłód krynickich w ieczorów.

Widzi się na deptaku bardzo wiele 
futer, od najparadniejszych srebrnych 
lisów, do skromniutkich, ale wdzięcz­
nych pelerynek z „prawdziwych króli­

ków". Raz spotkałam jakąś panią w 
bardzo dziwnym futerku. Popielate, 
subtelne, powiewające przy każdym 
ruchu, otulające właścicielkę, jak 
chmurka dymu z papierosa.

Dwie dziewczynki, „tubylczynie".

W  jakiś czas potem lwowskie radio 
nadało audycję, której program zawie­
rał m. in. pieśni Majerskiego. Śpiewała 
je Waleria Jędrzejewska, notując ten 
wieczór w szeregu swych najbardziej 
udanych występów.

Pieśni te do słów Staffa, Wolskiej 1 
Zahradnika pokazały nam nowe mo­
żliwości talentu kompozytora. Zwłasz­
cza „Ballada o chorym chłopcu", skom 
ponowana do słów przedwcześnie 
zmarłego, niezwykle się zapowiadają­
cego poety lwowskiego Zahradnika — 
jest dziełem o wybitnej wartości, praw­
dziwą perlą polskiej literatury pieśniar 
skiej. Tragiczny wiersz Zahradnika, pe 
len osobistych akcentów, tak jest na­
sycony przejmującym liryzmem, że tru­
dno było wyobrazić sobie muzykę nie 
przerysowującą go w kierunku ckliwo- 
ści lub sentymentalizmu.

Muzyka Majerskiego nie ilustruje 
słów, nie inscenizuje dramatu. Działa 
od wewnątrz, wypełnia wiersz atmo­
sferą głębokiego, ogólnoludzkiego 
przeżycia tragizmu i grozy śmierci: 
Słowa dopowiadają wzruszającą histo­
rię, są konturem zakreślonym zdecydo­
waną form? na tle odwiecznego zaga-

J \ l  S K
Tu nie pękaj# szraptii/e fhóu 
Wrażych pinów z  wąsikiem,
Bo zimne oczy polskich luf 
Nigdy nie drgną przed nikitn.

Tu przelejemy tyle krwi ■
A ż  zwiędną skrzydła swastyk.
I  nie przekroczy gdańskich drzwi 
Feldmarszałek opasły.

Wierzymy: Oprze się wszystkiemu 
StalowCtwierna gdańska straż. 
Czekamy wszyscy. W odzu przemów 
„Kierunek północ, Polska — marsz?

f u n K c jo n o w a n ia  w ą tr o b y
czynności wątroby i nerek. Dwudziesto­
letnie doświadczenie wykazało, że w cho­
robach na tle zlej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kaińieftiaćh żółciowych, 
żółtaczce, ótylośa, artretyzmić maią zasto­
sowanie zioła lecznicze „CHOLEKINAZA'* 
H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłat­
nie wysyła laboratorium fizjologiczno-ćhe- 
miejme ..Cholekinara" H. Niemojcwskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i 
składy apteczne. 4064

roznoszące resztę jagód w koszyku, aż ] 
przystanęły z otwartymi budam i:

— W iis, jako obrośnięto? z
—  Ranyściewy! Piyrze...? cy król? 

Dziewczynki były spostrzegawcze, bo
wyglądał® to rzeczywiście, jąk coś 
pośredniego między strusiem a angorą.

Oprócz futer, widuje się na deptaku 
w chłodniejsze dni, dużo białych, weł­
nianych płaszczy, które byłyby śliczne, 
gdyby już tak bardzo nie obrzydły 
oku. Co druga Regina i co trz«cia Gi- 
ziła wygląda jak Templariusz, albo 
komtur krzyżacki. Aż biało na depta* 
ku. Z innych kolorów, najulubieńSzy 
na płaszcze jest poziomkowy z odcie­
niem lila.

Ale to  wszyslko wieczorem. z.ą 
dnia, każda szanująca się kuracjuszka 
chodzi w spodniach, Najwięcej widać 
popielatych, mniej granatowych. Aże­
by te spodnie dobrze leżały, panna Re­
gina ścisnęła się tak mocno gorsetem, 
że cały tułów od pasa wdół tó srtyw- 
ny walec, w którym nie drgnie ani je­
den muskuł; jak wahadło.w  punkcie 
zawieszenia, porusza się ta kłoda tyl­
ko w pąśie. Do tego pasek skórzany, 
malowany w zakopiańskie wzory 
(folklor musi być) i bluzka z francu­
skiego. „imprimćS N a gplyęh nóżkaęly

dnienia. Skupienie i prostóta w użyci'*.' 
środków muzycznego wyrazu ptryW?* 
dzą na myśl „Sobowtóra", Schubertów- 
skie arcydzieło.

Tadeusz Majerski jest lwowianinem. 
W  jego rodzinie zainteresowanie dla. 
muzyki było żywe i nieraz objawia?i> 
się pięknym talentem. I tak brat kćwn-1 
pózytora, Jan, był cenionym tenorem 
paryskiego Theatrc National. Również 
Dezyderiusz Danczowski, świetny wse 
lonczćlista, jest członkiem tej rodziny!

Pierwsze studia muzyczne pobiera? 
Majerski w lwowskim konserwato­
rium, pod kierunkiem Ludomira Ró­
życkiego, jednego z twórców „Młode! 
Polski" (Różycki, Szeluta, Szymanów- 

,ski, Karłowicz, Fitelberg). Specjalizo­
wał się w pianistyce. Po ukończeni!’ 
konserwatorium dalsze studia odbywa 
w Lipsku, pod kierunkiem Józefa Pe- 
nibaura jun. Następnie, po  powrocie 
do kraju, zapisuje sic na lwowski uni­
wersytet jako student fil. rómaniśtycz- 
nej. W  tym też czasie odbywa zabra­
łem tournee po Bałkanach.

Po wojnie zostąje profesorem klas*'1 
koncertowej w- lwowskim konserwato­
rium. Jest również przez szereg ląt ko­
repetytorem tutejszej opery. Jako kom­
pozytor zdradza silne zainteresowanis 
teatrem. Szereg przedstawień pa lwow­
skiej scenie otrzymuje jego opraw? 
muzyczną, z pośród których pamiętną' 
dla lwowian jest zwłaszcza ta z Kot* 
diana w schiilerowskiej inscenizacji. 
W  tece kompozytora znajdują się obe­
cnie następujące utwory: pieśni, W a­
riacje fortepianowe na temat własn** 
(1927), Preludia fortepianowe (1931), 
Suita fortepianowa (1937), Etiudy syn, 
foniczne (1933), Suita wiolonczelowa 
(1951). Obecnie Tadeusz Majerski w yt 
kańcza Symfonię na wielką orkiestrę.

Kompozycjami tymi nic zaintereso­
wał się żaden polski wydawcą, dopiero 
w ostatnim czasie, dzięki poprzednio 
omówionym koncertom —  kulturalne- 
społeczeństwo lwowskie zetknęło śi? 
bliżej z twórczością tego powążnego i 
naprawdę wybitnego artysty.

Byłoby rzeczą pożądaną, by  tegoro­
czni organizatorzy Filharmonii umiesz­
czali w programie każdego kópćertu 
utwór lwowskiego kompozytora. Jest 
to jedyny sposób ożywienia naszego 
środowiska muzycznego i zrównania 
go z rytmem środowisk innych miast 
— jest tó też Obowiązkiem wobet kul­
tury polskiej, o którym różni .organi­
zatorzy często zapominają.

pantofelki z wysokimi obcasami, które 
jeszcze utrudniają mozolny chód, j 
tworzą z męskimi spodniami zadziwia­
jący kontrast.

N a głowic musi być chusteczka, za­
wiązana pod brodą, przy czym partia 
nad czołem, spiętrzona w  loczki, pć>zó» 
staje odkryta. W  siatce, dobranej ko­
lorem do chustki — naczynie do picia

C z y  je s t  s ło ń c e , czy  g o  n ic  m ą , R e ­
g in a  n o s i  c iem n e  o k u la r y ;  b o  G r e ta  
G a r b o  w  ta k ic h  p o d r ó ż u je  n a  o k rę c ie .  
G re ta  d la te g o , ż e  s ię  n ie  chce  d a ć  p o ­
z n ać . R e g in ą , p rz e c iw n ie . ch.cc « C  d * ć
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Wpływają wkłady do banków
„Bida wojna", czy — jak się ją rów* 

nieś zwie — „wojna nerwów" zmierza 
do dwu osiągnięć: po pierwsze — 
wstrząsu moralnego strony przeciwnej, 
po,w tóre-— wstrząsu gospodarczego.

O tym, że u nas śladu wstrząsu mw 
ralnego nie było pod wpływem ,bia» 
łej wojny" — dziś już wie cały świat, 
i dziś jńż to przyznać musi nawet ten, 
kto nam wydał „wojnę nerwów". — 
Wstrząs moralny miał się wyrazić w o* 
władnięciu mas społecznych uczuciem 
lęku, w zmąceniu spokojnego toku pra 
cy, w nastrojach panikarskich, w de» 
fetysty ęznych horoskopach na przy* 
szłość. Stało się,właśnie -wprost przeci* 
wnie. Postawa naszego społeczeństwa 
budzi podziw. Zaniepokojenia ani śła* 
•du. Wszędzie głęboka wiara w zwycł?» 
stwo. Spokój niczym nie zamącony. — 
Praca w normalnym trybie.

Więc na odcinku pub'i;rr«ego mor** 
le - - „ b ia ła  wojna" rakońzzon.i wal* 
nytn zwycięstwem.

Spójrzmy na drugi odcinek: gospo* 
darćzy. Czy udało się tu w „białej 
wojnie" dokonać u nas wstrząsu, pod­
ważyć nasze pozycje gospodarcze, wy= 
wołać defetystyczne nastioje, godzące 
w nasze ekonomiczne osiągnięcia?

Wiemy z mnóstwa faktów, że każda 
dotychczasowa próba wstrząśnięcia na* 
szego organizmu gospodarczego, skon* 
czyja się całkowitym niepowodzeniem. 
Wprawdzie radio niemiecko co dzień, 
obwieszcza światu, że jesteśmy nad 
brzegiem przepaści gospodarczej, że 
t i i ż — tiiż, a spotka nas krach finan* 
sowy — ale są to poprostu z palca 
wyssane wymysły i kłamstw.?, nie po* 
siadające najmniejszego odpowiednika 
w „rzeczywistej rzeczywistości", są to 
„pia dęśideria?,. którym kłam zadaje 
zwiększające się z każdym miesiącem J 
dniem tempo naszego rozwoju gospo­
darczego.

Rozwój ten nie zaznał od marca, gdy 
poczęła się „biała wojna", ani przez 
chwilę zahamowania. Wystarczy spój* 
rżeć na C. O. P., na przeszło TO nu- 
wych fabryk, które tu powstaią, 
wystarczy spojrzeć na Gdynię, gdzie 
- -  jak właśnie donoszą — nic ma juz 
ani jednego bezrobotnego pracownika 
fizycznego — (gdy w roku ubiegłym 
jeszcze ich' było sporo), — wystarczy 
spojrzeć na ruch budowlany w kraju, 
bynajmniej pod wpływem stanu zagro# 
żenią wojennego nie zmniejszony w bie 
żącym sezonie, a właśnie wykazujący 
większe niż poprzednio natężenie — 
by nabrać przekonania, że również 1 
na odcinku gospodarczym jesteśmy na

poznać. Toteż okulary są blado-niebie* 
skie, a nie czarne, jak  u Grety.

Suknie wieczorowe widuje się w

-Patrii" ną dancingu nocnym, albo na 
Górze Parkowej, zwanej popularnie 
„na górce". Mogą sobie panie pozwo­
lić na długie suknie,, gdyż tu, z powo­
du wielkiego napływu kobiet, nie ma 
fortaricerek, a tylko dużo fortancerzy. 
W miejskich dancingach panie rzadko 
stroją się w wieczorowe tualety, aby 
ich nie brano za forta,ncerki. A  więc 
tutaj można.

Bardzo często urządzane są „u Kie- 
,-ury" rewie mód, konkursy na naj* 
piękniejsza tuak*'», na najpiękniejszą

najlepszej drodze wygrania „wojny 
nerwów".

Spójrzmy jednak na inny spraw* 
d-.ian, który może najdosadniej eh** 
rakteryzuje postawę naszą wobec wy; 
danej nam „białej w ojny1.

Oto mamy przed sobą sprawozdanie 
inspektoratu bankowego Ministerstwa 
'Skarbu za miesiąc czerwiec, dotyczące 
działalności naszych banków prywat* 
nych i domów bankowych.

W  marcu, jak wiadomo, pod świc* 
żym wrażeniem ówczesnych wypad* 
ków na arenie międzynarodowej — za* 
garnięcia Czechosłowacji i Kłajpedy — 
z banków poczęły odpływać wkłady. 
Co płochliwsze elementy tezauryzowa*

P H 7 C  C I  W  e m  u
f n f t n s i e n i m  p o l e -  

m i k a
W  poznańskiej „Kulturze'' czytamy 

następującą polemikę .z lwowską „Ga­
zetą Kościelną":

Na lamach lwowskiej „Gazety Ko­
ścielnej'' prowadzi się dyskusję na temat 
twórczości literackiej' księży. Problem 
ciekawy i bezsprzecznie doniosły. — 
Jednakże przysłowiowej jednostronno-

. ścj dyskusyjnej stało się już, niestety, 
zadość. W nr. 32 z dnia 6. VIII. br. 
X. F. B. (sam ksiądz redaktor „Gazety 
Kościelnej") .bije w pogrzebowy dzwon 
na żałobną nutę: „Księża dali się wy* 
pchać zą barierę literacką (teraz świec­
cy nie chcą ich wpuścić na boisko. Na* 
wet świeccy katolicy... boją się, byśmy 
(t. zw. księża) im już nic chleba, ale 
wpływów na społeczeństwo nie ode­
brali. Czasem jednak i chleba, gdy 
idzic o katolickie pisma literackie.. Li­
terki „ks.“ stały się znakiem, po któ* 
rym ..klerkowie sztuki" poznają bezta- 
lencie". — Ciekawe naprawdę spostrze* 
żenią, które z pewnością mało kto spo­
śród najbardziej uważnych nawet czy­
telników katolickich periodyków poi* 
skich zdolny byłby poczynić. Ale X. 
F. B. (ksiądz redaktor „Gazety Kościel­
nej" — tej nie dawno „odrodzonej") ma 
nawet .-.słuszne pOwody", aby wystąpić 
wobec opinii publicznej z konkretnym 
oburzającym oskarżeniem. „Doszło do 
tego", pisze X. F. B.. „że poznańska 
„Kultura" wstydzi się (siei) umieszczać 
te literki przy nazwiskach swoich przy* 
godnych współpracowników. Drukuje 
artykuły, podpisuje je imieniem i na­
zwiskiem. ale bez „ks." — o ile da się 
to ukryć. Skreśla je świadomie i celo-

Naprawdę, że zrozumiałym oburzę* 
niem powinniby wszyscy bez wyjątku 
czytelnicy „Gazety Kościelnej" potępić 
tak pęrfidne postępowanie ..Katolickich 
pism katol.“, a zwłaszcza „Kultury" — 
wydawanej przez Nacz. Instytut Akcjł 
Katolickiej w Polsce! Tylko, tylko... 
czy Ksiądz Redaktor ..Gazety Kośćiel* 
nej“ nie przeholował, że użyjemy tego

kobietę, czyli na miss Krynicę, przy 
czym program zapowiada jeszcze całe 
mnóstwo niespodzianek.

W  taki dzień już od świtu pracują 
salony fryzjerskie w gorączkowym 
tempie, wsuwając coraz nową głowę 
pod narzędzie tortur — hełm, huczą* 
cy gorącym powietrzem. Wszystkie 
głowy w loczkach; Tak do nie dawna 
modne, fale są zupełnie wyklęte. Tyl# 
ko’babcie noszą jeszcze fale i to bab# 
cie, którym już nic nie pozostało prócz 
wnuków.

Regina w taki dzień wybiera u ma# 
nucurzystki lakier „opalowy", bo są# 
dzi, że na czarnym fraku partnera, w

ły swój pieniądz, wycofując gó, z ban* 
ków. Rychło jednak nastąpiło otrze* 
źwienie. Już w czerwcu zaznaczył srę 
ruch powrotny: wkłady zaczęły wpły* 
wać do bapków... O 9 i pół miliona zł. 
w ciągu czerwca — w porównaniu s 
końcem maja — zwiększyły się natych* 
miast płatne wkłady. O prawie 3 milio* 
ny zł. wzrosły w czerwcu salda rachun 
ków bieżących. O prawie 12 i pół mi* 
liona zł. zwiększyły się w prywatnych 
instytucjach bankowych lokaty — a 
równocześnie z tym wzrostem lokat 
w bankach krajowych począł się spa* 
dek łącznej pozycji zobowiązań wo­
bec banków zagranicznych.

O czym te cyfry świadczą? Chyba

łagodnego określenia — Podobną in­
synuację w stronę „Kultury" jesteśmy 
przymuszeni w imię dobra sprawy o- 
kreślić mianem kłamliwego zarzutu, 
wcale nic licującego z powagą czaso* 
pisma, jakim zasadniczo powinna być 
każda gazeta kościelna. — Nasza pro­
sta odpowiedź: „Nie gań nikogo picr* 
wej. niż się nic wypowiesz" (EKL. XI. 
7), bo etyczna zasada sprawiedliwości’ 
obowiązuje i pisarzy. „Zaprawdę, pió* 
ro kłamliwe pisarzy uczyniło kłam­
stwo" (Jer. VIII. 8)

^ J o u ia  i d e o l o g i a  
k u l t u r g

Pod tym tytułem drukuje „Polityka" 
artykuł B. Suchodolskiego, który docho 
dzi do następujących wniosków:

Rosnące stale znaczenie narzędzi i 
•organizacji w działaniu kulturalnym u* 
jawnilo niebezpieczeństwa niedostrze­
gane dawniej. Im bardziej bowiem ufa 
się narzędziom i instytucjom, tym trud* 
niejsza jest szczera selekcja wartości 
kulturalnych, odróżniająca te, które są 
żywe i ważne od tych, które są skaza­
ne na rychłą zagładę.

W typie bezpośrednim dokonywa się 
ona stosunkowo łatwo, ponieważ u- 
trzymywanic się treść; kulturalnych za* 
leży wyłącznie od przeżyć "i działań 
ludzkich. Dlatego , w kulturach tego ty­
pu niewiele jest zakłamania i poborów. 
Treści zaś, które w danym kręgu isł* 
nieją są obowiązujące dla jednostki, 
która powinna im dawać sobą rzeczywi­
ste świadectwo. Tam natomiast, gdzie 
przeważa typ drugi, wzrasta znacznie 
niebezpieczeństwo długotrwałego osta- 
wania się treści kulturalnych wśród 
ludzi, którzy już z nimi nie są związani 
naprawdę. Łatwo wówczas o' nieporo* 
zumienia i fałsze wewnętrzne.

Równocześnie zaś ujawniał się coraz 
wyraźniejszy konflikt między treściami 
a narzędziami kulturalnymi.

Współczesna sytuacja w zakresie ży­
cia kulturalnego różni się od przedwo* 
jennej nie'tyle zmianą warunków, ile ' 
zmianą zapatrywań. Struktura kulhi-

zmiennym świetle',reflektorów, jej pa*, 
luszki będą błyszczały jak muszelki. ‘ 
Regina chce być dziś! Lorele.y. W  pla*

tynowe loki wpina bukiecik róż, w o- 
toczeniu niezapominajek. Moda jest 
na „tete coiffee", co wbrew ścisłemu 
znaczeniu, brzmi praktycznie — głowa 
„ubrana". A więc. piórko,, kokardka, 
gwiazdka ze strassów, albo przynaj­
mniej margueritka z jakiejkolwiek ko­
ści. Ptaszka w gniazdku nie widziałam 
ani jednego, ale podobno też się zda­
rzają.

A  na plaży? O, na plażę już nie wy# 
. starcza jeden poczciwy trykot - i 
I płaszcz kąpielowy! Regina wchodzi tu 
5 w długiej po pięty szacie kwiecistej,

tylko o coraz większym uodpornieniu 
społeczeństwa wobec sugestii panikar. 
skich, a odprężeniu na odcinku go# 
spodarczo-finansowym, o przenikają­
cym coraz bardziej społeczeństwo prze 
świadczeniu, że jedyną odpowiedzią 
na „wojnę białą" może być tylko 
wzmożone tempo pracy i zwiększony 
jeszcze proces kapitalizacji wewnętrz# 
nej.

Ani moralnie, ani gospodarczo „bia* 
ła wojna11 nie spełniła nadziej tych,' 
którzy ją nam wydali. W prost przeci­
wnie: duchowo nas zahartowała, a ma­
terialnie pobudziła do zwiększonego 
wysiłku twórczego.

B. S.

ralna i narzędzia działania pozosfajs 
naogół te same, ale sposób, w jaki j» 
oceniamy, różni się coraz wyraźniej od 
tego, który dominował dawniej. Jesteś* 
my znacznie bardziej powściągliwi w 
naszych nadziejach i w naszej zarozu­
miałości. Nie podzielamy entuzjasty* 
cznej wiary w to, iż nauka i demokra­
cja posiadają jakąś cudowną siłę wy­
zwolenia kulturalnego, ani w  to. że. «• 
miejętności techniczne i organizacyjne 
usuwają wszelkie trudności, które kie­
dyś hamowały rozwój kultury. Dostrze­
gamy wyraźne niebezpieczeństwa, któ­
rymi grożą te sojusze. Ale właśnie 
dziękj temu możemy je utrzymać w 
granicach właściwych.

F r a n c u z i  ś m i e j ą  s ią  
z  p .  F o r s t e r a

Korespondent paryski „Gazety Pol 
skiej" pisze o reakcji prasy francuskiej 
na ostatnią mowę Forstera:

Nawiązując do jego gdańskiego 
przemówienia nawet L‘Oeuvre. która 
jest w Niemczech tak mile widziana, 
pisze: „Propagandziście wolno ostate­
cznie łgać, ale naprawdę po eo bre* 
dzić". Otóż absurdalną bzdurą jest, 
według francuskiego dziennika, argu­
ment p. Forstera o bombardowaniu czy 
napaści zagrażających rzekomo Gdań* 
skowi z polskiej strony. Inni mówią i 
piszą. że p. Forster po to tylko się du­
mnie nadął, krzycząc że będzie bronić 
Gdańska, aby nie stracić kontenansu 
po polskim ostrzeżeniu, aby móc po­
wiedzieć jutro; „A widzicie, przestra* 
szyli się. nie napadlil".

Dalej za nader niezręczne, z niemie­
ckiego punktu widzenia, uważa się hi* 
taj powoływanie się na Francuzów, 
którzy przed laty wyobrażali sobie 
naiwnie, że można kupić trwały pokój, 
rozbrojenie, słowem ogólną idyllę eu­
ropejską za cene Gdańska. Zrozumieli 
oni wszak swoją kapitalną pomyłkę, 
przyznali się do grzehów. których 
gorzkie przypominanie może tylko 
wzmo,cnić icli głęboką skruchę. — Jak

(Dalszy ciąg na str. ll*tej)

zapiętej, na zamek-tzw. błyskawiczny 
Rozpina go jednym niedbałym gestem, 
po czym ukazuje się zachwyconym 
oczom w kostiumie nowoczesnej Ve« 
nus: wzorzysta przepaska na biodrach 
i wzorzysta przepaska na gorsie. Tak 
kładzie się na piasku, na leżaku, lub 
na murawie.

Po godzinnej sjeście na słońcu, Re* 
giną znika, by ukazać się w kostiumie 
kąpielowym. Nie różni się on od sło* 
necznego ani krojem ani obszarem, je* 
dynie materiał jest inny. Po krótkiej 
kąpieli, jeszcze raz zmiana dekoracji 
— Regina w spódniczce plażowej; 
która wyparła, znudzone już nieco, 
shorty.

Rejestrując mody krynickie, nie spo 
sób nie wspomnieć o płaszczach de* 
szczowych, bez których lepiej tu  nie 
przyjeżdżać. Prócz zwykłych tren* 
chów, widzi.się mnóstwo kolorowych, 
nieprzemakalnych okryć, na wpół prze 
źroczystych. Jedne przeistaczają kura* 
cjuszki w muchomorki biało-centko- 
wane, inne, przejrzyste, jak szklanka, 
pozwalają policzyć wszvstkie plisv na 
sukience.

Regina, w pomarańczowym szkieł­
ku, biega po deszczu, jak zabłąkany w 
niepogodę, motyl cytrynek Oema
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M A RIA  O R Z E C H O W S K A

W O J t o / A  I M A  F K R H M E
G d yby  wszystkie dżwiękowce były 

W grywane w  jakim ś jednym  m iędzy­
narodow ym  języku, rozpoznalibyśm y, 
mimo w szystko  narodow ość poszcze­
gólnych bohaterów , odróżniając nie* 
miććkiego inteligenta od  francuskiego, 
obyw atelkę Stanów  Zjednoczonych od  
Polki czy H iszpank i. Bo każdy  łilm : 
podobnie  ja k  dzieła innych działów  
sztuki, w yrasta  z rodzimego podłoża, 
przesiąkając ku ltu rą , obyczajem i ideo 
logią środow iska.

Epokę film u poznajem y nie ty lko  po  
stro ju , ale i  p o  nastroju. Taśm a filmo* 
wa staje się w  pewnych m om entach 
dokum entem  historycznym , a tematy* 
ka  film u zw ierciadłem  stanu umysłów 
narodów  i społeczeństw . Bo jeśli z jed* 
nej stro n y  film, jako  idealne, do 
w szystkich w arstw  społecznych mają* 1 
ce drogę narzędzie propagandy — jest 
kierow ane i inspirow ane z góry , z 
d rugiej s tro n y  zaspokaja g łód  mas, 
głód aktualny.

Cała św iatow a produkcja film owa z 
la t I93S i 1939 stoi pod znakiem zbro* , 
jen  i p ropagandy. Ekrany rozbrzmię* 
w ają  hukiem  arm at, tupotem  koni ka* 
w ałetyjskich, szumem skrzydeł sam o­
lo tów  bojow ych. N a  honorow e, na 
najw ażniejsze miejsce w m asżerował 
żołnierz, w ystąp ił nowoczesny, uoosko  
B alony sp rzę t w ojenny  i  zastygły w 
stalow ych form ach, geniusz k o n stru k ­
torsk i.

Sentym entalna piosenka rozw iała się 
w  dźw ięku p o budk i, rytm  taneczny 
zmącił się pod  ciężkim butem  piechu­
ra. Romans am erykańskiej m ilionerki 
spłos-zył sygnał alarm owy, wzywający 
załogę łodzi podw odnej ostrym rozka­
zem — czuwaj. N ajwiększą frekwencją 
cieszą się film y takie, jak „Francja- czu* 
w a'1, „Jesteśm y gotow i”, filmy — do* 
kum enty m oralnej i materialnej siły 
narodow ej.

„Jesteśmy gotow i'1, to  polska krót* 
kom etrażów ka W ojskow ego Insty tu tu  
N aukow o  « O św iatow ego, w  części 
kom pensująca b rak  inicjatywy naszych 
krajow ych w ytw órni. Zapow iadając na 
przyszły sezon  dalszy ciąg ró ż n y c h ; 
„Znachorów ” i „Trędow atych", a lbo , 
— m iędzy innym i Sclinki „Byłam  j 
b rzydką  dziew czyną1', nasi producenci! 
n ie  uchwycili kon iu n k tu ry ; bo  film oj 
polskim  pogotow iu  wojenny/n, w  chw i1 
li obecnej z rob iłby  n ie  gorszą kasę na* 
wet... o d  „Znachora".

O glądaliśm y niedaw no we Lwowie^ 
wspom niany w yżej film produkcji 
francuskiej, nakręcony pod protekto* 
ratem  tam tejszych w ładz wojskowych- 
film  pod tytu łem  „Francja czuwa”. W  
oryginale ty tu ł brzm i zapytaniem : 
„Sommes*nous derendus?"  — (C zy je­
steśm y bezpieczni?), z czego w ynika, 
że tw órcy film u mieli na celu przede 
w szystkim  podniesien ie  na duchu wła* 
snego społeczeństwa. Równocześnie 
jed n ak  jest ten  film doskonałym  towa*

rem  propagandow ym  n a  ek sp o rt Każ­
dy  k to  go  obejrzy , przestaje w ierzyć w  
legendę o dekadencji n arodu  francu­
skiego i o rozkładzie  francuskiego spo­
łeczeństwa.

Z aczyna się o d  sielanki. W idzim y, 
p ięknie odfo tografow ane, życic w iej­
sk ie  prow incji francuskiej. K rajobrazy 
ja k  u  M ile ta : w ieśn iak  p rzy  pługu, go* 
spodyn i na p o dw órku  p rzy  kurach i 
kaczkach. K ażdy krzą ta  się około swo* 
jego skrom nego w arsz ta tu  pracy.

Idy lliczny nastró j k rajob razu  mąci 
echo zbliżającej się burzy . W  obronie 
przed  nią, w ieśniacy zam ykają okien* 
nice, zaryglow ują w ro ta  s todó ł i obór, 
mieszczących ich cały dobytek . Czynią 
to  spokojn ie , porządnie , w  pełnym  
prześw iadczeniu, że sw oje dob ro  zdo* 
ła ją  uchronić p rzed  niebezpicczeń* 
Stwcm żyw iołu.

A le to  była bu rza  symboliczna. Bo 
równocześnie od  pogranicza nadcho* 
dzą złe w iadom ości: nieprzyjaciel w tar 
gnął do  kraju . W ieśn iaków  poucza 
przygodny  nauczyciel, dziennikarz od* 
byw ający podróż krajoznaw czą, że lud 
francuski jest bezpieczny, gdyż F ran­
cja czuwa.

N astępuje  to  najw ażniejsze — tam to 
było  ty lko  prologiem  —, przegląd sił 
bojow ych Francji. N ie  żaden tam  frag­
m ent m anew rów  jesiennych, czy . po* 
święcenie Samolotu najnow szego ty* 
pu. W idzim y żo łn ierzy  wszystkich 
bron i i  na w szystkich posterunkach, 
podziw iam y ich inteligencję i spraw* 
ność w yćw iczonych mięśni, jestiśm y 
św iadkam i, ja k  rozkaz dow ódcy, wy* 
m ierzony  w  czasie, po szczeblach h ie­
rarchii realizuje się w  skutecznym  czy* 
nie. Podglądam y życie żołnierskie w 
podziem nych, ciągnących się kilome* 
trarni kory tarzach linii M aginota, wi* 
dzim y czołgi najnow szych typów , 
miażdżące wszelkie przeszkody, arty* 
lerię lekką i  arm aty*kolosy, dla k tó ­
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rych buduje  się specjalne to ry  ko lejo­
w e w  teren ie  operacyjnym . I potężną 
flo tę  w ojenną i lotnictw o, piechotę  i 
kolorow ą arm ię ko lonialną. Szarża 
afrykańskich  spahisów  to  jeden  z naj*

. .efektow niejszych obrazów  tego  filmu. 
W a rk o t sam olo tów  n ad  Łukiem  T ri­
um falnym  kończy  tę jedyną  swojego 
rod za ju  rewię, najm łodszy  pom nik  
francuskiego odrodzenia .

Oczywiście, nie ty lk o  Francuzi pro* 
d u ku ią  film y propagandow e. Zaczęła 
chyba M oskw a. N iem iecka p rodukcja  
film ow a jest w  s tu  procentach pośWię* 
eona p ropagandzie  reżimu. Z  jednej 
strony  w ykazuje się społeczeństw u k o ­
nieczność pew nych ofiar, dyktowa* 
nych w prow adzeniem  autarkicznego 
system u gospodarczego, z d rugiej — 
uzm ysław ia się jego korzyści: monu* 
m entalne budow le, w spaniałe autostra* 
dy, fab ryk i, stad iony .

W yśw ietla  się na  przyk ład  sceny z 
po łow u ryb  na  M orzu  Północnym . O* 
gorzali rybacy , różni H anse i Fritze 
zapuszczają sieci, wesoło so rtu ją  trze­
począce się na pokładzie sztokfisze, 
obdzierają  je  ze skóry , suszą, wędzą, 
w ysyłają w  beczkach w  g łąb kraju. A  
więc, spożyw ając ryby , konsum ujecie 
p ro d u k t niem ieckiego m orza, wydoby* 
ty  pracą rą k  niemieckiego robotn ika, 
przew ieziony na pokładzie  niem ieckie­
go s ta tku . N astępu je  graficzna ilustra* 
cja spożyw czych w artości ry b y : m a­
leńki kaw ałek  sztokfisza i o b o k  — o* 
grom tiych rozm iarów  befsteak dają 
rów ną ilość kalorii, A  w ięc-nie ma po* 
w odu tęsknić za befsteakiem . Poza 
tym , ze skó ry  rybiej m ożna robić bu­
ty  na niem ieckie stopy.

Film y w łoskie, w  przew ażnej części 
również propagandow e, nastro jone są 
na ton górniejszy. Ich tem atem  jest hi* 
storia  w ielkich w ojow ników  i bohatc* 
rów , ideą przew odnią — imperializm. 
D o te j serii należał „Sćipio afrykań*

ski”, „N apo leon”, wreszcie n iid lw tic  
we Lwowie w yśw ietlany  film o Jańie 
M edyceuszu, k tó ry  jakoby  już w  1520 
ro k u  rob ił p ró b y  zjednoczenia Włoch. 
W y b ija  się w  tych w szystkich obra* 
zach na pierw szy p lan  pierw iastek zdo  
bywczości i ryzyka. N a  sceny ba ta li­
styczne n ie  poskąp iono  w ielu milio* 
nów  lirów .

M im o w szystko, film  w łoski jest 
wciąż jeszcze w  stad ium  niemowlęc­
tw a. Technicznie n iedołężny, tematycz* 
n ie  naiw ny. T o  jak b y  am bitny  i  impe- 
tyczny  w yrostek , k tó ry  — jest Badzie* 
ja  — zdobędzie  w  przyszłości równo* 
w agę i kry tycyzm  w ieku  dojrzałego.

Jeżeli na  całym  świecie, w e w szyst­
kich  k rajach  ro b i się film y propagan* 
dow e, to  nic dziw nego, że ostatn io  za* 
częto rów nież produkow ać  film y 
k o n tr  * p ropagandow e. N a  a tak  — 
ko n tra tak . P ropagandzie  niemieckiej, 
szerzonej z n iebyw ałą efron terią  na te* 
renie S tanów  Zjednoczonych, w ym ie­
rzyła do tk liw y  cios w y tw órn ia  W ar* 
ner Bross g łośnym  film em  „Confes» 
sions of a  nazi*spy‘‘, „Z eznania n a z i­
stow skiego szpiega".

O b raz  ten  b y l istną rewelacją, jeżeli 
się zw aży, że oparto  go  na  fak tach  a u ­
tentycznych, a nakręcono bezpośred* 
n io po  sensacyjnej aferze szpiegow ­
skiej Schneidra. M im o gorączkow ych 
usiłow ań am basady  niem ieckiej w  No* 
w ym  Jo rku , aby  spraw ę zatuszować, 
dzienniki am erykańskie u jaw niły  smią* 
ły proceder szpiega Schneidra, k tó ry  
najw ażniejsze p lany  m obilizacyjne 
sztabu  am erykańskiego w ysyłał syste* 
m atycznie d o  M onachium . Film  „Ze* 
znanie szpiega", w ykładający  społe­
czeństwu S tanów  Z jednoczonych me* 
to d y  h itlerow skiego  w yw iadu  i eks­
pansji niem ieckiej, w yw ołał olbrzym ie 
wrażenie.

N iem iecka placów ka dyplom atycz­
na w  Londynie robiła w szystko  co mo. 
żliwc, by  „Nazi*spy“ n ie  uzyska ł de­
b itu  na tery torium  angielskim . N g- 
próżr.o. Rząd b ry ty jsk i uznał za wska* 
zane i za pożyteczne ostrzeżenie spo* 
łcczeństwa angielskiego przed metoda* 
mi w alki zakonspirow anej. O lbrzym ia 
frekw encja tow arzyszy  w yśw ietlaniu 
tego film u także i  w  Polsce. A le  przy* 
puszczalńie najw iększą sensację, obraz 
zrob iłby  w sam ych Niem czech. Bo je ­
żeli frapujące są plastycznie przedsta* 
w ionę m etody agresji w  s to sunku  do 
obcych, to  znacznie w iększą grozę b u ­
dzą m etody  i środki, p rak tykow ane w 
łonie partii hitlerow skiej w  stosunku 
do własnych, steroryzow anych p o d ­
w ładnych, p rzez dygn itarzy  Gestapo.

P a m i ę t u j
c o d r i e n n i e

o  F .  O .  to.

Przez tnoje s łu ch aw k i

Radio w lecie a w  zimie
Istnieje dość rozpow szechniona opi­

cia, że rad io , podobnie  jak  książka, 
teatr, k in o  — jest rozryw ką prawie 
wyłącznie zim ową. K tóżby siedział 
p rzy  g łośniku, czy słuchawkach, gdy 
las, góry, m orze nęcą całą potęgą 
swych u roków , k to  może tęsknić  za 
najpiękniejszą m uzyką i śpiewem, kie* 
dy  ma sposobność słuchać odwiecznej 
harm onii p rzy rody? ...

Sąd taki by łb y  m oże słuszny, gdyby 
nie w ynikał z przesadnego optymi* 
zmu. Bo w szakże n ie wszyscy mogą 
uciec z m iasta tam , gdzie grają  fale 
m orskie a lbo śpiew a las — a ci, k tó ­
rzy uęickli, jak że  często żałują, że do 
w alizki nie zapakow ali swego aparatu, 
k tó ry  w ypełn iłby  im  wczesne już wie* 
i-zory sierpniow e i rozjaśnił dn ie  słot* 
"e i b ło tne na  le tn isku .

I ekkomvślnic zatem postępują ra­

diosłuchacze, p rzeryw ający na  lato  a- 
bonam ent radiow y. R adio jest przyja* 
cielem i tow arzyszem  zawsze i wszę­
dzie, a  ju ż  szczególnie na  w akacyjnym  
pustkow iu, jakim  byw ają często nasze 
miejscowości le tn iskow e — jest kalen* 
darzfcm, najdokładniejszym  zegarkiem, 
najszybszą gazetą. Pensjonat, k tó ry  nie 
posiada rad ia , zapew nia w praw dzie 
letnikom  więcej ciszy, ale czyni wraże* 
nie znacznie m niej ku lturalnego, oży­
w ionego, w yposażonego. Po prostu  —- 
św iat zab ity  deskami...

A  ci, k tó rzy  zostali w  m iastach? C i 
miewają z rad ia  najw ięcej pociechy. 
N ie  m ożna porów nyw ać go z  k inem  ani 
teatrem , rozryw aknji, m ającym i w  lecie 

Iniewielu am atorów . N ie  w chodzi tu  w 
w-achubę zaduch sali, an i zmęczenie w  
czasie upałów  i  niechęć opuszerenia 
dom u. Przeciw nie, słuchanie radia

m ożna połączyć z  wszelką w ygodą i 
w ypoczynkiem , w ym aga też ono znacz 
n ie  m niej w ysiłku  umysłowego niż 
lek tura .

M om entem  zachęcającym jest też 
rozm aitość program ów  radiow ych, 
związana z w ym ogam i sezonów . Po* 
gadank i krajoznaw cze i podróżnicze, 
transm isje z różnych miejscowości i 
krain , czasami zupełnie dla radlosłu* 
chacza nieznanych, zastępują m u choć 
w  części up ragnione wycieczki. Kon* 
certy  i  recitale znakom itych artystów  
wypełniają luk i m artw ego sezonu mu* 
zycznego. Słuchow iska j audycję lite* 
rackie da ją  w rażenia  artystyczne, o d ­
czyty i pogadank i rozszerzają zasób 
wiadom ości z zakresów , najbardz ie j w  
danym  sezonie interesujących.

Zazw yczaj też  ludzie pozostający 
przez la to  w  m ieście byw ają  najgo ręt­
szym i m iłośnikam i rad ia . N ie ste ty  — 
rzadko  m ożna pow iedzieć, by  by li 
p raw dziw ym i jego przy jació łm i i  pró* 
pagatoram i. Przeciwnie, b a rd zo  często 

.zniechęcają w szystk ich  sąsiadów  na­

około  do  korzystan ia  z tego błogosła­
w ionego w ynalazku.

G łośn ik , nastaw iony  na najsilniej* 
szy odb ió r, ryczy  w  niebogłosy  przez 
o tw arte  okna od  7-mej rano  d o  ll*tlj. 
wieczór, zatruw ając życie całemu oto* 
czeniu, odbierając  sen zmęczónytn, ó» 
brzydzając d o  reszty  p o b y t w  mieście 
tym , k tó rzy  n ie  mogą wyjechać. Takie 
szalejące g łośniki b udzą  naw et ć?9śejn 
podejrzen ie , że n ik t ich nie słucha da* 
brow oln ic, że pozostaw iono  je otwat* 
te w  opuszczonym  m ieszkaniu, bó chy­
ba n ik t p rzy  zdrow ych zmysłach nie 
m ógłby cierpieć nieustannie  tak  prze­
raźliwych głosów , k tó re  słychać w  pro* 
m ieniu p ó ł kilom etra.

A bonenci rad iow i, nadużyw ający 
g łośników , dają  sobie sami świadec­
tw o  b ra k u  ku ltu ry , b rak u  prymityw* 
nych zasad dobrego  wychow ania i ab* 
so lu tnego  egoizmu. D okuczają  jak b y  
rozm yślnie sąsiadom , w yrabiają  sobie 
n aokó ł nieprzychylną opinię, a rad iu  
k tó re  rzekom o lubią, w yrządzają niedź 
w iedz iao rzvsługę ,_  Ast?.
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Gościnną część salin wielickich zna 
prawie każdy, kto. przyjedzie do Kra* 
kowa. -Niedaleko stąd, 14 km — war® 
te więc przyjechać, aby zobaczyć ten 
zaczarowany świat podziemi; komór 
olbrzymich, pełnych wśpanialych 
rzeźb wykutych w bryłach soli; ścian 
pokrytych płaskorzeźbami motywów

biblijnych; kaplic pełnych groźnej ci* 
sży, gdzie ołtarze stoją jak zastygłe w 
dostojeństwie świętości.

Wszystko tchnie tutaj religijnością 
górnika. Już na pierwszym poziomie, 
na głębokości 63 metrów, przykuwa 
uwagę turysty trzysta lat licząca ka­
plica ŚW. Antoniego, gdzie w gęstym 
mroku komory, rozświetlonej lampką 
karbidową, widać kontury figur świę® 
tych, niszczejących pod wpływem top­
nienia soli. Bo sól, zwyczajnie jak sól 
— topnieje.

Są też inne kaplice, piękniejsze, ale 
najpiękniejsza jest św. Kingi; ogrom* 
na komora, rękami górników opróżnio 

z potężnego bloku solnego, dziś 
świątynia, jakiej drugiej na świecie
nie ma.

Prymityw rywalizuje w  tych podzie* 
tniach z prawdziwą sztuką. Może się 
to wydawać nieprawdopodobne, ale 
tutaj, w podziemiach kopalni, obowią­
zują inne kryteria niż na wystawach 
sżfuk pięknych...

G dy przewodnik, oprowadzający tu® 
rystę po kopalni św. Kingi, objaśnia 
sceńy płaskorzeźb, otaczające dokoła 
ściany, a przypadkiem ujmie się am­
bicją, aby pokazać coś „pewnego"’ i 
szczyci Się np. „Ostatnią Wieczerzą" 
Według Leonardo da Vinci z pięknie 
ujętą perspektywą, albo tryptykiem 
nagrodzonym złotym medalem w  Pa­
ryżu — usłyszy prawie zawsze te sło* 
wa:

— Takie rzeczy to myśmy już wl* 
dzieli. Nawet znacznie lepsze. N a wy* 
stawach... Ale takich rzeźb nigdzie się 
nie spotyka; to u was najpiękniejsze.

I pokazuje prymitywne płaskorzeź­
by, przedstawiające rzeź niewiniątek, 
cud w. Galilei, Matkę Boską z Lour* 
dęs, albo inne, takie same nieudolne. 
'.Rzeczywiście, niepodobne to do arcy 

dzieł. Często nieporadnie to skompo* 
ttówane, bez pojęcia o perspektywie, 
nieproporcjonalne. Ale podziw budzi 
przedziwna cierpliwość tego dornoro* 
słegb artysty, który to rzeźbił; jego 
ftieuczone zmaganie się z kamienną 
bryłą soli — jak on sobie kombino­
wał te sceny, jak sobie to pociesznie 
wyobrażał j jak niekształtnie, ale z ja* 
kimś szczególnym urokiem wychodzi­
ła ta jego prymitywna wizja artystycz­
na, wypracowywana żmudnie, łatami 
trwającą dłubaniną rylcem, kierowa* 
ńyfti ciężką, spracowaną ręką. Bo nie 
żaden artysta tworzył tę galerię pła* 
skorzeźb, zdobiących ściany kaplicy 
św. Kingi, którą dziś z dumą się po® 
kasuje, lecz rzeźbiarz-samouk, kru* 
szak, zmarły 20 lat temu, który teraz 
ma tutaj pamiątkową tablicę. Nazywał 
się Józef Markowski.

Jak wspomniałem, iuż, sa to znane

rzeczy; należą do gościnnej części ko* 
palni, dostępne każdemu; a my wybie* 
ramy się znacznie głębiej, gdzie nie 
ma dostępu turysta, a gdzie odbywa 
się praca górnika. Trudno jednak po* 
minąć milczeniem ten zaczarowany 
świat podziemi, o którym tak wicie się 
słyszało jeszcze w dzieciństwie. Zdaje 
się, że nic tutaj nie jest obce; i te ol­
brzymie kaplice wykute w złożach sol* 
nych, i smutne posągowe figury świę­
tych, i błyszczące świeczniki z kryszta­
łowej soli, i te płaskorzeźby dookoła 
ścian, przedstawiające tyle scen tra* 
gicznych, męczeńskich i radosnych, i 
wspaniałe, ale. jakieś' dziwnie ponure 
ołtarze, i św. Kinga z legendarnym 
pierścieniem na ślicznym obrazie Wio® 
dzimierza Przerwy®Tetmajera — tylko 
trzeba sobie to wszystko prżypotn* 
nieć...

Jeden z górników mówił mi, żc i te­
raz robi się rzeźby:

— Znalazł się tu pewien robotnik — 
powiada — taki sam, jak tamten, ale 
poznali, że ma talent, więc wysiali go 
do szkół. Był nawet podobno zagra* 
nicą. A teraz rzeźbi. Ale wszyscy mó» 
wią, że to już nie to, co tamten; pię* 
kniejsze są jego rzeźby, wiadomo, ale 
nic też dziwnego — to już wykształ­
cony artysta robi. A tamto zwyczajny 
kruszak. A  jednak w tamtym jakby 
więcej serca było...

Trzeba dobrych dwóch godzin, aby 
obejść tylko ciekawsze, miejsca go* 
ścinnej części kopalni. Ale najciekaw­
szych jest trzy: kaplica św. Kingi, ko­
mora Sienkiewicza i  jezioro Marszał* 
ka Piłsudskiego.

Tak, tutaj,- w tych podziemiach, jest 
też jezioro, długości 35 m, a głębokie 
na półtora. Może nawet po kilka osób 
przejeżdżać promem do drugiej partii 
kopalni. Wśród ponurych, ogromnie 
wysokich ścian i ginącego w ciemno* 
ściach sklepienia wygląda ono groźnie 
i pięknie... Zawieszona nad nim tabli* 
ca z imieniem i nazwiskiem Marszałka 
nadaje mu szczególnie dostojnej powa® 
gi. Jezioro to jest jednak tylko... de­

koracyjne. ■ Zewsząd, gdzie ukaże się 
jakiś' strumyk, odprowadza się go do 
jeziora, aby stworzyć ten sugestywny 
nastrój niewypowiedzianej grozy, ja* 
kiej ulega człowiek wśród nieprzeni* 
knionej nocy nad' przepaścią, pokrytą 
spokojną taflą wody...

Wędrówka turysty kończy się w ko* 
morze Sienkiewicza, największej ze 
wszystkich, powstałej jak inne, po 
wybraniu potężnego bloku solnego. 
Urządzono w niej salę balową: jest 
scena, bufet, poczta — można stąd wy­
siać list ze stemplem, świadczącym, że 
się było sto i ileś tam metrów pod zie* 
mią. N a przekór logice życia, wymaga­
jącej, aby pod ziemią człowiek zacho­
wywał się spokojnie tylko jako... nie­
boszczyk — urządza się tu huczne za* 
bawy, z orkiestrą, śpiewami, tańcami, 
prawdziwe bale przy jaskrawych świa® 
tłach żarówek — i -najcichsze echo 
wrzawy nie. dochodzi na po wierzch® 
nie...

Z komory Sienkiewicza droga pro­
wadzi na... świat. Można jeszcze przyj* 
rżeć się Piaskowej Skale ze wspania* 
łymi śladami dawnej, odbywającej się 
przed pól tysiącem lat „roboty fartu* 
szkowej", kiedy to praca górnika nie 
była zmechanizowana, a sól wydoby­
wało się z kopalni za pomocą skro* 
baczki ręcznej, zeskrobującej cenny 
proszek do... fartucha. Ale to zbyt sta­
re dzieje. Jak w ogóle stare są dzieje 
Wieliczki, której rok odkrycia 1253 po* 
da je Kromer, chociaż wiadomo, że sa* 
liny te były „czynne“ znacznie wcze* 
śniej.

N a czwarty poziom, gdzie nie ma 
dostępu nikt z poza kopalni, a gdzie 
odbywa się praca górników, zjeżdża* 
my z nadszybia, ubrani w białe płasz* 
cze górnicze i białe berety. Towarzy­
szy mi inżynier, trzymający płonącą

lampkę karbidową. Wchodziłby do 
klatki windy; człowiek obsługujący 
dźwig żegna nas górniczym „Szczęść 
Boże“, zamyka drzwi od zewnątrz — i 
zapadamy się pod zietóię..., Zjeżdżamy 
na głębokość 170 metrów. W  przelocie 
mijamy światełka niższych poziomów, 
po chwili otwierają się drzwi windy: 
mamy przed sobą noc... Sylwetka czło® 
wieka świecącego płomykiem karbi* 
dówki, wita nas obojętnym „Szczęść 
Boże": mijamy go i  oddalamy się wą* 
skim chodnikiem.

— Ma pan nastrój kopalni — odzy­
wa się towarzyszący mi inżynier.

Ciemności, otaczającej nas dokoła, 
nie można porównać z najbardziej po® 
aurą nocą: żadna bezgwiezdna i bez* 
księżycowa noc nie może być tak 
ciemna

Idziemy, milcząc.
Torujący nam drogę wątły płomyk 

lampki rzuca blade światło na ściany 
chodnika, rozjaśniając fantastyczne 
wzory przekroju geologicznego

Dobrze jest iść tak w tej ciszy nie­
pojętej, krok za krokiem, nie pytać o 
nic, widząc tylko sylwetkę towarzy* 
szącego człowieka, który zamyślił się i 
sposępniał.

Skręcamy w boczny chodnik. Mija* 
my jakąś obszerną komorę. Znowu 
chodnik, jakieś drzwi ogromne. I zno® 
wu) długi, ciemny chodnik, poprzeci* 
nany innymi chodnikami. Labirynt.

W  pewnej chwili zapytuję:
— Ile jest wszystkich chodników w  

tych podziemiach?
— Ogółem długość chodników wy­

nosi przeszło 140 km — odpowiada in* 
żynier. — Gdyby te chodniki tworzy­
ły jedną, równą trasę, byłoby to o kił* 
kanaście kilometrów dalej, niż z W ar­
szawy do Łodzi.

Odtąd zaczynamy rozmowę, błądząc 
w tej groźnej nocy i czasem tylko za* 
trzymujemy się, aby. coś oświetlić, zo­
baczyć,

— Widzi pan: nie trzeba mieć kom­
pasu, aby być pewnym, że idziemy w 
kierunku południowym.

Oglądamy przy tym na ścianie chód* 
nika fragment ciekawego przekroju 
geologicznego, na którym widać wy­
raźnie ślady działania sił górotwór 
czych. Właśnie w tym miejscu wida® 
jasną, grubą rysę, biegnącą^ od dołu 
jednej ściany — poprzez sklepienie — 
do dołu drugiej, w formie luku.

— Pochyły kierunek tego układu 
geologicznego — mówi inżynier — 
wskazuje stronę południową. Ale pro 
szę przyjrzeć się dobrze tej ścianie: jest 
to ściana normalnego chodnika poszu 
kiwawczego — szerokość 2 metry, wy* 
sokość 2,20 — tyle tylko, aby człowiek 
mógł się swobodnie poruszać. C.aOd* 
nik ten przekopała czołówka góiZ.ków 
w poszukiwaniu pokładów soi;, Na 
cóż trafili? W idać to w  układzie tych 
warstw: ile jest miąższości soli, czyli’ 
tych jaśniejszych, grubszych żył, które 
są wartościowymi warstwami soli, a 
ile bezwartościowej płonej skały, -na* 
zywanej przez górników „szpetnym", 
która przy kopaniu idzie na solankę...

Okazuje się, że przez cały czas, jak 
idziemy tym wąskim chodnikiem, nie 
ma nigdzie bogatszych warstw miąż­
szości. Dopiero w miejscu, gdzie staje* 
my na skrzyżowaniu chodników, sam 
za siebie mówi układ warstw geologicz 
nych: najwyraźniej widać bogate zło­
ża. Stąd w obie strony od chodnika 
poszukiwawczego, przekopano szero­
kie chodniki „odbudowy", od których 
wyznaczyli obszerne, I4*metrowe strzel 
ki, czyli miejsca robocze po obu stro* 
nach chodnika odbudowy, odgradza® 
nc 8*metrowymi słupami solnymi —- j 
odbywała się normalna eksploatacja.

Idziemy dalej. W  głębi przed nami 
błyska w ciemności światełko. Powoli 
światełko staje się jaśniejsze, wkrótce 
odróżniamy kontury człowieka i... ko­
nia. Szynami kolejki toczy się kilka 
wypełnionych wagoników, ciągnie* 
nych przez apatycznego siwka, którego 
poprzedza trybarz z latarką.

Wymieniamy „szczęść Boże'".
— Wagoniki, które nas w tej chwili 

minęły — objaśnia inżynier — wypeŁ 
nione są „kułakami". To właśnie 
„szpetne1', bezużyteczne części złoży 
które przewozi się do czterech wież ły, 
gownićzych. W  wieżach tych, pod sil­
nym strumieniem wody, ulegają one 
rozpuszczeniu i częściowo używane są 
na solankę.

Gdy dochodziliśmy do skraju chód* 
nika, nagle w głuchej ciszy podziemi.

rozległy się jakieś przytłumione oć 
głosy. Najpierw jedna detonacja, po 
tern druga, trzecia — powtórzyło sr 
kilka odległych wybuchów.

Idziemy szybciej.
W  bocznym chodniku słychać iu; 

(Dalszy dąs na str. 12»teiJ
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GODZINY PRZYJĘĆ W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". W Redak. 
cji „Dziennika Polskiego" przyjmuje się 
codziennie — z wyjątkiem niedziel i świąt 
Jtzym.jkat. — WYŁĄCZNIE od godziny 
12—13. W innych godzinach BEZWZGLĘ, 
DNIE żadnych spraw Redakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redakcja nie 
płaci wierszowego.

Rękopisów* nadesłanych Redakcja nie

TEATR WIELKI:
Niedziela, 16 popol. „Obrona Kśantypy'*, 

20 vićcz. „Szkarłatne róże".
Poniedziałek, 18 wiccz. „Obrona Ksan- 

b’P l“-
TEATR ROZMAITOŚCI:

lakiai i M n  pp. Benedyktynek tai.
Lw Sw , Plac B enedyktyński I. 2

ogłasza

p  z  s  " Z
do 6-cio k laso w ej SZKOŁY PO­
WSZECHNEJ i do G IM N A Z J U M  

ogólno-kształcącego  
z praw em  publiczności

fiodżiny przyjęć od 9 -1 2  i od 4— 6. 12533

KINOTEATRY: Sprawca miłowanego zabójstwa\DR1A: Express na szlaku Indian oraz 
X -27. - L j\POLLO: Pieśniarz Zachodu.

YfLANTIC: Za uśmiech Sennority. 
3A]KA: Zamek tajemnic i W pułapce. 
3AI.TYK; Przygody Tomka Sawycra 
SASINO: Zeznanie szpiega.
3FI1MERA: Rena (Sprawa 777).
•MPJRE: Tajemniczy ślepiec i Prawo ko.

EUROPA;. Potęga złota.
GLORIA: Zapomniane twarze i Nev-Jork r— 

San Francisco.
GRAŻYNA: Płomienne serca i Piętro wy­

żej.
KOPERNIK; Syn Frankensteina. 
MARYSIEŃKA: Mateczka oraz List do

matki.
METRO; Marco Poło.
MIRAŻ: Siódme niebo.
MUZA: Kłamstwo Krystyny.
PAŁACE: Melodie cygańskie.
PAX: Nieczynne do 1-go IX.
RAJ: Sygnały.
R1ALTÓ: Zatańczymy.
ROXY: Kain i Mabel oraz Saratog*. 
STYLOWY: Dwaj mężowie pani Vicki

i rewia Ref-Rena.
ŚWIT: Złote kobietki i Alarm o świcie. 
ŚWIATOWID: Chicago oraz Wróć moja

maleńka.
TON: Penny i W ogniu pocisków. 
UCIECHA: W kryjówce Dawsona oraz rc.

FA C HO W O  i S O L ID N IE
O B S Ł U G U J E

„FUTRO“ -BACZES
Lw ów , LEGIONÓW 19 (w bramie) 

Telefo n 229-48_________ 4376

FOTOPLASTIKON, plac Mariacki 5: 
Tęl-Aviv — Jaffa — Haifa.

TEATR
-  TEATR W. Dziś o 16,tej świetna ko­

media w 3-ch aktach H. Morstina „Obrona 
Kśantypy" w premierowej obsadzie. Reży, 
seria E. Wiercińskiego. Dekoracje M. Ró­
żańskiego. — Ceny miejsc IV. — Wieczo­
rem o 20 komedia w 3,ch aktach Bencdet- 
ti*ego .Szkarłatne róże" w reżyserii St. Ce. 
.sielskiego. Dekoracje T. Boguszewskiej. — 
Cc-.y miejsc 1 zl. Krzesła na 111. balkonie 
50 gr.
ODCZYTY I WYSTAWY

-  WYSTAWA PORCELANY I FATAN. 
SÓW FRANCUSKICH. Dyrekcja Miej­
skiego Muzeum Przemyślu Artystycznego 
we Lwowie (ul. Hetmańska 20) projektuje 
na miesiąc wrzesień br, wystawę porcelany 
i fajansów francuskich — prosi posiadaczy 
okazów artystycznej ceramiki francuskiej o 
wypożyczenie ich Muzeum na czas trwania 
wystawy. — Dyrekcja Muzeum gwarantuje 
zwrot wypożyczonych na wystawę ekspo­
natów w stanie nieuszkodzonym. Zgłoszę, 

-ńśa w biurach Dyrekcji codziennie od g. 
9-15-Jej. telef. 23.040

W ycieczka człon ków  O .Z .N .  z P o znan ia  
zw ie d za  Lw ów

W  dniu dzisiejszym przybywa do I 
Lwowa specjalnym turystycznym po­
ciągiem, po ośmiodniowym rajdzie 
wzdłuż Podkarpacia, wycieczka człon, 
ków O. Z. N. Okręgu Poznańskiego w 
liczbie około 300 osób.

Po objeździć najpiękniejszych miej­
scowości Małopolski Wschodniej, 
przybywają do Lwowa, aby zwiedzić 
Zawsze Wierne Polsce miasto, będące 
wzorem poświęceń i walk o Niepod,

Aresztowanie kasiarza
we Lwowie

(a) Głośne było  przed kilku ty. 
godniami usiłowane włamanie kasia- 
rzy do biura kurii greckokatolickiej 
w  Przemyślu. Kasiarze — jak okaza­
ło się lwowscy — zetknęli się, ,w no­
cy z patrolem policyjnym i w  starciu 
jeden z nich został zabity., a jeden 
zbiegi w  nieznanym kierunku. N a 
podstawie rysopisu policja stwierdzi 
la, że by ł nim niebezpieczny kasiarz 
lwowski. T eodor Zuków . Kaśiarz,

narzeczonej -
(a) Przed Trybunałem  sądu okrę­

gowego, któremu przewodniczył s. 
R. Michale, toczyła sie w  dniu wczo» 
rajszym sprawa W ładysław a Barań­
skiego, b . .studenta filozofii, oskarżo-’ 
nego o usiłowane zabójstwo swej zna 
jomej H eleny M akolondiów ny. Ba­
rański, k tóry znał wymienioną od 
kilku lat, uważał ją za sw ą narzecze 
ną, ta jednak, dowiedziawszy się, iż 
jest on chory na gruźlicę, zerwała 
z nim znajomość. Pod wpływem te. 
go Barański powziął plan zabicia 
M akolondrów ny i w  dniu 9 marca 
br. poszedł z nią na Pohulankę, gdzie 
usiłował ją zadusić, a gdy  straciła 
przytomność, wyjął z kieszeni nóż

R a b u n ko w y  napad
(a) W  dniu wczorajszym po pół. 

nocy trzech zamaskowanych osobni, 
ków włamało się do mieszkania M a. 
rii Dymińskiej w  Boniowicach, w  po 
wiecie dobromilskim. W  chwili, gdy 
sprawcy przeszukiwali szafy, obudzi­
ła się Dym ińska a  oświetliwszy latar 
ką elektryczną napastników, poczęła 
wzywać pomocy.

W ów czas sprawcy rzucili się na 
nią ai po przykryciu pierzyną, poczęli 
ją dusić. N a krzyk napadniętej przy, 
biegli domownicy i krzesłami zaata­
kowali bandytów . W  czasie zamie-

RÓŻNE
-  ZWIĄZEK LEGIONISTÓW POL. 

SKICH przyjmuje wpisy na wieczorne 
kursy dla dorosłych w sekretariacie kursów 
przy ul. Sokola 2 codziennie od godz. 16 
do 19 z wyjątkiem niedziel i świąt.

-  ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONII 
LWOW'SKICH. Uroczyste zakończenie 11 
półkolonii utrzymywanych przez Miejski 
Komitet Opieki Pozaszkolnej pod przew. 
p.prezyd. Ostrowskiej odbędzie się w nie­
dzielę, 20 bm. o 16-tej na placu Tow. Za. 
baw Ruchowych. Dzieci będą się popisywać 
śpiewem, tańcami i gimnastyką rytmiczną. 
MKOP. zaprasza wszystkich miłośników 
dzieci na te popisy.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 19 do 25 sierpnia br.:

Augenstema, ul. Krasickich 20. — Barsza- 
ka. ul. Łyczakowska 155. — Beisera i Spki, 
ul. Legionów 23. — Braunsteina. Zniesienie. 
Dewechego, ul. Słowaddego 12. — Do­
brzańskiego. ul. Akademicka 2. — Ehrbara,

ległość, a posiadające wiele historycz, 
nych i ciekawych zabytków.

Przybywają z drugiego krańca Polski 
aby złożyć na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa hołd Orlętom i aby zadoku, 
mentować łączność i wspólny chdrak* 
ter Poznania i Lwowa.

Społeczeństwo lwowskie wycieczkę 
zorganizowaną przez poznański Okręg 
O. Z. N. wita z całego serca.

po ucieczce z Przemyśla, powrócił do 
Lwow a i tu  przez długi, cz^s ukrywał 
się w mieszkaniu A dam a Bajgiera, 
przy  ul. Strażackiej 16, na Kleparo- 
wie. O  godz. 2*giej po północy wkro 
czyli wczoraj do mieszkania Bajgiera 
funkcjonariusze W ydziału śledczego 
i przytrzymali Żukowa. Kasiarz, bez 
zwłocznie po aresztowaniu, odstawio 
nv został do dyspozycji W ydziału 
śledczego w  Przemyślu.

p rzed  sodem
kuchenny i pchnął nim nieprzytomną 
w szyję. Przekonany, że utraciła ży, 
cie, wrócił do domu, M akolondrów , 
na jednakowoż odzyskała przytom ­
ność,* .dowlokła się d o  ul. Zielone;,, 
gdzie zajęli sie nią przechodnie. .

Po przeprowadzonej rozprawie Try> 
bunał ogłosił wyrok, skazujący Ba­
rańskiego na 5 lat bezwzględnego 
więzienia, przy czym uwzględnił jako 
okoliczności łagodzące szczere przy­
znanie się oskarżonego do winy oraz 
nienaganny tryb życia, z drugiej zaś 
strony wziął pod uwagę premedyta­
cję oskarżonego w popełnieniu prze, 
stępstwa oraz okoliczność, iż ciężko 
rannej nie pospieszył z pomocą.

pod D o b ro m ile m
szania jeden ze sprawców strzelił na 
postrach, po czym wszyscy zbiegli, 
zabierając dw a kawałki płótna i róż­
ne zapiski, k tóre w  czasie ucieczki 
porzucili.

Jeden ze sprawców został przez 
D ym ińską rozpoznany, gdy bowiem 
przykrył ją pierzyną i począł dusić, 
napadnięta gospodyni zdarła m u mas 
kę z twarzy. Rozpoznanym został 
przez nią Stanisław Balwierczyk, li. 
czący 19 lat, zamieszkały w  Boniowi. 
cach. Balwierczyk został przytrzy. 
many.

ul. Łyczakowska 3. — Glatzela, ul. Na 
Bajkach 23. — Hellmana, ul. Kopernika 25. 
Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1. — Kwart- 
nera, ul. Zamarstyńowska 54. — Lewitesa, 
ul? Kochanowskiego 83. — Łazowskiego, ul. 
Gródecka 81. — Messuty, ul. Królowej Jad, 
wigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. — 
Oberlandera, ul. Piekarska 33. — Prokcsza, 
ul. Zyblikiewicza 14. — Selzera i Sp., ul. 
Żółkiewska 4. — Śladowskiego, ul. Halicka 
19. — Steczkowskiej, ul. św. Zofii 26. — 
Stenzla, pl. Mariacki 8. — Terleckiego, ul. 
Grodzickich 2. — L. Zuckermana, ul. Pił, 
sudskiego.

— ZMARLI WE LWOWIE: Teodor O- 
prysk 1. 65; Katarzyna Iwanów 1. 68: Rafa­
ela Ostrowska 1. 85; Ksenia Bobek 1. 42; 
Władysław Wacek 1. 63; Piotr Basarab 1. 
54; Mikołaj Mościcki 1. 65; Antonina Du, 
da 1. 77; Antonina Galusińska 1. 95; Wla« 
dystaw Pospieschil 1. 56; Dr Leon Silber- 
stein 1. 37; Zachariasz Chajes 1. 37; Aron 
Franke! 1. 52.

W ybitny Anglik
we Lwowie

W  dniach 18 i 19 bm. bawił we Lwo 
„wie uczony angielski p. Ellwel-Sutton 
z żoną. P. Sutton jest członkiem Kró­
lewskiego Geograficznego Towarzy, 
stwa, Komandorem Marynarki angiel, 
skiej w stanie spoczynku, członkiem 
zarządu British Association for Inter, 
national Understanding, której preze­
sem jest lord Baldwin oraz jest współ, 
pracownikiem kilku bardzo poważ­
nych czasopism angielskich, jak „Ni, 
netcenth Century", „New English 
Wcekly", „Contcmporary Reyiew" i 
t. d.

Goście ci, oprowadzani przez p. dr 
Jodko ,  Narkiewicza i mgr Krzyżew. 
skiego Tadeusza z ramienia Związku 
Popierania Turystyki m. Lwowa, zapo 
znali się szczegółowo z zabytkami Lwo 
wa, interesując się zwłaszcza wyrobami 
przemysłu ludowego okolic Lwowa o, 
raz historią wojen i bitew stoczonych 
na ziemiach południowo-wschodnich.

Kradną, co w  ręce
wpadnie

(a) W  związku z kradzieżą desek z 
budowy kanału na szkodę Zarządu 
miejskiego ustalono, że kradzieży tej 
dokonał Michał Laszko (ul. Wąwerska 
S), od którego spradziony materiał ode 
brano, a przeciw wymienionemu skie, 
rowano doniesienie do sądu.

Mikołaj Ciaciak (ul. Polna 1S) d c  
niósł policji, iż ubiegłej nocy niezna, 
ny sprawca skradt na jego szkodę z 
pastwiska konia wartości 180 żł.

Aresztowana została Apolonia Wim 
dycia, pozostająca bez miejsca zamiesz 
kania, za kradzież zegarka i bielizny 

■na szkodę Irenv Łukowskiej (ul. Ober 
tyńska 16). ;

Wypadek rowerzysty
(a) Przez samochód nr. 40.422 potrą­

cony został wczoraj wieczorem na ul. 
Tokarzewskicgo przejeżdżający rowę, 
rem Józef Tłusty (ul. Sosnowa 16). Ro« 
werzysta spad! z roweru na bruk i. d o  
znal ciężkiego potłuczenia ręki.

Umysłowo chory wydalił sią 
z domu

(a) Z mieszkania przy ulicy Jacho 
wieża 1. 6, wydalił się wczoraj w n ic  
znanym kierunku przebywający chwi­
lowo we Lwowie umysłowo chory Nu, 
chim Roth, liczący 24 lat.

OSTRZEŻENIE
Od dłuższego czasu jakiś osobnik, 

podając, że jest bratem względnie sy­
nem któregoś z oficerów tutejszego 
garnizonu i legitymując się fałszywy­
mi biletami wizytowymi, wyłudza p ic  
niądze względnie towary od poszczę, 
gólnych osób i firm.

Komenda Miasta przestrzega przed 
tym osobnikiem, którego, w razie zgło 
szenia się, należy oddać w ręce poli, 
cji.

Obóz Zjednoczenia  
Narodowego

PREZYDIUM OKRĘGU Obozu Zjedno 
czenia Narodowego we Lwowie mieści' się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5, II. p., telefon 
111,24. 110=45.OBWÓD LWÓW—GRODZKI mieści
się w lokalu przy ul. Chorążczyzny 22, I. p.Biura czynne codziennie od 9—13 i 17—19. 
z wyjątkiem soboty popołudniu, oraz nie. 
dziel i świąt. — Tel. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne na czta* 
ków przyjmuje się codziennie od f-odzta*. 9-13 i od 17-19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH ZWIĄZ 
KÓW ZAWODOWYCH: Lokal organiza* 
cji i świetlica mieści się przy ul. Neuman) 
(daw. Cłowa) I. 2. Godziny urzędowani! 
codziennie od 17-tej do 20-tei. w niedziel’

'-*d 10,W do 134ei.
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C o  p i w o  K a s in !

ta i l iE y  szukaja p i l l lp e g o  planu na Pziziai
Iwan Kedryn w „Pile" nr. 188 z 19 

bm. w artykule wstępnym pt. „ W  po­
szukiwaniu za rozwiązaniem" charak* 
teryzuje raz jeszcze ukraińską atmosfe­
rę, wywołaną „wojną nerwów". Wy* 
chodzi z tezy ogólnej, stwierdzającej, 
że światowe napięcie w pierwszym rzę 
dsie wywołuje wśród narodów bezrad 
ność; u poszczególnych ludzi, a następ* 
nie rezygnację z. osobistych ambicji i. 
potrzeb w- imię wyższego ogólnego in* 
teresu.

Przechodząc z tej ogólnej tezy do 
spraw ukraińskich — jak się Kedryn 
wyraża wewnętrznych — popada się 
zwyczajnie w pesymizm. Ale właści* 
wie niesłusznie, gdyż wśród Ukraiń­
ców istnieje taka sama tendencja psy* 
chiczna, ale Załamuje się ona „na sku* 
tek braku takiego ciała, które wyda* 
wałoby rozkazy'*. Natomiast stworze* 
nie ukraińskiego ośrodka politycznej 
dyspozycji natrafia na dwie zasadni­
cze przeszkody. Pierwsza to zewnętrz* 
ca: dekoniunktura ukraińskiej sptawy 
a druga wewnętrzna polityczna: ukra­
ińska' dekompozycja. Przeszkody te 
Kedryn charakteryzuje w następujący 
sposób:

„Jednakże • wszelkie praktyczne pró* 
by doprowadzenia do stworzenia ta* 
kiego ośrodka (wydającego rozkazy), 
rozbijają się na dwóch trudnościach: 
1) w obecnym , europejskim położeniu 
nie można podać żadnego rozumnego 
rozwiązania problemu ukraińskiego, 
rozwiązania takiego, które logicznie 
wypływałoby z obecnej gry międzyna* 
rodowych sił europejskich, 2) współ­
czesny ukraiński polityczno - partyjny 
świat mało jest do tego przygotowany, 
aby rozwiązać problem jednego ośrod* 
ka ukraińskiej narodowej dyspozycji".

„ZWIASTUNY ZMIANY NA 
LEPSZE"

Dalej zauważa jednakże Kedryn, że 
„ząszły już jednak pewne okoliczno* 
ści, które są zwiastunami zmiany na 
lepsze: wychodzimy bowiem — pi* 
sze — z ciężkiego politycznego impa* 
su, w jakim spostrzegliśmy się w o- 
■statnich czasach". Twierdzenie to po* 
piera Kedryn w  następujący sposób: 
Po upadku „Karpackiej Ukrainy" U- 
kraińęy zrozumieli, że sprawa ukraiń* 
ska nie jest składową niemieckiej poli* 
tyki wobec Europy Wschodniej. Po* 
częli zadawać sobie pytanie, co robić, 
na kogo się orientować, Obecnie zaś, 
coraz bardziej poczyna przeważać zda­
nie, że „żadna postronna siła nie ma 
dziś politycznego rozwiązania spra­
wy "ukraińskiej'4. Dla 'każdej bowiem 
sprawa ta jest albo ciężarem, którego 
chciałaby'się pozbyć, albo też stanowi 
środek robienia dywersji innemu pań* 
stwu-

Obecnie Ukraińcy zączynają rozu* 
mieć, że „negacja istniejącej rzec?ywi« 
stości nie oznacza konieczności rozbi* 
janią tej rzeczywistości według cudze­
go dyktatu".-

PROBLEM UKRAIŃSKI CZEKA 
N A  N O W Ą  KONIUNKTURĘ 

Wobec tego, „należy zachowywać na* 
sze śiły na czas, gdy problem ukrAiń-
■■«■■■ » ■■■

FUTRA
„ damskie, i męskie mó- J
n 3769 derńiząęja, przeróbki nśj- ■
• gustowniej w y k o n u j e  ■
a MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER ■

: KAROLSCHflRER:
:  LWÓW, PADEREWSKIEG011Ł  Teł. 269-66 Z■ ’ • • ■m i l >■■■■■■■>!■■■■■>«■■

ski wejdzie we fazę nowej koniunk* 
tury*'.

Kedryn jest zdania, że społeczeństwo 
ukraińskie rozumie te prawdy. Zatem 
trudność nie lęży w „wyznawaniu tych 
oczywistych już dzisiaj prawd. Trud* 
ność leży przede wszystkim w takiej 
organizacji naszego (ukraińskiego) po* 
litycznego życia, aby te prawdy można 
było realizować'4. Artykuł kończy się 
ustępem:

„Czy jednak ta trudność ma nam za­
ciemniać pierwszą? Czy fakt, że trud* 
no jest nam przejść przez Scyllę jednej 
orientacji, ma oznaczać że musimy 
wpaść w Charybdę drugiej? Powta* 
rzamy, ani polityczne okoliczności, 
wśród jakich żyjemy, ani trudności na* 
szego politycznego życia, ani obcy in* 
teres w zmianie warunków, wśród ja­

„Jak się masz, kolego?!1*
(a) Nieprzebrane są pomysły zło­

dziejskie w atakowaniu cudzej wła­
sności. Złodzieje sięgają po nią w mro­
kach nocnych w mieszkaniach, podej* 
mują je’ i na ulicy. Niektórzy z nich 
stwarzają taką sytuację, iż ofiar? w 
pierwszej chwili nie może zorientować 
się i właśnie po'dówcźąs korzystają, by 
dokonać kieszonkowej Kradzieży.

Zajście na' tym tle róźe^rało się wczo 
raj późnym wieczorem na ul. Tćkdrzew 
skiego, którą przechodził funkcjona* 
riusz kolejowy, Paweł Wojtowicz (ul. 
Cudnowska 18). Nagle zbliżył się do

W ycieczk i w a g o n a m i ta m p in g o w y m i!
•OKOnych przez Ligę Popierania Turysty­

ki, pttybyWa jeszcze jedna, a mianowicie 
t. zw.

CAMPINGOWA WŁÓCZĘGA 
KOLEJOWA

uprawiana w specjalnie do tego celu przy­
stosowanych wagonach kolejowych.

Ten rodzaj turystyki stwarza zupełnie 
nowe możliwości turystyczne, zwłaszcza dó 
tych okolic, które posiadają wielkie wąlory 
krajoznawcze, nie są jeszcze pod względem 
gospodarczym przygotowane na przyjęcie . 
turystów.

Wagony campingowe są howiem tak ,u- 
urcądzone. że pozwalają nie tylko na wy* 
godną podróż, lecz również zastępują hotel 
podczas postoju tta miejscu.

Od razu na wstępie zaznaczyć musimy, 
iż pomysł wagonowej turystyki campingo. 
wei nie jest bynajmniej nowy.

Przed paru laty wprowądżily ją u . siebie 
kolcie francuskie i angielskie-

Wyjazd wycieczek wągońami campingu* 
wymi może nastąpić z dziewięciu następu* 
jącyeh dużych miast: Katowic, Krakowa, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, Radomia. Toru­
nia, Warszawy i Wilna.

Jako miejsca docelowe dla postoju wa­
gonów campingowych wybrano mniejsze 
stacje, mniej znane, niemniej jednak poło­
żone w pięknej okolicy w pobliżu lasu i 
wody. Położenie stacyj campingowych u, 
możliwia odbycie szeregu pięknych wycie, 
czek krajoznawczych.

Następujące stacje zostały uznane iako 
Stacje postoju dla wagonów campingowych:

K a r p  ą ty :
Wąpienica. Skaliste (Beskidy Śląskie), 

Dobra (Beskidy Zachodnie), Bogpniowiće- 
Ciężkbwicc. Grybów. Frysztak, Wiśniowa, 
Zagórz, Żaluż, Komańcza (Beskidy Środ­
kowe), Starzawa, Jasienica. Zamkowy, So­
koliki, J-awoćznc, Mikuliczyn; (Beskidy 
Wschodnie).

P o l s k a  Z a c h o d n i a  -.
Kruszwica. Chrypsko, Sieraków. Kłoso* 

wice, Zatom, Górzyn, Prusin, Włoszako* 
wńec (Pojezierze Wielkopolskie). Otołczyr,, 
Łęgnowo, Ostomecko, Gniew (Dolina Dol­
nej Wisły), Tleń, Leosia. Cekcyn, Korono­
wo (Bory Tucholskie), Miechucin, Dzierżą-; 
zno (Szwajcaria Kaszubska).

P o l s k a  S r o d l o w B  .
Najmowo, Klonowo (Pojezierze Bredni*

. clsis), Zasrzę (Okolice Warszawy)

kich żyjemy, nie pozwalają nam iść po 
linii najmniejszego oporu i spodzie­
wać się cudzej pomocy. Te trzy pro* 
bierny stanowią niezależne od siebie 
polityczne sprawy. Nie można ich 
zmieniać ani też stosować jednakich 
metod do ich rozwiązania. Czym prę* 
dzej zrozumiemy niezależność jednej 
od drugiej, tym prędzej postawimy na* 
szą narodową politykę na zasadzie, 
która odpowiadałaby dzisiejszemu mo 
mentowi. Dlatego to fakt, że powoli 
zaczynamy się wyzwalać z pod wpły* 
wu hipnozy cudzej orientacji, nastra­
ja nas optymizmem, że potrafimy opa­
nować i inne trudności naszej polityki: 
opanujemy wewnętrzny ukraiński pa* 
raliż i znajdziemy polityczny plan' na 
dzisiaj".

ńiego dostatn io  ub rany  osobnik i 
w śród słów : „Jak się masz kolego?!" 
począł go ściskać. G d y  zaskoczony, 
tym  W ojtow icz darem nie trudzi* się 
n ad  rozw iązaniem  'zagadk i, kim  jest 
ten n ieznany  osobn ik ,-w ys tępu jący  w 
roli znajom ego, ten w yciągnął W ójto* 
wieżowi 2 kieszeni m arynark i legityma 
cję ko lejow ą i 35 zł., w gotów ce i  n ie ­
mniej serdecznie żegnając się, oddalił 
się szybko  w nieznanym  kierunku. 
T rick zuchwałego i pełnego tupetu  zło 
dzieją zakończył się pełnym  powodze-

P o l s k a  W s c h o d n i a  :
Jeziory (Grodżeńszczyzna), Landwarów,. 

Pobrodzii, Ignalino, Zalesie (Wileńszczy- 
zna). Ilorodyszcze (Polesie), Janowa Doli­
na, Krzemieniec (Wołyń), Pótutory. Trem­
bowla (Podole). I-Ialićz, Niżnfów (Jar 
Dniestru) i  wiele innych miejscowości.

Wagon campingowy może, być użyty na . 
przejazd i pobyt na jednej. stacji albo do 
wycieczek okrężnych dó kilku stacyj. N a j­
mniejszy okres trwania wycieczki jest 3 dni. 
Na jednej stacji wagon może pozostawać 
maksimum 10'<$ni;

Uczestnicy wycieczki jądący w poszc.c- 
gófnym wagonie campingowym muszą two­
rzyć zorganizowaną grupę złożoną mini­
mum z 8 (lub za tyleż wnieść opłatę) a 
maksimum z 12 osób. Obowiązani są oni 
posiadać dowody osobiste z fotografiami.

Do wagonów uczestnicy mogą zabrać 
bezpłatnie pościel oraz bagaż osobisty i tu­
rystyczny, który zmieści się w wagonie.

Opłaty za wagony campingowe składa­
ją się za przejazd a) z opłaty ze zniżką 
50 proc, przy odległościach do 400 km- w 
jedną stronę, albo ze zniżką 66 proc, przy 
odległościach ponad 400 km W tym ostał, 
nim przypadku z warunkiem, że w każdym 
wagonie jedzie po 12 osób; b) opłat*,' za 
korzystanie z wagonu campingowego, która 
wynosi 1.50 zł. dziennie od osoby.

Zgłosić wycieczkę w wagonie należy pi­
semnie dó Dyrekcji kolejowej stacji wyjaz­
du (Referat Turystyki) albo do Delegatury 
Ligi Popierania Turystyki.

W zgłoszeniu należy podać: stację wyjaz­
du i postoju (ów) wagonu, imienny spis u- 
czestników w 2 egzemplarzach, imię i na. 
ztyisko i adres kierownika wycieczki, oraz 
numer i datę kwitu z opłaconej kaucji. — 
Równocześnie należy złóżyć w  kolejowej 
kasie biletowej kaucję w wysokości 5 zł. od 
osoby zabezpieczenie rcalizacii wy­
cieczki.

Zona zraniła mąża
nożem

(a) Do szpitala powszechnego prze* 
•wieziono wczoraj Zbigniewa Sanockie­
go (ul. Piekarska 4), którego w czasie 
kłótni żona zraniła nożem w rękę

hnouiESO

-HOTELU EUROPEJ5KIEG0"
Puławska Irena, wl. dóbr — Piaski. D t 

Nittman Tadeusz, dziennikarz -— Warsza­
wa. Kętrzyński Stanisław, prof. — Warsza­
wa. Weinberg Leo, przemysł. — Warszawa. 
Wojsiał Aleksander, prawnik — Warszawa. 
Michalski Stanisław, prawnik — Warszawa. 
Obszyński Bolesław, urzędnik — Warsza­
wa. Steyens Edward, prof. — _ Scharbeck. 
Passakas Mieczysław, prof. — Kraków. Sil. 
bcrstcin Jakub, kupiec —. Warszawa. Kuź­
niar Jan, urzędnik — Poznań. Czechowska 
Ncchoma — Łódź. Raczyńska Jadwiga, żo­
na lekarza — Stanisławów. Lang Adolf, ge­
nerał — Budapeszt. Dr Rejto Sandor, prof.
— Budapeszt. Braun Stefania — Warszawa. 
Kossowski Waleń4, agronom — Ożarów. 
Kleinberg Maurycy, przemysł. — Warsza­
wa. Schlcchter Emanuel, literat — Warsza­
wa. Dr Lewandowski Stefan, lekarz — O- 
strowiec. Skabiszewski Jan, adwokat — 
Łódź. Makomaski Antoni, wł. dóbr — 
Medwedowce. Dr Sawicki Antoni, lekarz
— Kańczuga. Minc Marceli, urzędnik — 
Warszawa. Smoleńska Maria, wl. dóbr — 
Cwitowa. Ploska Jadwiga, adwokat — 
Warszawa. Antkowiak Adam, przemysł. — 
Warszawa. Jaworski Leon, wł. dóbr — Bu­
kowsko. Szenbrod Maurycy, kupiec — 
Warszawa. Prokopowicz Józef, prokurator
— Warszawa. Elvcll-Suttan Albert, koman­
dor — Anglia. Siemaszkowa Wanda. ar­
tystka — Katowice. Morgenstern CbieJ, 
dyr. kop. — Gorlice. Turzański Eustachy, 
wł. dóbr — Kurzany. RostkowSki Kazi­
mierz, kupiec — Poznań. Galusiński Mie- 
czyław, starosta — Brodnifci. Sachs Józef, 
inż. — Belgrad.

(Dokończenie ze str. 7-raej) 
wszyscy neofici gotowi są oni dzisiaj 
przelicytować innych na drodze pa­
triotycznej sojuszniczej solidarności.

Powiedział dalej p. Forster żc Gdańsk < 
nie jest wart kości jednego angielskie­
go lub francuskiego żołnierza. Spotka 
la go tutaj ironiczna odprawa. Czemuż 
p. Forster tak się troszczy „ skórę żoł­
nierzy „demokratycznych"? Powinien 
raczej zastanowić się nad tym. jak re­
aguje i cierpnie skóra włoskiego żoł­
nierza na myśl o wojnie n Gdańsk. Ro 
to uchodzi we Francji sa zupełnie do­
wiedzione: jeżeli jest w Europie naród, 
który na pewno nie chce umierać za 
Gdańsk to niewątpliwie naród włoski. 
To właśnie jest we francuskim mnie­
maniu przyczyną komplikacji w Salz­
burgu, gdyż propaganda niemiecka, do­
tycząca „stuprocentowego porozumie­
nia wlosko-niemieckiego c« do wszyst 
kich spraw zasadniczych i taktyce* 
nych'4 absolutnie tu nie chwyta.

t ujs>p&ft:x.u* 
r:ie

„Kurier Czerwony" daje ostrą odpra­
wę prasie włoskiej, popierającej niemiec 
kie rewindykacje wobec Polski:

Głosy prasy włoskiej, wysługujące 
się w sposób wprost nieprawdopodob­
ny propagandzie niemieckiej wywołują 
w społeczeństwie polskim uczucie głę­
bokiego niesmaku, ale także, dużego 
współczucia dla narodu włoskiego, k tó­
ry zasługuje na lepszy los.

Jeszcze niedawno Wiochy były u 
szczytu swego mocarstwowego rozwo­
ju. stanowiły jeden z decydujących 
czynników polityki europejskiej. A 
dńiś? Pożal się Beże...

Zaledwie parę miesięcy temu Włochy 
wysuwały rewindykacje, domagały się 
Tunisu. Dżibutri, ba, nawet Korsyki. 
Rewindykacje te. choć nie miały szans 
realizacji, były jednak dyskutowane 
zwracano na nie uwagę... Dziś Włosi 
właścjwife milczą o swych żądaniach, 
zdani na łaskę i niełaskę Berlina

W  dalszym ciągu czytamy:
Jeden z czołowych włoskich wojsko 

wyeh gen. Pąriąni otwarcie przyznał, 
że Włochy mogą prowadzić tylko 
„wojnę błyskawiczną". A przecież ża­
den inteligentny człowiek nie wierzy 
dziś, po doświadczeniach Hiszpanii 
czy Chin, by taka ,.wojna błyskawi­
czna" hyła w ogóle możliwa.

Więc dziś zwracają się do nas i wa­
lają: oddajcie im Gdańsk, oddajcie im 
Pomorze. Śląsk, oddajcie im wszystko, 
bo inaczej ci szaleńcy wywołają wojnę 
i my będziemy musieli się bićl

Zaprawdę dumny naród włoski nic 
zasłużył na taki los!

Out.)
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Prawosławni robotnicy 
wołyńscy domagają się

unifikacji kalendarza
N a W ołyniu nie tylko już prawo­

sławni (rolnicy, ale i wszystkie war­
stwy prawosławnego jak i katolickie­
go społeczeństwa domagają się zunifi­
kowania kalendarza. Ostatnio dono­
siliśmy o  uchwałach kupców i rzemiefil 
ników na Wołyniu w tej sprawie, nie# 
zależnie od stałych głosów wołyńskich 
prawosławnych rolników. Obecnie i 
robotnicy prawosławni, zatrudnieni w 
szlamowni kaolinu w Dermance w licz 
bie ponad 80 osób złożyli do Zarządu 
Gminy zbiorową deklarację z żąda­
niem „zrównania kalendarza starego 
stylu z nowym".

Jak widać — sprawa kalendarza na 
' W ołyniu dojrzała już do ostatecznego 

załatwienia po myśli ludności wołyń­
skiej. . . .

v a w a m N i  lo m c r w o ,  
'Wzm o żo na  

POTĘGA 
W i s / a

W  SALINACH WIELICZKI
(Dokończenie

wyraźny warkot wrębiarki. G dy minę­
liśmy najbliższy zaułek, warkot rozle­
ga się jeszcze głośniej, potęguje się z  
każdym krokiem, dudni, huczy, wy­
pełnia podziemia przerażającym łosko­
tem , ogłusza potwornym hałasem — w 
powietrzu, w  kręgu światła karbidów- 
ki, widać już mgłę pyłu, czuć smak so­
li...

Jesteśmy na miejscu eksploatacji. 
Przywarty w rogu ściany człowiek 
szarpie się z wściekle warczącą wrę­
biarką, kieruje nią energicznie, wrębu- 
je się w twardą ścianę. Zauważył nas 
po chwili, przyciszył maszynę, uchylił 
kapelusza:

— Szczęść Boże!
.— Jak wam tu idzie? — zapytuje in­

żynier.
— Niezgorzej — odpowiada robot­

nik. Jest to starszy człowiek o typo­
wych rysach twarzy wieśniaka, bez 
marynarki, w rozpiętej ‘pod szyją ko­
szuli, w obciśniętych rzemiennym pa­
skiem spodniach, na głowie zsunięty 
trochę z czoła, zgnieciony kapelusz, 
przysypany białym pyłem; stoi wryty 
butami w kupę soli, rękami oparty na 
wrębiarce, podobnej na pierwsze wej­
rzenie do karabina maszynowego, któ­
rego lufa skierowana jest w stronę 
ściany.

Popatrzył chwilę, przetarł rękawem 
twarz i zabrał się do roboty: komora 
znowu wypełniła się hałasem. Praca 
idzie mu zręcznie: w ścianie, wysoko­
ści przeszło dwóch metrów, wykroił 
już długą szparę od ziemi do stropu. 
Nie odbywa się to z wielkim trudem: 
wrębiarka, zakończona 5-zębną stalo­
wą koroną, wykonująca ruchy udaro- 
wo-obrotowe, poruszana jest spiężo- 
nyiń powietrzem. Przedłużając tłoczy- 
sko maszyny co pół metra, górnik mo­
że osiągnąć dwa i pół metra wrębu.

Po obkrojeniu przodka*) roboczego 
z czterech stron, wierci otwór świdrem, 
obracanym w  młotku wiertniczym, o- 
twór ten wypełnia materiałem wybu­
chowym — i odpala. Potem robotnicy 
ładują sól do wagoników, przewożą na 
windy — i na powierzchnię.

— Pokażcic, jak badacie, czy nie 
grozi wam niebezpieczeństwo gazów? 
— zapytuje inżynier, sprawdzając czy 
górnik nie lekceważy obowiązków o- 
strożności.

— Niby metanu?
— Tak, metanu.
Robotnik sięga po małą lampkę, pa­

lącą się spokojnym płomykiem, prze­
suwa ją do ściany, przy której pracu­
je, j oowolu+ku- uważnie. .ggodzinią.

T R Z Y  D N I N A  P O LE S IU
W stolicy Poleszuków — Rzut oka z rzeki Piny — Rozmowa z Poleszukiem

Warszawskie Towarzystwo Rozwo- 
ju Ziem Wschodnich zorganizowało 
trzydniową wycieczkę dziennikarską 
na Polesie. W  tę podróż „wschodnią" 
wyruszyło z Warszawy 22 dziennika- 
rzy, w  tym 3 doświadczone i poważne 
dziennikarki. Z Warszawy do stolicy 
Poleszuków, Pińska, pociąg osobowy 
przybywa w 9 godz. 26 min. Podróż 
na nasze stosunki daleka i zarazem bar

Jeśli chcesz polepszyć swój byt
lub nauczyć się prowadzić dobrze i obsłużyć swój 
samochód (wzgl. motocykl) zapisz się na kursy szofer- 
sKie sam ochód,i motocykl. INŹ. J. HERESKI we Lwowie 
UL. AKADEMICKA 22, tel. 272-46, które szkolą we 
własnych warsztatach, a w nauce jazdy na wszystkich 
typach samochodów, również na nowoczesnych. — Dla 
przyjezdnych'bursa. — Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tó w . 4538

dzo ciekawa. W  specjalnym wagonie II 
klasy rozlokowali się wycieczkowicze 
— jedni poszli spać, aby*być wypoczę­
tym. na miejscu, a drudzy „rżnęli" w 
bridża całą noc, boć przecież nade­
szła wspaniała okazja do zadzierżgnię- 
cia przyjacielsko - koleżeńskich sto­
sunków.

N a dworcu, przystrojonym w zieleń 
i sztandary narodowe, znaleźliśmy się

te str. 9-tej).
od dołu do góry, po bokach, przez 
środek, wszędzie — i patrzy na pło­
myk: jeżeli płomyk podnosi się do gó­
ry, to ostrzeżenie, że w -przodku są 
gazy. Wówczas trzeba alarmować 
sztygara. To się zdarza rzadko, ale co­
dziennie, na początku i przy końcu 
szychty, trzeba tak badać. A  prócz te­
go — karbidówka musi być w odle­
głości czterech metrów od przodka, 
bo inaczej grozi niebezpieczeństwo wy 
buchu.

Eksploatacja soli odbywa się jednak 
nie tylko w  podziemiach kopalni. 
Aby mieć pełne wyobrażenie o pro­
dukcji soli, trzeba wrócić do wież łu- 
gowniczych, gdzie zsypuje się wagoni­
ki „kułaków" — tych bezużytecznych 
części z rozbitych płonych skał. Jest w 
tym ciekawy paradoks: z pogardliwie 
odrzucanego przez górnika materiału, 
nazywanego „szpetnym", powstaje sól 
znacznie droższa od kopalnianej — ta 
najlepsza, stołowa...

Musimy jednak przejść do warzelni, 
do zabudowań na powierzchni, zdała 
od szybu, gdzie znajduje się oczysz­
czalnia solanki, doprowadzanej ruro­
ciągami z kopalni. Po oczyszczeniu 
solanki z siarczanu wapnia, przepro­
wadza się ją do zbiorników warzelni- 
czych, skąd przechodzi przez kilka kia 
równic, zagrzewaczy i aparatów wy- 
parnych. Gotując się, solanka zaczyna 
się krystalizować, sól opada na dno 
aparatu, zakończonego jajowato, skąd 
spada do mieszaka pod aparatem, a 
następnie przeprowadzona zostaje do 
wirówki, gdzie ulega „odwirowaniu" 
do czterech procent wilgoci, po czym 
transporterami odprowadza się ją do 
suszni, a z suszni — już zupełnie su­
cha — idzie podnośnikami kubełko­
wymi do pakowni, jako śliczną, biała 
sól...

Gdy po zwiedzeniu kopalni soli u- 
siądzie się przy stole do obiadu, a w  
pewnej chwili sięgnie się do miniatu­
rowej solniczki po szczyptę soli — zda- 
je się, że sól ta ma inny smak, niż do­
tychczas... Mimo woli budzi się wspom 
nienie nieprzeniknionych ciemności w 
labiryncie podziemnych chodników i 
komór jednej z największych salin na 
święcie, gdzie nieprzerwanie, dzień i 
noc, trwa praca górnika, zmagającego 
się z wrębiarką przy wątłym świetle 
karbidóv?ki...

•) Przodek roboczy — miejsce, w którym 
górnik wdziera się kilofem lub wrębiarką 
w ścianę soli. WI, -UEDZINSKI

w komplecie. Po krótkim powitaniu 
nas pizez dyrekcję „Jarmarku Pole­
skiego", na wspaniale reprezentują­
cych na tle ulic wymoszczonych ko­
cimi łbami dorożkach konnych, uda­
liśmy się kawalkadą do miasta. Je­
steśmy w stolicy Poleszuków. Ulice czy 
ste, domy drewniane przystrojone w 
sztandary narodowe. Gdzie niegdzie 
tylko można dostrzec charakterystycz­

nie ubraną Poleszuczkę lub Poleszuka. 
Miasto Pińsk nosi charakter wybitnie 
wschodni, jednak nie poleszucki. I to 
właśnie sprawia pewne rozczarowa­
nie... Domki są przeważnie parterowe, 
wybudowane z drewna. Kryte blachą, 
a mało papą.

Najwspanialej przedstawia się pałac 
ks. biskupa Bukraby, gmach wydziału 
powiatowego oraz pawilony „Jarmar­
ku Poleskiego". Obawy przed wojną 
dgdzie nie ma, gdyż ruch budowla­

ny jest ożywiony. Rzeka Pina opływa 
południową stronę Pińska i od' stro­
ny miasta ma brzegi umocnione. W  
centrum miasta znajduje się cały sze­
reg większych przedsiębiorstw ' han­
dlowych, prowadzonych przeważnie 
przez Polaków. Poza tym czynne tu 
są trzy tartaki, wytwórnia betono­
wych płyt, a fabryka zapałek chwilo­
wo ze względów reorganizacyjnych za­
wiesiła prace. Silhie rozwinięty han­
del drzewem rozlokowany jest na ła-

e rzeki Piny.
W  Pińsku koncentrują się wszyst­

kie urzędy i instytucje państwowe dru 
giego stopnia, które kierują administra 
cją całego powiatu, a nawet całego re­
gionu poleskiego. Oddział Państwo­
wego Banku Rolnego spełnia rolę bar

J a k  p r a c u j e
„ W y d z ia ł k o n tro li n as tro jó w  ludności”

i ł  \ i e i n a e c h
Do domu mieszczańskiego na je­

dnym z przedmieść stolicy Rzeszy przy 
chodzi kontroler gazowni.

— Pani zajęta jest gotowaniem obia­
du? Kontroler okazuje się bardzo roz­
mowny, interesuje go wszystko, — 
gdzie mąż pracuje, ile zarabia, — jak 
pani daje sobie radę z kuchnią przy o- 
becnych ograniczeniach?

Gospodyni wyrywa się nieopatrznie 
trochę, — niechby Goering to  jadł raz 
na tydzień, zarazby schudł! A  potem 
już, przy lekkiej zachęcie ze strony 
współczującego urzędnika gazowni, 
na reżim ile tylko wleziel

Nazajutrz wezwanie do Gestapo. 
Trzeba się było długo tłumaczyć. Skoń 
czyło się tym razem jeszcze na upom­
nieniu i wciągnięciu do osobnej karto­
teki. Jak się okazało, rzekomy urzę­
dnik gazowni należał do specjalnego 
wydziału „kontroli nastrojów ludno­
ści", utworzonego niedawno przez 
Himmlera. W  ewidencji tego wydziału 
znajduje się już około półtora miliona 
osób. Większość z nich to  dawni człon­
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dzo pożyteczną dla tutejszego rolnic­
twa, przeprowadzając komasację grun­
tów chłopskich.

Rzeka Pina ma bardzo niski po­
ziom wody. Dzięki dyrekcji „Jarmar­
ku Poleskiego" udaliśmy się statkiem 
w górę rzeki. Panujący upał spowodo­
wał, że- cały folklor stolicy Polesia mo­
żna było poznać dopiero na Pinie. Tu 
bowiem wyległa tłumnie pińska pu 
bliczność.

W  pobliżu rzeki znajduje się teren 
„Jarmarku Poleskiego", na którym 
znajdują się różne pawilony z ekspo­
natami wytwórczości regionalnej. Naj­
lepiej improwizuje charakter Polesia pc 
stać Poleszuka z wiosłem w stroju 
„zaiesznym", wykuta z piaskowca 
sztucznego i chata poleszucka. Rzeka 
Pina płynie przez bagnistą równinę. — 
Jak rzucić okiem, po obu stronach wi­
dać łąki, na których stoją tysiące kóp 
siana. Jest to bodaj czy nie najwięk­
szy teren trawy łąkowej w  całej Pol­
sce. Z  perspektywy kilku kilometrów 
wspaniale reprezentuje się miasto 
Pińsk, które rozlokowało się jak  gdy­
by na wzgórzu i było otoczone pa­
smem zieleni łąk. — N a przejeźdżie 
(prom) zetknęliśmy się z prawdziwy­
mi Poleszukami. —

— Cóż tu słychać u was? — rzucam 
pytanie do jednego ze starszych Po­
leszuków. ' fc ! ' ,

— A  czohosz by panoczku. Ot, zy- 
wim i pracuim. Sława Bohu, mamy 
dobry urożdżaj. Chleba jest, kartoszek 
jest, — a to i wszystko. Trochu na wie- 
snu było ciaszko, ale teper, o, to  daj 
Bożenku zdrowie — a panoczku, -czy 
wajna bud‘e, iii germaniec naplutaje? 
— zagadnął mnie znienacka. '

— A  naplutaje swołocz — odpowia­
dam. I , i I 'i^l : ' '■

— My to go znajem, panoczku, do­
bra. Iszczę z dużej wajny. [Wredna to 
drań. Wszystko rabuje, a jeszcze to  i 
strylajet do ludi. Jak treba to i my 
pójdem na germanca. Naszoho Gdań­
ska nie aadamy, tak kazał Marsza­
łek. (P. A. T.).

kowie partii socjalistycznej, demokra­
tycznej, katolickiego centrum, niemiec­
ko narodowych itp. Muszą oni — jak 
zaznacza okólnik Himmlera; wystoso­
wany do kierowników poszczególnych 
komórek wydziału „kontroli nastro­
jów ludności" dowieść nie pozostawia­
jąc żadnych wątpliwości, że ich przy­
należność do ruchu narodowo- socjali­
stycznego nie wypływa z oportunizmu, 
a jest wyrazem rzeczywistej zmiany 
poglądów. Okólnik zaleca, b y  w  wy­
padkach wątpliwych postępowano z ca 
łą surowością, odsyłając elementy ide­
owo - nieskrystalizowane, albo wręcz 
wrogo nastawione do narodowego so­
cjalizmu, do obozów koncentracyj­
nych. .

Ze szczególną surowością występuje 
okólnik Himmlera przeciwko „wiecz­
nie krytykującym intelektualistom -- 
duchowieństwu tak  świeckemu, jak { 
zakonnemu". Ponad 150.000 intelektu­
alistów i duchownych, głównie katolic­
kich, znajduje się na listach proskryp 
cyjnych Gestapo.
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CZARNA GIEŁDA STAROZA* 
KONNYCH POD POMNIKIEM 

SOBIESKIEGO
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KURACJA
— Tó jest przecież niesłychane — zło 

ści się gość przy okienku na poczcie. — 
Okienko otwarte, a pan urzędnik nap 
spokojniej sobie śpi.

— N o cóż pan chce —- odzywa się 
drugi gość. — Może akurat lekarz po» 
lecił mu spać przy otwartym oknie.

W  SZKOLE
— Kówalśki, wymień jakiś przed* 

miot przeźroczystyl
—■ Dziurka od kl««a»

Lwów, widziany okiem kąrykaturzy* 
śty, stanowczo nie przedstawia warto* 
ści turystycznych.

Gdy popatrzy się pa to  miasto tylko 
trochę krytycznie, zapominając bodaj 
na chwilę, o nierozłącznie związanych 
ze Lwowem słowach wielkich i patety* 
cznych, gdy spaceruje się po jego uli* 
cach zwyczajnie, jak po ulicach każde* 
go miasta, bez ciężkiego bagażu senty* 
mentu, z jakim przywykli tu  ludzie 
przyjeżdżać ze wszystkich stron świa* 
ta, odnosi się czasem wrażenie, że je* 
dnak ten Lwów — to miasto strasznie 
prowincjonalne.

Miasto, którego ambicje celują wy* 
soko w niebo, wyżej od nowojorskich 
drapaczy chmur, ale rzeczywistość jak 
gdyby skazała je na prowincjonalność.

Dlatego niebezpiecznie jest chodzić 
ulicami Lwowa, nie odczuwając jeg« 
imponderabiliów. O wiele bezpieczniej 
natomiast nic nic widzieć, nic zapusz*' 
czać się w  boczne uliczki, zaułki, na 
przedmieścia. Wówczas Lwów rzeczy* 
wiście ma dużo uroku.

Szkoda tylko, że takich turystów 
jest bardzo mało.

W  ogóle, jak wiadomo, turysta jest 
to najczęściej złośliwa bestia, która w 
swojej niezaspokojonej ciekawości obie 
ciała już cały świat i w końcu przyje* 
chała do Lwowa, aby zobaczyć jeszcze 
coś ciekawszego. A ponieważ z reguły 
doznaje tu  rozczarowania, więc potem 
mści się i robi temu uroczemu miastu 
taką kontrpropagandę, że żadne, ani 
miejskie, ani prywatne, ani kolejowe 
biura propagandy turystycznej nic mo* 
gą z nią współzawodniczyć.

Ale ostatecznie i na to, jak wiadomo, 
znalazł się sposób. Lwów postanowił 
propagować swoje wartości turyśtycz* 
ne tylko we Lwowie, żeby nicpotrze* 
bnic nic narażać się na złośliwość tury* 
stów obcych.

Wspaniałym sukcesem tej propagan* 
dy był kilka miesięcy temu „Maj we 
Lwowie", o którym w całej Polsce nikt 
nie wiedział i nawet dziś1 jeszcze nie 
wszyscy lwowianie wiedzą, kiedy był 
maj we Lwowie...

W  ten sposób została zrealizowana 
turystyczna zasada — „Lwów tylko 
-dla lwowiaków".

Gdyby się poważniej zastanowić 
nad turystyczną niepopularnością Lwo 
wa, lhoznaby znaleźć . niejedną , przy* 
czynę tej niepopularności, ale to zno* 
wu mogłoby spowodować obrazę pre* 
zydium miasta, różnych naczelników 
magistrackich i niemagistrackich, kie* 
równików propagandy, organizatorów 
ppciągów turystycznych, w ogóle tru* 
dno przewidzieć, kto jeszcze mógłby 
się obrazić, gdyby otwarcie mówić o 
pewnych sprawach.

Oto dlaczego o wielu sprawach nie 
można mówić we Lwowie tak, żeby 
wszyscy zrozumieli o co chodzi.

P O O L IC JA A 1 ... T R Z Y M A Ć  
Z Ł O D Z IE J A ! -

Wystarczy, aby wspomnieć np. że co 
wieczór przed Teatrem Wielkim, na cj»* 
lej alei od pomnika Sobieskiego aż do 
wejście do Teatru (mówiąc nawiasem, 
w alei bardzo, bardzo reprezentacyj* 
nej) gromadzi się taka masa Żydów 
brodatych, pejsatych, hałaciatyeh, bru* 
dnych, niechlujnych, obdartych, szwar* 
gocących hałaśliwie; jakby ta aleja by* 
ła punktem zbornym czarnej giełdy 
wszystkich lwowskich straganiarzy, 
pachciarzy, lichwiarzy — wystarczy 
więc, aby tylko słówko o tym wspom* 
nieć, a zaraz napewno zawrze jak w 
hederze, rozlegną się głosy oburzenia 
i protestu, jak gdyby zanosiło się na 
wielki pogrom. Z  tych względów nie 
wypada więc mówić, źe w centrum 
Lwowa co wieczór można podziwiać 
fragment jakiegoś Pińczowa.

Jeżeli się napisze, że np. magistral 
lwowski z dziwną pasją rozkopuje co 
rok wszystkie ulice i urządza taki roz* 
gardiasz w całym mieście, że Lwów ro/ 
bi na przybyszu wrażenie zabarykado* 
wanego miasta podczas wojny, to tez 
znajdzie się zaraz w  magistracie jakiś 
naczelnik, który przyśle sprostowanie, 
stwierdzające, że nieprawdą jest jako* 
by Lwów był zabarykadowany i roz­
kopany, a natomiast prawdą jest, ie 
wcale nie jest zabarykadowany i roz* 
kopany.

T ak ze w szystkim .
Ale wkrótce już ma być podobno !e* 

piej. Nić w tym sensie, oczywiście, se 
we Lwowie wszyscy nagle przestaną 
się obrażać— to jest absolutnie niemo* 
żliwe, są jednak pogłoski, że już w riaU 
bliższych dniach T wów ma być tak 
zeuropeizowany, jak żadne miasto w 
Polsce. A więc dzieci nie będą już uga* 
niać się po ulicach i czepiać się samo* 
chodów i tramwajów; dla piesków spa 
cerujących z pięknymi paniami po głó* 
wnych ulicach Lwowa, będą urządzone 
specjalne szalety, aby uchronić rabaty 
kwiatowe przed konsekwencjami t»* 
kich spacerów; z nocnego życia Lwo* 
wa znikną tak często i tak tłumnie spo* 
tykane w  mrokach ulic charakterysty* 
czne sylwetki; w  parkach i w kawiar* 
niach nie będzie się już spotykać na* 
trętnych żebraków — w  ogóle Lwów 
zmieni się do nicpoznanla, a właściwie 
zacznie trochę być podobny do... Po* 
znania.

N a razie nie warto jednak na ten te* 
mat zbyt obszernie pisać. Cykl obraz* 
ków naszego karykaturzysty przedsta* 
wia kilka fragmentów’ Lwowa takiego, 
jaki znamy dotychczas. Kiedy te obra* 
zki. stracą na aktualności, przekonamy 
się wkrótce, bo jak wspomnieliśmy, w 
najbliższych dniach mają nastąpić te 
wielkie przemiany, po których Lwów 
zacznie być miastem, jakie na razie tyl* 
ko sobie wyobrażamy.

S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C IA  -  W S T Ą P  
N A  C H W IL Ę -

MAGISTRACKIE BARYKADY 
N A  ULICACH LW OW A

POMOC DAJCIE MI RODACY!..

Z ŻYCIA ŻÓŁWI
Nad brzegiem morza rozmawi* 

żółw z żółwicą.
— Ile szanowna pani ma lat? — 

zapytuje żółw.
-  317.
■— No, no, ale szanowna pani świe 

tnie się trzyma! Nigdy nie dałbym 
pani więcej, niż 2801...

DROGIE UBRANIE
— Ile kosztuje pańskie ubranie
— Jeszcze nie wiem ile wynieś; 

zkpsztami sądowymi.



KRONIKA MAŁOPOLSKI
Jak żyją Orlęta Z. S. —  wśród gór 

Huculszczyzny
Otoczone grzbietami lesistej Mała* 

ny  i wysokimi stokami Olchowca, z 
widniejącymi na widnokręgu szczyta­
mi.,pasina Czarnohorskiego i Gorga­
nów, znajduje się na wysokości 460 m. 
urocze uzdrowisko Delatyn.

Miejscowość tą,', tó miasteczko polo* 
żonę w niewielkiej kotlince, ładne i 
czyste. Posiada dobrze utrzymane i za* 
drzewione ulice, liczne kwietniki i zie* 
lence, park sportowy i piękne bulwary 
spacerowe, oraz szereg innych atrak* 
cyj.

Tak oto wygląda tegoroczne miejsce 
obozowania orląt Zw. Strzeleckiego, 
Ziemi Lwowskiej i Stanisławowskiej. 
Obóz rozmieszczony został w szeregu 
namiotach, na wysokiej polance, która 
swoim dominującym położeniem roz* 
tacza malowniczy widok-na okolicę i 
przepiękną panoramę Delatyna.

Zycie w obozie zaczyna się o 6-ej.ra* 
no pobudką. Następnie gimnastyka 
poranna —' sprzątacie j ubieranie, po 
tym podniesieni^ flagi i śniadanie. 
Raźnie i ochoczo wykonują chłopcy 
dane jm zlecenia, a świeże i zdrowe 
powietrze górskie napełnia ich dusze 
weselem i radością życia.

Dalsze godziny zajęć, które upływa­
ją codziennie pod innym hasłem siu* 
żenią Ojczyźnie, wypełniają wykłady 
z zakresu strzelectwa, łucznictwa, o* 
brony przeciwgazowej, ratownictwa, 
wiadomości z życia- Polski współcze­
snej i ideologii Ż- S. .

Do .zajęć praktycznych należą gry 
połowę,, marsze patrolowe, strzelanie z 
karabinku i luku, oraz szereg innych, 
w zalcżnśoci od hasła dnia zajęć oko­
licznościowych. Całość tych prac umi* 
lają wspólne ćwiczenia fizyczne ze śpię 
wem, oraz przygotowania do ognisk i 
kominków. A kiedy zbliża się wieczór, 
życie w obozie, które zbratało chłopa* 
ków miast, miasteczek i wsi nabiera 
szczególnego uroku.

Przychodzi czas na zbiórkę w krę* 
gu kominka, względnie ogniska, 
wokół którego zasiada kołem 260 
orląt, a pośród nich instruktorzy z 
komendantem na czele. Slup dymu, na 
który spogląda marsowe czoło popier* 
sia Marszałka Piłsudskiego, wzbija się 
wysoko w niebo, na którym zaczynają 
już migotać pierwsze zwiastuny nocy.

Ucichł gwar dnia, zamilkły ptaki. 
Ulegamy czarowi kładącej się do snu 
przyrody. W  skupieniu słuchamy 
słów o służbie Bogu i Ojczyźnie, o po*

J K Ó N IG S M A B Ić
Tymczasem pani von Platen przeje* 

chała przez rynek i minąwszy Grupen* 
strasse stanęła przed kolumną pałacu 
nad Leiną. Była jedenasta w nocy, ale 
Klara von Platen wchodziła i wycho* 
dzila ż pałacu nad Leiną o każdej po* 
rze, nikogo więc nie zdziwiło jej przy* 
bycie. Wbiegła szybko po szerokich 
schodach, wiodących do apartamentów 
księcia. Przed dużymi, dwuskrzydłymi 
urzwiami dwóch halabardników peł­
niących wartę, oddało jej ukłon. Kia* 
ra weszła do antyszambry, gdzie po­
rucznik gwardii w rozpiętym mundu* 
rze drzemał w fotelu, położywszy o- 
bók siebie na stole ciężki pałasz. 
Wstał i z ukłonem otworzył wewnętrz 

c drzwi. W  pierwszym pokoju pełni-
slużbę rękodajny i pielęgniarka.
— Jego wysokość śpi, proszę pani 

rabiny — rzekła pielęgniarka.
— Trzeba.0® obudzić.

mocy bliźnim i posłuszeństwie reguła* 
minowi orięcemu. Po tych pełnych do* 
stojeństwa chwilach, następują fchwile 
wesołe, płyną już jedna po drugiej de­
klamacje, recytacje, opowieści i dowci* 
py strzelecko-orlęce, przeplatane na- 
przemian produkcjami wokalno-mu* 
życznymi.

Ogniska i kominki mają czasem je* 
szcze bardziej urozmaicony program, 
składa się na to szereg pełnych barw* 
ności i wesołych pomysłów widowisk, 
monologów, skeczów itd. N a ogni* 
skach tych bawi się razem z orlikami 
cała okoliczna ludność huculska. Wre* 
szcie całe to barwne życie obozowe, 
które pozostaje pod kier, niestrudzo­
nego w pracy kom. J. Jędrachowicza, 
dobiega kresu — przychodzi czas spo­
czynku. Sztandar na maszcie opuszcza 
się. Za chwilę chłopcy idą na spoczy* 
nek..

N ad przygasłym ogniskiem i zaspa­
nym obozem w imię hasła orlęcego: go* 
towi, czynni, czuwamy u naszych gra* 
nic, czerni się sylwetka wartownika.

(I. R.). * i

Z H udek

0ZN i Koła Gospodyń Wiejskich 
opiekują się biednymi dziećmi

Staraniem Koła Gospodyń Wiejskich
i lwowskiego Oddziału O. Z. N. 
pracown. poczt, zorganizowano w Pod 
hajczykach półkolonię dla miejscowej 
dziatwy. Na półkolonii tej, która trwa 
la od 1 lipca do 13 sierpnia przebywa* 
ło 49 dzieci.

Uroczyste zakończenie nastąpiło 13 
bm., w obecności wicestarosty p. Mar* 
ka, nacz. Wydz. .Dyr. Okr. Poczt i 
Telegr., Stembalskiego, jako przedsta* 
wićiela pocztowego Oddziału O. Z. N. 
Pow; Zarządu K. G. W., Ks. Lewickie 
go, inż. Brzostowskiego, miejscowego 
kierów, szkoły p. Gembary, oraz za­
proszonych gości.

N ą program uroczystości złożyły się 
popisy dziatwy nagradzane licznymi 
oklaskami, które pod kierunkiem swej 
wychowawczyni p. Janiny Wincenty* 
Ikówny wykazały owoce rzetelnej pra* 
qy wychowawczej, oraz obdarowanie 
najbardziej potrzebujących ubranka* 
mi na zimę.

Radość dzieci i łzy wdzięczności ro* 
dziców były najlepszą nagrodą dla ini-

Pokój ten miat po przeciwnych stro­
nach dwoje drzwi. Pani von Platen 
podeszła do drzwi po lewej stronie i 
otworzyła je cicho. Znalazła się w sy» 
pialni, a za nią wsunęła się pielęgniar* 
ka. Pokój oświetlony był słabo małą 
lampą, osłoniętą kloszem. W  wielkim 
łóżku z baldachimem, zasłoniętym 
ciężkimi kotarami, spał niespokojnie 
elektor. Klara von Platen odsunęła ko* 
tary i ruchem ręki odprawiła pielęgniar 
kę. Gdy drzwi się za nią zamknęły, 
pochyliła się i łagodnie pociągnęła 
elektora za ramię.

— Erneście, — zawołała cicho, ale 
nagląco. — Erneście, zbudź się!

Książę ocknął się i przez chwilę pa* 
trzył na przybyłą, nie poznając jej. 
Wreszcie rzekł z uśmiechem.

• — To ty, Klaro? — wyciągnąwszy

Irękę pogłaskał jej ramię i obrócił się 
na pościeli. Za chwile nogrążyłby się

ponownie w. sen. Ale Klara von Pla* 
ten nie miała czasu do stracenia. Znów 
szarpnęła go za ramię.

— Posłuchaj mnie, Erneście! Filip, 
von Kónigsmark jest w pałacu. — Te­
raz elektor obudził się ha dobre. Ale 
był to człowiek stary i chorowitymi 
myśl jego pracowała powoli.

— Przecież ma prawo wejścia. Jest 
pułkownikiem mojej gwardii.

— Ale on jest w apartamentach Zo* 
fii Doroty.

Elektor uniósł się nieco i wsparł na 
łokciu. Spojrzał przelotnie na mały, 
złocony zegar, który stał na stole, o- 
bok jego łóżka.

— O  tej porze? — rzekł zdumiony.
— Jest z nią sam na sam. — Klara 

von Platen powiedziała to z taką cnot* 
liwą indygnacją, że zdawałoby się, iż 
jest jedyną podporą czystości w ze* 
psutym i pełnym sprosności świecie. 
Stary książę utkwił w niej oczy. W  
tych czasach lękał się już każdego 
szybszego działania. Musiał się zawsze 
kilka razy zastanowić, a noc była naj­

lepszym jego doradcą. Przy tym wie- 
1 dział, że Klara von Platen zawsze za* 
\wistnic odnosiła się do Zofii Doroty, 
zazdroszcząc jej młodości, urody, klej* 
notów, zawsze podburzała go przeciw 
synowej, opowiadając mu o jej nie* 
takcie, jej wzgardliwych wierszykach, 
jej, .romansie z Kónigsmarkiem. Przede

Z  Jaworown
Ś w ię to  Z w y c ię s tw a

W  dniu 15 sierpnia gród Sobieskie* 
go obchodził uroczyście 19*tą rocznicę 
zwycięstwa Żołnierza Polskiego w bo* 
haterskim boju z bolszewikami pod 
Warszawą.

Pierwszą część programu rozpoczęła 
zbiórka oddziałów na rynku. W  wiel­
kim czworoboku stanęły obok siebie 
oddziały Kadry dywizjonu Taborów, 
Związku Strzeleckiego w pokaźnej licz 
bie, Związku Podoficerów Rezerwy, 
Szlachty Zagrodowej, Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego, Grupy 
Technicznej i Ochotniczej Straży Po* 
żarnej ze sztandarem. Po raporcie i 
podniesieniu flagi państwowej, prze* 
mówił mgr M. Chirowski, przewód* 
niczący O. Z. N. Obwodu Jaworów, 
nawiązując do współczesnych wypad­
ków, po czym w kościele parafialnym 
ks. dziekan Wróbel Franciszek odpra* 
wił uroczyste nabożeństwo, w czasie 
którego ks. Głowaty z Bruchnala wy* 
głosił okolicznościowe kazanie, łącząc 
ściśle momenty religijne i patriotyczne 
uroczystości. Tuż po nabożeństwie 
przedstawiciele miejscowych władz z

cjatorów tej imprezy. W  imieniu miej* 
scowej ludności do zebranych przeme* 
wił p. Kulik, który w gorących słowach 
podkreślił znaczenie akcji wychowaw­
czej półkolonii, oraz wyraził wdzięcz* 
ność oddziałowi pocztowemu O. Z . N. 
we Lwowie za finansowe poparcie tej 
imprezy.

O. Z, N. popierając akcję kolonii 
dziecięcych na terenie wsi polskiej 
przyczynia- się walnie do podniesienia 
kultury i rozbudzenia ducha narodo* 
wego zaniedbanej dziatwy wiejskiej i 
w ten sposób realizuje hasło rzucone 
przez Naczelnego Wodza — „Wszyst* 
ko dla Polski i Jej potęgi!1*

Ze S ta n i  s iaro  o w n

Mianowanie dyrektora Izby Roin. w Stanisławowie
Dyrektorem nowopowstającej Izby 

Rolniczej w Stanisławowie, mianowa* 
ny został inż. Jan Kurant, dotychcza­
sowy dyrektor C. T. O. i K. R. w Lu­
blinie, wybitny działacz .Centralnego 
Związku Młodej Wsi.

Ż o łn ie rza  P o ls k ie g o
mjr Maziarzem, oraz z p. Kleebergiem, 
wicestarostą jaworowskim na czele o# 
debrali defiladę zorganizowanycn od­
działów, z których bardzo żywiołowo 
byli oklaskiwani członkowie Spóldziel 
ni Grupy Technicznej i Związku 
Szlachty Zagrodowej. Ostatnim punk* 
tern, ale bardzo podniosłym był obiad 
żołnierski na dziedzińcu koszarowym. 
Honorowe miejsca zajęli przedstawi, 
ciele miejscowego społeczeństwa z róż* 
nych warstw, poza którymi około 500 
miejsc zajęli podoficerowie i szeregowi 
Kadry Dywizjonu Taborów, Obywate 
le Związku Strzeleckiego, brać Szlach­
ty Zagrodowej — oraz pracownicy 
Grupy Technicznej, którzy swą karno* 
ścią, dziarską postawą, a nawet wy­
glądem zewnętrznym żywo stwierdzali 
swą łączność ze stanem żołnierskim 
W  czasie obiadu przemawiał mgr M 
Chirowski imieniem Obozu Zjednoczę 
nia Narodowego — oraz delegat Gru* 
py Technicznej, wnosząc toasty na 
cześć Naczelnego Wodza i Armii. Ną 
zakończenie obiadu . przemówił mjt 
Maziarz, stwierdzając duchową łącz-' 
ność żołnierską m iędzy członkiem 
zbrojnej armii, a szarym żołnierzem na 
cywilnym 'posterunku pracy.

Do uświetnienia całej uroczystości w  
znacznej mierze przyczyniła się Spół­
dzielnia Grupy Technicznej zarówno 
żywym udziałem wszystkich jej człon* 
ków jak swą orkiestrą.

W  ramach święta, O. Z. N. Obwód 
Jaworów, oraz miejscowy Związek 
Strzelecki urządziły marsz zespołów na 
10 km ze strzelaniem z nagrodami, o* 
raz zabawę ludową na boisku Soko- 
la.

Do marszu zespołowego na 10 km 
zgłosiło się 6 grup, z których I*sze 
miejsce osiągnęła feśza grupa Policji 
Państwowej.

W  dniu 15 odbyło się również uro* 
czyste nabożeństwo z- kazaniem w sy­
nagodze, oraz w cerkwi obrz. grecko* 
katol.

Inż. Kurant zna dobrze teren woje­
wództwa stanisławowskiego, ponieważ 
pracował na jego terenie jako agro-* 
nom powiatowy, m. in. w powiecie do- 
lińskim.

wszystkim o tym właśnie romansie.
— Czy jesteś tego pewna? — rapy* 

tał surowo. Szlafmyca zsunęła mu się 
na tył łysej głowy, twarz lśniła od pó* 
tu, a ogromne, otyłe' ciało wznosiło 
się pod kołdrą jak góra. Mimo to  po* 
siadał jeszcze dość powagi, by we móc 
od Klary zgodną z prawdą . edp°» 
wiedź. Zresztą dziś’ nie było potrzeby 
upiększania faktów.

— 'Filip Kónigsmark przybył pota­
jemnie z Drezna wczoraj, późną nocą. 
Dziś Eleonora Knesebeck przyniosła 
mu list. Wieczorem przepłynął w czół* 
nie od swego ogrodu do stopni pała* 
cowych. Mała furtka nad rzeką była 

< otwarta, więc wszedł nią do pałacu.
— Jutro każę go aresztować, 

i — Pomyśl jaki z tego wyniknit 
Ukandal, i co ludzie powiedzą, - -  za­
wołała? Klara. Była przygotowana ną 
'niezdecydowaną postawę księcia i wy­
sunęła argument, który przekona go 
łatwiej niż wszystkie inne.

— W  południe cały Hanower nie 
mówiłby o niczym innym. Jeżeli go 
się'jednak weźmie po cichu, dziś w 
nocy, gdy, będzie wychodził od księż* 
nej, nikt nie dowie się więcej, niż i tak 
jest wiadome. Daj mi czterech twoich 
halabardników. Każ kapitanowi gwar* 
dii zamknąć wszystkie wejścia do pa* 
łacu,

IC. d. n . \
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dUDOLF D R Ż A Ł A
Lwów, Chorąźczyzny s

polecą: kołdry, koce, pledy, materace, po­
duszki, bieliznę pościelową, kompletne wy­
prawy ślubne gotowe i na zbrnówianię.

Firanki, story, kapy. «i?
Ceny najniższe. Wybór wielki.
Przyjmuje się kołdry do przeróbki po zt. 3 
materace po zl 5. Parowe czyszczenie pierza

POLĄK KU 7UJE U POLAKA

fBTOmFICZilE I (MIMIEIHllH
na dogodne raiy. — najtaniej poleca

Firmą

LWÓW, UL. KOPERNIKA 18
Wykonuje anteny zbiorowe

WŁASNEGO WYROBU
; KOŁDRY _  MATERACE -  ! 
» BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 2
J poleca t|rma 3817 J i

: M A R IA N  M L E K O !
*  o b e c n ie
" Lwżw. pi. KAPITULNY 2, »•(-237-72 •

LtTniE UBHftliite R I K
najlepsze — najta ń sze  — n a jtrw a ls ze  
coleca po cenach n a j n i ż s z y c hUt W y tw ó rn ia  

V odzieży ochron-
<fS r t fe fe B W S  B nei i sportowej

L w ó w , ulica H e t m a ń s k a  22
tobok 'M.ejs.Ł' Muzeum przemysł.) 4432

W ŁA SNEG O  W YROBU
KOŁDRY = ==  MATERACE 
BIELIZNĘ POSCELOWĄ 
A , P I T R U S W S K I
l w ó w , H A L IC K A  20 -  tel. 213-33
Cenruki na żądanie darmo 3828

TEKI v  TOilBY SZKOLNE
TO R E B K  D A M S K IE

F A B R Y K A

L . R O S E N Z W E I G
I.W0W. SY -STUSKA L. 5

T E LE FO N  <29-18 « »

Do najlepszych na świście
zaliczane są dąiś

B. S o m m srfe ld
BYOGOSZ-CZ t- .  t jako ńajląpszę i JĘpYME 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, ja k : Anglię (Stęinwąy & Sons 
Londyn). -Amerykę. Francję. Holandie,

WYLĘCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
L w ów , PIŁSUDSKIEGO 17.

?eny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

T A P C Z A N Y
Tapetowanie pokoi 
S to ry  do o k ie n  

wykonuje solidnie I tanio firma

L  M A T W IJ O W S K I
l w ó w ,  C H o r ą ż c x z x n z  8

telefon 240-11 3739

-m ię ta ! codziennie o F.O.N.

$ P O « T Ł z
Drugi dzień  ś w ię ta  K ultury  fizy c zn e j 

w e  L w o w ie
. W drugim dniu święta kultury fisyesncj 

Pocztowego Przysposobienia Wojskowego 
wę Lwowie rozegrano następujące dalsze 
konkurencje:

Zawody strzeleckie odbywały się na 
strzelnicy Z. S. na placu Targów' Wschod­
nich. Po oddaniu strzałów honorowych 
pręez delegata Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów oraz prezesa Lwowskiej dyrekcji 
Poczt i Telegrafów, . zawodnicy przystąpili 
do sfrzelań konkursowych.

Zawody kajakowe odbyły się w Mikoła­
jowie nad Dniestrem. Trasa wyścigu wy­
nosiła 5 km- Startowały osady dwójek.

KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ

W ciągu niedzieli odbędą się We Lwówic 
następujące imprezy sportowe:

Godz, 8: Wyścig kolarski o tytuł najlep- 
stago kolarza żydowskiego w Polsce. Start 
i meta obok fabryki Baczcwskicgo.

Godz. 10: Uroczyste olwąrcje III. święta 
kultury fizycznej Pocztowego Przysposobie­
nia Wojskowego, finałowe konkurencji 
lekkoatletyczne i w grach sportowych na 
boisku Czaętjych.

Godz. 10: Zawody pływackie o mistrzó- 
stwó .Alakkabi" na pływalni kleparowskiej.

Godz. 11.30 Ukraina—Recotd, mecz bok­
serski o drużynowe mistrzostwo okręgu 
lwowskiego w sali Colosseum przy ul. Sło­
necznej,

Godz. 16.50: Pogoń IB.--Czarni, mistrzo­
stwo Ligi okręgowej na boisku Czarnych.

Godz. 16.45: Polonia (Przemyśl) Ha»» 
moneą. mistrzostwo L'?i okręgowej na bo­
isku Cytadeli.

PRZED MECZEM POLSKA -  WĘGRY
Zbliżający się mecz piłkarski Polaka — 

Węgry odnowi kontakt między piłkarzami 
obu państw. Kontakt ten zaczął się już W 
r. 1921, kiedy to nasza drużyna reprezenta- 
cyjna rozegrała pierwszy swój mecz mię­
dzypaństwowy. ulegając w Budapeszcie 
najlepszej reprezentacji węgierskiej w sto­
sunku 0:1.

Spotkanie rewanżowe, rozegrane w rot u 
następnym w Krakowie przyniosło Wę­
grom nowe zwycięstwo 5:0. Ma igrzyskach 
olimpijskich w Paryżu (1921 r.l Węgrzy po­
konali nąs 5:0 i po raz drugi w tym samym 
roku odnieśli nad naszą drużyną zwyc ę- 
śtwo w Budapeszcie. — Następnie prze- 
grąliśmy w r. 1925 w Krakowie ©:$, a w ą. 
1926 w Pudapeszcie 1:4.

damskie 1 męskie

ZYGMUNT MAZURKIEWICZ
Lwów, HETMAŃSKA 12

Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty

A N T E N Y  Z B IO R O W E
T A N IO  — P R Z E P IS O W O

„  MONDIAL “IMniHBHniRBBiBRIIRBIRM 4S7i

LWÓW, A K A D E M IC K A  7.
mu im I 1 TEL. 271-98. ...........

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S z  K i e l s K i
Lwów, <Js#ollńskłch w

Tal. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
I używanych, n a p ra w a , — po cenach 

n a |n i ia z y c t > .  3s«tf

K O C E , — K A P Y ,  
FIRANKI. CHODNIKI, PŁÓTNA, 

BIELIZNA, POŚCIEL

A . P IE T R U S Z E W S K I
Lwów, MALICKA 26 -  tel. 211-33 

. IBI)

Z A W IA D A M IA M
że przęniosłem móją PRACOWNIĘ 
KRAWIECKĄ z ul. Rutowskiego 6 na

Ul. A K A D E M IC K Ą  18
i polecam się nadal moim Szan. 

Klientom. '
S. G R O S S M A N  4479

lw ó w , ul. Akademicka 18. telef. 217-85

Zwyciężyła osada PFW. Bydgószez w cza­
sie 21:094 przed: 2) Katowice, 5) Lublin,
4) Kraków, 5) Poznań, 6) Lwów, 7) Wilnó,
5) Osada Polskiego Radia, 9) Osada P, P. 
W. Warszawa, 10) Osada Państw. Zakła­
dów teletćchńicznyćh.

Ponadto w ciągu piątku rozegrano szereg 
spótkań w. piłce siatkowej pań i panów. 
Rrozgrywki te jeszcze nie zostały ukoń­
czone.

W sóbotę odbędą się dalsze spotkania w 
siatkówce, ponadto tozpoczną się zawody 
pływackie ora; lekkoatletyczne.

Od tego czasu' nie graliśmy więcej z  zawo­
dową reprezentacją Węgier, ograniczając 
swe kontakty do spotkań ze znacznie słab­
szymi amatorami w pucharze śr. europej­
skim dla amatorów. Puchar ten, jak wiado­
mo. Polska wygrała, pokonaliśmy Węgrów 
w Poznaniu 5:1 i ulegliśmy im w Budape­
szcie 1 :S. Na igrzyskach olimpijskich wy­
graliśmy s amatorami węgierskimi 3:0 (w 
Berljnie).

W spotkaniu z ich zawodową reprezen­
tacją za tydzień na stadionie W. P. stąjemy 
jako zdecydowanie słabsi. Nie mniej jed. 
nak ambicją naszą musi być wywalczenie 
jak najlepszego wyniku i pokazanie, że 
praca trenera Jamesa wydala rezultaty. — 
Skład nasz ustalony będzie po meczch li­
gowych nadchodzącej niedzieli. Mecz z 
Węgrami odbędzie się na stadionie W'. P. 
o godz- 16-30.

KTO SĘDZIUJE NA MECZACH 
POLSKA-WĘGRY T POŁSKA-BUŁGARIA

Polski Związek Piłki Nożnej zapropono­
wał Węgierskiemu Związkowi Piłkarskiemu 
następujących kandydatów na prowadzenie 
meczu Po|ska-W’ęgry, który się odbędzie 
dnia 7 bm. w Warszawie: Rądulecu (Ru- 
ńnjniJt, Pekonen (Finlandia) 1 Ulrych (Da-

Ną mecz PolskąBulgacia (3 września w 
Warszawie) PŻPN. zaproponował Bułga­
rom następujących kandydatów na sę­
dziów: Mąjot&ky (Węgry), I’opovic (Jugo­
sławia) i Jurgens (Łotwa),

CZY MECZ POLSKA -  WĘGRY
ODBĘDZIE SIĘ W DROHOBYCZU
W poniedziałek odbędzie się w Droho­

byczu konferencja z . udziałem przedstawi­
cielki PZLA. inż. Wojnarowskiej oraz 
przedstawicieli okręgu lwowskiego i, pod- 
Okręgu podkarpackiego w Sprąwie organi­
zacji miidcypaństwowegO meczu lekkoatle­
tycznego pań Polską—Węgry w Drohoby­
czu. Tak wiadomo. Drohobycz zrezygnował 
ze względów finansowych z Organizacji tych 
zawodów, ąjo PZLA. nie przyjął tej rezy­
gnacji do wiadómóśei.

SKŁAD POLSKI NA MECZ TENISOWY 
Z WĘGRAMI

W dniach 1—5 września br- w Budapesz­
cie roztgriny zóstanie mecz tenisowy o pu- 
ęhąr środkowo-europtejski Polska—Węgry. 
W skład naszej reprezentacji wejdą: Tło* 
esyński. Hebda, Bąworowskj i Spychała.

W grze podwójnej wystąpi para Tłoczyń- 
skLBaworowski względnie Hebda-Spychalą. 
Przewidziany jest nadto wyjazd dó Buda­
pesztu Tarkowskiego w charakterze re­
zerwy.

Kierownikiem ekspedycji naszej będzie 
dr Óiga.

OBOZ KONDYCYJNY LEKKOATLE­
TÓW POLSKICH

W dniąeh 2—7 września odbędzie się w 
Akademii WF. na Bielanach pod Warsza­
wą obóz1 kondycyjny dla lekkoatletów na-’ 
szych przed meczami ich z Węgrami i’ 
Francją. Obóz organizuje PZLA., kierow­
nikiem obózu będzie trener Pietkiewicz.

W skład obozu zaliczeni zostali: Gąs­
sowski, Danowski, Dunćcki, Zasłona, Tę- 
siorowski, Joezys, Hofman. Serafini, Sznaj­
der, Morończyk, Mikrut Franciszek, Spl- 
datj, Karwowski, Niemiec i Sliwak.

Wystawa sztuki kirgiskie] 
w Moskwie

W  Moskwie odbywa się obecnie 
wystawa sztuki kirgiskiej. Na orwar- 
cju wystawy zagrano pierwszą opórę 
kirgiską „Aiczurek*1 opartą nŚ ludo­
wym poemacie epicznym „Manas" O- 
pera ta została skomponowana przez 
jednego z młodych kompozytorów kir 
giskich, wykształconego w Moskwie. 
Kirgizi nie mieli do niedawna żadnej 
sztuki utrwalonej czy to na piśmie czy 
w  rzeźbie czy na płótnie. Jedyną ieh 
sztuką były „Akynes“ — pieśni ludo­
we, przekazywane z ust do ust. Dopie­
ro w 1925 roku w stolicy Kizgizji, 
Frunzc, powstało pierwsze studium 
teatralne, przedstawiające pantominy, 

jjisŚBi ludowych «• musvka kirgiską.

PROGRAM
r a d i o w y

NIEDZIELA, 20 SIERPNIA 
. Godz. 6.56 Lw. Sygnał, Pozdrowienie. 
Pieśń poranna. — 7.00 Lw. Poranek rolni­
ka: Pogadanka inż. Zadwórnego, Węgier­
skie tańce ludowe. — 7.30 Audycja dla wsi.
— 8.00 Dziennik poranny. — 8.15 Muzyka 
poranna. — 9.00 Lw. Muzyka z płyt- 
10.05 Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej.
— 11.57 Svgnał czasu i hejnał. -  12.03 Po­
ranek muzyczny -  Orkiestra P. R. pod 
dyr. I.. Guttry i J. Smidowicz. — 13-00
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego. — 
15.05 Lw. „Potok Złoty'1 — J. B. I-iwO- 
czyński — 1315 Muzyka obiadowa. — 
14.45 ,,Pan Tadeusz" -  Księga III. — Re» 
cytuje St. Taracz. — 1500 Lw. Pieśni ludo­
we w wyk. Chóru Teatrów i Chórów Lud. 
w Barszeaowicaeh pód kier. J. Krajewskie­
go. —- 15.15 Lw. ..Gawęda żołnierska' •— 
audycja w oprać. M. Orskiego. — 15.35 Ęw. 
„Czytańka wiejska": ..Lotnik" — fragm. ł  
pow. G. Morcinka „Wyrąbany chodnik'.
— 15.45 Audycja dla wsi. — 16.30 Beetho. 
vcn: Trio smyczkowe Es-dur op. 3. — 17.14 
„Bułgaria" — J. Winiewicz. — 17.50 
wieczorek przy mikrofonie" z „Bagateli ‘
— 19-00 „Kamienie*' — M. Rodziewiczówny
— słuchowisko w oprać. Zb. Łipczyńskie- 
go. — 19.35 Lw. Program na jutro. — 19.40 
Lw. Z  muzyki angielskiej — płyty- •— 20.05 
Lw. Wiad. sport, lokalne. — 20.10 Tygod­
nik dźwiękowy, Przegląd polityczny. Dzien­
nik wieczorny, Wiad. sport.. Nasz pro­
gram na jutro -- 21.15 Lw. „Na Łyczako­
wie" — wodewil Fr. Dominika. Adaptacja 
W. Budzyńskiego. Oprać, mus. Cz. Hal- 
skiego. — 2500 Dziennik wieczorny, Ko­
munikat meteorologiczny.

AUDYCIE ZAGRANICZNE
8.15 Kolonia. Msza c-moll Mozarta,

2015 Kolonia. Wieczór J. Straussa.
21 10 Sottens. Wieczór utworów Chopina, 
2130 Kopenhaga. Dawne tańce na or­

kiestrę.
PONIEDZIAŁEK. 21 SIERPNIA 

Godz. 6.56 Lw. Sygnał, Pozdrowię®^
Pieśń poranna, — 7 00 Dziennik poranny.
— 7.15 Płyty. — 8.15 Pogadanka dla kup > 
ców. — 11-57 Sygnał czasu i hejnaŁ — 12.03' 
Audycja południowa. — 13.00 Lw. Muzyka 
rozrywkowa z płyt — W przerwie: „Mi­
chał Starycki" w jęz. ukr. — M. Łuźnieki-
— 13.40 Lw. „Godzina najmłodszych" — 
odcinek pow. Ostrowskiej, oraz melodie. — ■ 
14:35 Lw. Wiad. gospod. i Giełda. — 14.45 
Lw. „Przygody dwóch chłopców s  Zaol» 
zia'1 — słuch. Wachtla. Reżys. Ady Artzt.
— 15-15 Muzyka popularna. — 15.45 Wiad.
gospod- — 16-00 Dziennik popołudn. —
16.10 Pog aktualna. — 16.20 Recit, śpiew.
S. Btnoniego. - -  16.45 „Historia" — prof- 
I-I. Mościcki. — 17.00 Lw. Wiad. bieżące i 
programowe. — 17.05 Lw. Pogadanka L. O. 
P. P. —- 17.10 Lw. „Z albumu speakera":
Felieton dżwdękowy Z. Piaseckiego. — 
17.50 Lw. Pogadanka sport. — 18.00 Sławne 
koncerty — triumfy artystyczne Paderew­
skiego — audycja dr FI. Opieńskiego. — 
19.00 „Na jarmąrku poleskim" — płyty-
19.30 „Pręy wieczerzy" —- koncert. — 20-25 
Lw. Audycja dla wsi: „Skrzynka rolnicza"
— red. W. Góralewski. — 20.35 Lw. Lokal­
ne wiad. sport. — 20.40 Dziennik wieczor­
ny.'W iad. meteor.. Wiad. sport., Nasz pro­
gram na jutro. --  21.00 Koncert orkiestry
smyczkowej. — 21.45 „.Polska a Zachód" — 
dr St. Łempicki. prof. UJK- — 2200 Lw. 
„O studium i zawodzie pielęgniarskim" — 
Dąmbska. — 22.15 Lw. Muzyka taneczna z 
płyt. — 25.00 Dziennik wieczorny, Komu­
nikat meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
18.15 Droitwich. Koncert symfoniczny. 
19.00 Strasburg. Divertimento Mozarta.
20.00 Londyn Reg. Koncert symf. pośw.

twórczości Wagnera.
21.00 Beograd. Konc. symf. z Lucerny pod 

dyr. B. Waltera.,
21.55 Strasburg. II. część kone. z Lucerny.
22.30 Kopenhaga. Koncert kameralny.

l  nts  F , G ,

Dzisiaj na terenie Kirjizji funkcjonu­
je już 17 teatrów ludowych.

Pieśni polskie na obiedsie 
paryskich plastyków

Wzorem zrzeszeń literackich Francji, 
paryskie Stowarzyszenie Malarzy i 
Rzeźbiarzy wydało obiad, w którym 
wzięło udział czterdzieści osób. Obiad 
miał charakter wybitnie towarzyski a 
uczestnicy jego popisywali się rozmai­
tymi umiejętnościami, jak recytacje, 
śpiew, opowiadania dziwacznych histo 
ryj a nawet taniec. Plastycy rzucili bo­
wiem hasło: raz jeden beż zawodo­
wych zajgć! — Największy poklask v.» 
czestników biesiady zdobyła p. Ko­
walska, która odśpiewała wiązankę ple 
śni polskich.
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r. Zawody Balonowe
o puchar G ardan-Bennetta

odbędą się w roku bieżącym we Lwowie w dniu 3. IX.

GARSONIERA 
pełnokomfortowa do wyna. 
jęcia I. IX. 1939 ulica Mą- 
czyńskiego 32, — dozorca 
wskaże. 12523

W JAREMCZU

TRZY
lub dwupokojówe z ku, 
chńią, frontowe, słoneczne; 
pokój kawalerski od 1-go 
września. Hausneta 7. 12526

„DZIENNIK  POLSKI** można nabyć u JaMliskien
TRZYMIESIĘCZNY 

wilczur do darowania w do­
bre ręce. Listy do Adm.: 
„Przyjacielowi zwierząt'1.

12514

Z W IĄ Z E K  L E G I O N I S T Ó W  P O L S K IC H  
Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  W E  L W O W IE

WIECZOROWE KOEDUKACYJNE

KURSY GIMNAZJALNE
D L A  D O R O S Ł Y C H

In fo rm a c je  i W P I S Y  w  S e kre ta ria c ie  Ku rsów  przy 
Ul. SOKOŁA 2 (G m ach Państw . G im n . V II)  w  godz. 
od 16-eJ do 19-ej codz ienn ie , op rócz  niedziel 

i św ią t. 4573

jadalnie, pokoje kombinowane, tapczany 
poleca Maszynowa Wytwórnia Mebli 

, MICHOM NOWICKIEGO -  Magazyn przy 
i. Kochanowskiego 8, telefon 110-87, — Ceny ściśle fabryczne. 4082
SYPIALNIE1 Wolne posady

KOCHANOWSKIEGO 45
3.pokojowe, pelnokomforto- 
wc, II. piętro, od I. IX. br. 
do wynajęcia.' Wiadomość u 
dozorcy. 12518

DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje, kuchnia lub po­
kój, kuchnia. Wiadomość u!. 
Starozniesieńska 43. 12525

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-78 m e h  
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  — S P R Z E D A Ż  -  Z A M I A N A

POWAŻNA INSTYTU- 
CTA

poszukuje telefonistki do 
obsługi centrali- Wymaga­
nia: Polka, 6 kl. szkoły 
średniej, nieprzckroczony 
30 rok życia, Zgłoszenia z 
podaniem życiorysu i wa­
runków pod „Kwalifikowa­
na telefonistka1' do Admi­
nistracji. 12500

TANIO
3 pokoje, kuchnia, komfort, 
w ogrodzie, Goldmana 7.

12521

Urządzenia sUronów mzguwgazomh O.P.L.G. 
b/t. „M E C H A N IK **
Lwów, ul. Sykstuska 2, telefon 203-73. 12135

Posad poszukują

MODRZEJEWSKIEJ 16
4 pokoje, nyża, kuchnia, po« 
kój służbowy, komfort, I. p. 
zaraz do wynajęcia. 12530

TRZY-
lub cztęro-pokojowc miesz­
kanie, pełnokómfortowe, do 
wynajęcia — Okólskicgo 6. 
Tel. 202.85. 12528

POKÓJ
komfortowy, utrzymanie dla 
uczennicy (studentki) przy 
inteligentnej pani. Radecka 
10, m. 3. 12515

TRZY POKOJE
kuchnia, komfort, — Bogu­
sławskiego 12. Wiadomość 
dozorca. 12529

CZTERY POKOJE
w willi z pełnym komfor, 
tem, balkony, ogródek, do 
wynajęcia ulica Gipsowa 12.

12527

Sprzedaż
W. tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

DYKTY. FORNIERY 
najtańsze źródło zakupu. 
Hammer, Lwów, Źródlana 
3. telefon 271-14. 12484

P U D L R N I C Z K 1
r o z p y la c z e ,  
grzebienie, po- 
madki do ust, 
ołówki do brwi, 
tusze do brwi

twarzy — poleca 
PERFUMERIA A . PAWLIKA 
Lwów. Hetmańska b. tele­
fon 108-60. 4039

Ogłoszenia w lej rubryce z, 
inieszczainy po 3 Brosze 3

SLUŻąCE,
dochodzące, bony, dostanie 
Pani w Skorowidzu Zimoro- 
wicza 14. 12534

M ieszkan ia

POKOJ
dwuosobowy,’ komfortowy, 
do wynajęcia. Mączyńsk:ego 
27. m. 6.. 12522

R ó ż n e

MEBLE N A  KREDYT 
DWULETNI. Sypialnie. Ja­
dalnie. Salony, Gabinety, 
Tapczany i Urządzenia ku­
chenne według najnowszych 
wzorów poleca Wytwórnia 
Mebli we Lwowie, Sapiehy 3 
w budynku Wystawy ma. 
szyn. Upraszamy o ogląd­
nięcie naszej wytwórni, su­
szami i tapiceml. Meble na 
spłaty bez wekslil 4121

LOKATA KAPITAŁU 1 
Słoneczne parcele budowla­
ne z komfortem i zatwier­
dzonym planem zabudowa, 
nia między ul. Janowską i 
Złotą, oraz parcele przy ul. 
Zielonej (górnej) sprzedaje 
LWOWSKIE TOWARZY. 
STWO BROWARÓW, Kle- 
parowska 18. — Tel. 298-80.

12498

W rej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

DWA POKOJE 
z łazienką, i p rzedpekójem 
osobne wejście — zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość tele­
fon 200-75. 12370

O K U L A R Y
PRZECIWSŁONECZNE

poleca firma 4159
KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P.K.O. 04511.

OGŁASZAJCIE 
W „DZIENNIKU 

POLSKIM"

POKOJ
komfortowy panu na stano, 
wisku. Zachariewicza 3, m. 
2, obok Politechniki. Oglą­
dać 14-17. 12532

DO WYNAJĘCIA
od zaraz 4 i 3 pokoje z ku­
chnią i 1 pokój oddzielne 
wejście. — Pełny komfort. 
Willa w ogrodzie. Kolonia 
oficerska — Dembińskiego 
22. Oglądać od 4—6 .' 12524

P O M O C  L E K A R S K A

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie, komfortowe, sło­
neczne Listopada 32 DWU- 
POKOJOWE mieszkanie, 
komfortowe, słoneczne Po­
chyla 2 (boczna dawnej Ka- 
deckiej) telef. 214-51. 12536

WŚRÓD OGRODÓW 
czteropokojowe pelnokom- 
foitowe, odnowione, słone­
czne Teresy 12. 12538

SŁONECZNE
czteropokojowe komfortowe 
mieszkanie Kurkowa 55 do- 
zorcówa wskaże. 12537

DO WYNAJĘCIA 
2 pokoje, kuchnia ewent. u- 
meblowane. Gundulica 5.

12516

POKOJ
umeblowany, jasny, czysty, 
również dla uczni (uczenie). 
Teresy 2 C, —■ I. p., m. 17.

12517

DO WYNAJĘCIA 
pokój, kuchnia, komfort, 
bezdzietnym. Pohulanka 12.

12519

PE N S JO N A TY !
Żądajcie oferty na chodniki 
kokosowe do-holów i przed 
łóżka. D ywany żyw iec­
k ie , Lwów, Kopernika 3.

4341

OBRAZY
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3900

S T O M A T O L O G
Dr. med. MIECZYSŁAW JANKOW SKI
L w ó w , Ł o z iń s k ie g o  4 , t e l.  244.77 P O W R Ó C I Ł

D O  W YN AJĘC IA  
obszerny pokój i  kuchnia, 
komfort. Bukowa osiem (Ja, 
łowiec). 12520

JEŚLI BANDAŻ!!!
przepuklinowy lub brzuszny, to tylko w ZAKŁADZIE SPE­
CJALNYCH PATENTOWANYCH BANDAŻY M . F R E IL I-  
C H A , L w ó w , G e n . T o h a rz e w s b ie g o  33 (dawniej ulica 
Gródecka 35) — Telefon 271-11. Zakład .pozóstaje pod 
kierownictwem lekarza-specjalisty. 4524

SKLEP
komfortowy, centralnie o- 
grzewany z magazynem do 
wynajęcia przy ul. Romano, 
wieża 8. Dozorca wskaże.

12551

A LB U M Y
dyplomy honorowe, oprąwy 
reprezentacyjne, — artysta, 
introligator Krzywiecki, 3-go 
Maja cztery. 389?

JANECZKO 1
dlaczego nie jesz rosołu? 
— Ja nie będę jadła taką 
żółtą łyżką, tylko posreb. 
rzoną przez „Galwanopla- 
ter“, Kopernika 14.

U B R A N IO Z M IA N  , 
zamienia starą garderobę jnę, 
ską na bielskie materiały w 
braniowe. Telefon 270-25.

12481

WIÓROWANIE 
posadzek, mycie okien, de­
zynfekcję mieszkań — wyko­
nuje solidnie i tanio -Czy­
stość”, tel. 259-17. 4155

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Radziechowie podaje w myśl par. 83 

rozporządzenia Rady Ministrów o postępowaniu egzeku­
cyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 
do wiadomości, że dnia 23 sierpnia 1939 r. godz. 12 na 
folwarku Senyczów powiat Radziechów odbędzie się sprze-; 
daż licytacyjna — maszyny dorpisania, kasy ogniotrwałej/ 
3 koni, 3 siodeł. 3 pary uprzęży, załubni, powozu, wózka 
jednoosobowego, 10 szaf jesionowych różnych, kredensu 
oszklonego. 17 krzeseł, 8 stołów, 8 różnych obrazów, 17 
foteli. 8 kap na stoły, i 7 wieszaków żelaznych.

Przedmioty te można oglądać w dniu licytacji godz. 9

I do 12-w Senyczowie
4574 Zastępca Naczelnika Urzędu

Ordyk Franciszek

PRZETARG
Bank PKO ogłosił w  Monitorze Polskim 

w dniu 19 sierpnia 1933 r. przetarg na urzą­
dzenie ogrzewania wodnego syst. „Crittali** 
w gmachu Banku PKO przy ul. Marszałkow­
skiej 135 w Warszawie. T e rm in  prze targu dn ia 
30  s ie rpn ia  1939 r. godz. 12-ta. F o rm ularze  prze­
ta rg o w e  w  cen ie  z ł. 3 ’—  są do  nabyc ia  w  W y ­
dz ia le  B u d o w la n ym  P K O ’ w  W arszaw ie p rzy  ui. 
S ie nk iew icza n r  14 m . 16 w  godz inach u rzę do ­
w ych . 4572

R ek la m a  p row adzona  niefachow o — to błądzenie n a  
oślep. Ustrzeże Cię od  tego pom oc fachow a, k tórą  zn a jd ziesz  
w d zia le  ogłoszeniow ym

„ D i i e n n i h a  P o l s k i e g o "

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O gśeeaenła w  te k ś c ie  i  Np pierwsze) stronie zł 0-90. W tekście od 2—5-teJ str. zl 070. W tekście ed 6-teJ do końca drlalu redakcyjnego zl 050. Cała pierwsza strona zł 1.100. 
Cała strona od 2—M ej zl 900. Cala strona od 6-tej zt 650. — O g ło szen ia  za te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zl 0*18. Cała strona zł 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł O*l& 
N e k ro lo g i:  a> 0*90 za mm jednoszpalt — O g ło szen ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł 0*05, handlowe po zł OTO, dla poszukujących pracy zł 003, matrym. zł 0*15. 
Podstawą obliczenia jest 1 mm w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy, za tekstem S łamów. —  K o m u n ik a ty ,  n o ta tk i,  w z m ia n k i k r o n ik a r s k ie ,  a r ty k n ły  

o  t r e ś c i h a n d lo w e j, o s o b is te  zł ISO aa mm (strona 4-ro łamowa) — Ogłoszenia tabelaryczna 1 fantazyjne e 50% drośej

R ed ak tor  n a cze ln y  i  k ierow n ik  d z ia ła  p o lity czn eg o  S t. S ta rzew sta ; r ed a k to r  d z ia ła  k o b ie c e g o  —  M. O rzech o w sk a  ł  k ierow n ik  działu  
sp raw ozd aw czego  —  J . B ajorek } red a k to r  kron ik i p o licy jn ej —  A .  M ed y ń sk i; k iero w n ik  k ron ik i M ałop o lsk i — B . P aw lik ; eodaktor dzia łu

sp ortow ego  —  M . K o b ia k ; te le fo n y  w ła sn e  —* KL H rabyk

A D R E S  R ED A K C JI 1 A D M IN IST R A C JI „D Z IE N N IK A  PO L SK IE G O *: L W Ó W , Z IM O R O W 1C Z A  I Ł  —  T e le fo n y :  S ek re ta r ia t i  sp raw o­
zd a w cy  114-96, 262-42. —  A dm in istracja  274-44. —  K A N T O R  O G Ł O SZ E Ń  I P R E N U M E R A T : L W Ó W , ZIM O R O W 1C ZA  I Ł  te le f .  240-42. 

K onto P . K . O . 506.250

W ydaw ca.: M ałop o lsk ie  W y d a w n ic tw  w e  L w o w ie , S p . o . o .  D rukarn ia  S p ó łk i W yd aw n iczej „S ło w a  P o lsk ieg o * , L w ó w . «L  Z in m row icza  1S


